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Dwadzieścia cztery lata mijają od uruchomienia 
w Szczecinka Zakładów Płyt Wiórowych. Jest to 
jeden z najlepiej wkomponowanych w region za­
kładów. Powstał w leśnej stolicy Pomorza Środko­
wego, przerabia drewno — podstawowe bogactwo, 
którego — przy rozsądnym gospodarskim użytko­
waniu — nie powinno zabraknąć, zwłaszcza teraz, 
po kilku latach żywiołowych klęsk, kiedy trzeba 
przerabiać jak najwięcej, aby drewno nie zmarnia­
ło, nie zniszczało.

Wreszcie argument najważniejszy: służy ludziom, 
produkuje płyty, bez których nie można sobie wy­
obrazić jakiegokolwiek mieszkania. Ile lokali wy­
posażono w szczecineckie płyty — trudno policzyć. 
Rocznie ZPW dostarcza obecnie odbiorcom około

90 tys. m sześć, płyt zwykłych i tyle samo lami­
nowanych. Szczecineckie zakłady mają ponadto wy­
jątkową pozycję w swej branży, jako jeden z więk­
szych w kraju producentów okleiny meblowej na 
podkładzie papierowym (oraz w węższej wersji —- 
taśmy obrzeżowej). Bez niej nie może produkować 
dzisiaj żadna fabryka mebli w Polsce.

Nawet w najtrudniejszych warunkach (od kilku 
lat odczuwa brak rąk do pracy) systematycznie wy­
konuje plany produkcyjne.

Na zdjęciu: Stanisław Krawczyk, operator ma­
szyny nawijarko-przykrywarki nasycającej lamina­
tem papierową taśmę.

Fot. JAN MAZIEJUK

ftoiwól taUwIiH miał utmlwctt kino, kKtil# nadal 
jo odwiodiaj». W lalach krytym, Mody opuMonały 
placówki kulturalna, tylko kina nla nariekały na 
brak widzów. O słabościach polsklaj kinematogra­
fii mówiono jednak coraz częściej. Doświadczenia­
mi I refleksjami na ten temat podzielił się z redak- 
cję „Zbliżeń" dyrektor Okręgowego Przedsiębior­
stwa Rozpowszechniania Filmów w Koszalinie — 
Piotr Jaroszyk.

— Od czasu do czasu udaje 
mi się zauważyć kolejki przed 
kasami biletowymi. Czy to do 
wód renesansu kina? A może 
w sztuce filmowej znaleźli 
dziś ludzie odtrutkę na kłopo 
ty dnia powszedniego?

— Przed kryzysem można 
było mówić o ustalonej liczbie 
ludzi przychodzących do kina. 
Potem statystyki runęły. Za­
kupy ze strefy zachodniej spad 
ły, nie było więc na ekranach 
głośnych filmów światowych. 
A jednak ma pani rację, ko­
lejki przed kinami były — w 
ubiegłym roku. Notowaliśmy 
„eksplozję" dobrych, polskich 
filmów. „Seksmisję” obejrza­
ło w rejonie działania OPRF 
ponad 293 tys. widzów, „Aka­
demię Pana Kleksa” — 340 ty­
sięcy, „Widziadło” — 46 tys., 
a „Thais” — 27 tys. Nie wy­
snuwałbym jednak wniosku, że 
kino nagle stało się niezbędną 
częścią życia społecznego. Do­
bre filmy zawsze cieszyły się 
uznaniem. Jeśli w 1983 r. w 
obu województwach zarejestro 
waliśmy 3 min 430 tys. wi­
dzów, to w rok później było 
ich 4 min 240 tys. W woj. 
słupskim nastąpił wzrost o 24 
procent, w koszalińskim o 18

procent Dobra passa jednak 
się skończyła.

Byłem optymistą, lecz dziś 
muszę powiedzieć, że upow­
szechnianie, filmów znalazło się 
na kryzysowym dnie. Zawalił 
się repertuar; nie ma co po­
kazać masowej publiczności. 
Nie spełniły nadziei komer­
cyjne filmy zachodnie — ,.Chri 
stine” i „Superman III” ani 
polski „Vabank II”. Film poi 
ski zaprezentował się w całej 
słabości.. Zaoferowano sieci kin 
„spaprane’ ’filmy młodzieżowe: 
„Czuję się świetnie” i „Kon­
cert”, które nie zainteresowa­
ły nikogo. Po projekcjach pro 
mocyjnych jest kolejnych 13 poi 
skich filmów. Tylu złych fil 
mów dawno' już nie udało się 
oglądać. Kłopoty techniczne, 
finansowe i marazm środowis 
ka filmowego zaowocowały zu 
pełnym załamaniem polskiego 
repertuaru. Dla nas fakt ten 
oznaczał wyciągnięcie ręki po 
250 min dotację państwową w 
1985 r.

—• Czyżby na tyle pogorszy 
ta się sytuacja, śe OPRF prze 
stał się sam utrzymywać?

—- Przestaliśmy się sami u-

- e.<L na str, 9

jakie zmiany 
karnym?

w prawieZ Januszem Wolskim, 

zastępco prokuratora 

wojewódzkiego w Stup­

sku rozmawia Tadeusz 

Martychewicz

— Poseł Zygmunt Surowiec, 
przewodniczący Sejmowej Ko 
misji Spraw Wewnętrznych i 
Wymiaru Sprawiedliwości w 
wypowiedzi dla Polskiej Agen 
cjl Prasowej Stwierdził m. in.: 
„Oczywiste zaostrzenie repre­
sji w ustawie o Szczególnej 
odpowiedzialności karnej doty 
czy jedynie określonych rodzą 
jów przestępstw: ogółem co 
dziesiątego z przewidzianych 
w kodeksie karnym. Są ito jed 
nak przestępstwa Szczególnie 
dziś groźne, nagminne, powo­
dujące Wiele krzywd i strat. 
Chodzi zwłaszcza o hapady, 
rozboje i pobicia, zgwałcenia, 
których sprawcy działają czę 
sto pod wpływem alkoholu, o

włamania i kradzieże, zagar­
nięcie imienia społecznego, o 
spekulacje i łapownictwo, prze 
stępstwa popełnione przez nie 
trzeźwych użytkowników
dróg”.

Sejm zareagował na głos 
społecznej opinii, zaniepokojo­
nej eskalacją przestępczości. 
Obawiam się jednak, że u- 
chwalanie kolejnych ustaw 
nie jest najlepszą drogą do po 
prawy. Czy dotychczas obo­
wiązujące prawo było aż tak 
nieskuteczne?

— Na początek chciałbym 
przypomnieć kilka danych. 
Mieszkańcy województwa słup 
skiego, bardziej niż trv. prze­

ciętni obywatele kraju odczu­
li skutki przestępczości. W 
łatach 1979—84 przestępczość 
w województwie wzrosła o 78 
proc. W liczbach bezwzględ­
nych — 2576 przestępstw iw r. 
1979 i 6314 — W 1984 r. Ten 
deneja ta znajduje potwierdzę 
nie także w danych z ostał 
nich kilkunastu miesięcy. W 
r. 1984 w województwie słup 
,ę.kim Stwierdzona przestęp­
czość gospodarcza wzrosła o 
57 proc. w porównaniu z r. 
1983, a kryminalna w tym sa 
mym czasie — o 2.3,15 proc. O 
40 proc. zwiększyła się liczba 
włamań do obiektów prywat­
nych.

W całym kraju znacznie

wzrosło zagrożeni® przestęp­
czością na terenach przewoźni 
ków mienia, głównie 'PKP, 
PKS i. poczty.

Skąd ten wzrost przestępczo 
ści? Moim zdaniem, jedną z 
ważniejszych przyczyn jest wy 
raźne obniżenie się dyscypliny 
społecznej, po części będące 
następstwem lat 1880—81. Nie 
bez znaczenia jest obecność du 
żego grona, pasożytów społecz 
nych — ludzi nie pracujących 
i nie uczących się. Postanowi® 
nia ustawy o zwalczaniu paso 
żytnictwa wykazały w prakty 
ce dużą niedoskonałość, zaś 
tryb zmuszający pasożytów 
do pracy okazał się zbyt sfor 
malizowany, przewlekły. Ma­

my dziś ido czynienia z nie­
znanym dotychczas rozzuchwa 
leniem elementów przestęp­
czych.

Na tym tle jawiła się nie­
doskonałość niektórych prze­
pisów prawa karnego. Przykła 
dowo — niskie ustawowe gra 
nice grzywien, niewspółmier­
nie małych wobec tempa spad 
ku wartości pieniądza. Nad­
miernie sformalizowana’ pro­
cedura karna w stosunku do 
przestępstw o mniejszym cię 
żarze gatunkowym, nie pozwą 
łająca szybko i skutecznie ich 
ścigać.

— Prokuratorowi chyba nie 
zręcznie o tym mówić, ale lwia

domo przecież — i potwierdził 
to cytowany poseł Z. Suro­
wiec — ie za to tono prze­
stępstwo Sądy W dwóch są­
siednich województwach wy­
mierzały różne kary...

Mogę tylko uzupełnić, że wo 
bec pewnych braków w orze­
cznictwie sądowym — takich 
jak warunkowe zawieszenie 
kar w pewnych kategoriach 
groźnych przestępstw (np. wła 
mania), wobec przypadków o- 
rzekania zbyt niskich grzy­
wien, wreszcie nadmierne, nie 
zawsze 'uzasadnione korzysta­
nie z nadzwyczajnego złagodzę 
nia kary, wiodącego poniżej 
jej ustawowego zagrożenia — 
zakładaliśmy prokuratorskie re 
wizje. Nie zawsze jednak są­
dy II instancji podzielały opi 
nię. prokuratora. Sądzę, że wie 
lu współohywateśli przyjęło z 
nadzieją zapowiedź gen. Jaru­
zelskiego: skończyć z łaskota­
niem złodziei, zacząć ich ka­
rać.

— Dochodzimy więc do no­
wych przepisów prawa karne 
go.

c,d. na str. 5
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Dźwirzyno, jeszcze kilkanaście lat temu skromna ry­
backa wioska w sąsiedztwie Kołobrzegu, stała się zna­
nym ośrodkiem wczasowo-wypoczynkowym, a nawet sa­
natoryjnym. Na zdjęciu Międzyzakładowy Ośrodek Sa­
natoryjno-Wypoczynkowy „Włókniarz”.

Ze zamiennym powodzeniem nasi rybacy wykonują za­
dania połowowe. W najlepszej sytuacji na Środkowym 
Wybrzeżu jest chyba kołobrzeska „Barka”, której kutry 
łowią śledzie w szwedzkiej strefie. Na zdjęciu — przed 
następnymi czynnościami sprawdzanie szczelności beczki 
przed soleniem śledzi.

Produkcja tranzystorów wymaga wielkiej dokładności. 
W koszalińskim „Kazelu” jakość elementów bada się pod 
specjalnym powiększalnikiem. Przy kilkudziesięciok rol­
nym powiększeniu łatwo można wykryć niedokładności.

Niewielki zakład w Białym Borze, filia Foto-Pam 
w Miastku, od wielu lat zajmuje się produkcją wikli- 
niarską. Po krótkotrwałym zauroczeniu tworzywami 
sztucznymi wiklina znów wróciła do łask. Na zdjęciu 
— Zofia Tomaszewska codziennie wykonuje takie ładne 
kosze na różne okazje: duże na zakupy, mniejsze — 
noszone jako damskie torebki.

Fot. JAN MAZIEJUK, KAZIMIERZ RATAJCZYK
i JERZY SZYCH

Szczecinek Jest położony nad brzegiem jeziora Trze- 
siecko, które nieomal stanowi część miasta. Nic dziw­
nego, że Szczecinek jest jednym z aktywniejszych żeg­
larskich ośrodków Pomorza Środkowego.

W WYWIADZIE da& „Ra­
dia Wcina Europa” ,i „Radia 
Swoboda" prezydent Ronald 
Reagan oświadczył, że obecny 
ład .polityczny w Europie jest 
„sztuczny” i opowiedział się 
za rewizją realiów powojen­
nych na kontynencie europej 
skim. Reagan wyraził solidar 
ność z elementami aniyrząido 
wymi w Polsce i w innych 
krajach socjalistycznych oraz 
wezwał ich społeczeństwa, a- 
by przeciwstawiały się ustro­
jowi socjalistycznemu. Zaata­
kował też politykę zagranicz­
ną ZSRR, głosząc, że zagraża 
ona pokojowi. Dziennik ^Wa­
shington Post” podkreśla, że 
w wywiadzie dla dywersyj­
nych rozgłośni Reagan wyraź 
nie „odszedł osd pojednawcze 
go tonu swych niedawnych 
wypowiedzi” na temat ZSRR 
i powrócił db „konfrontacyj­
nej retoryki antykomomistycz 
nej”.

W OPINII większości ko­
mentatorów zachodnianiemiec 
kich kanclerz RFN, Helmut 
Kohl uczyniłby lepiej rezyg-^ 
nując ze swojego wystąpienia 
na zlocie „Ziomkostwa Śląza­
ków w Hanowerze”. Choć 
Kohl powtórzył zapewnienia 
na temat obowiązującego cha 
rakteru układu z Warszawą i 
ponownie zapewnił, że „Repu 
blika Federalna nie ma żad­
nych roszczeń terytorialnych 
wobec Polski", niemniej po­

nowił też wszystkie zastrzeże 
nia prawne, łącznie z postula 
tern ponownego zjednoczenia 
Niemiec, które osłabiają wa­
gę jego poprzednich deklara­
cji. Trudno oczekiwać więc 
— podkreślają środki maso­
wego przekazu w RFN — aby 
kraje Europy Wschodniej ago 
dziły się odłożyć ad acta swo 
je oskarżenia RFN o rewan­
żyzm i rewia jon iztm.

SZTOKHOLMSKI Między­
narodowy Instytut Badań Po 
kojowych opublikował swój ko 
lejny — szesnasty —> rocznik 
1985 „Światowe zbrojenia i roz 
brojenie”. Nigdy dotąd groź­
ba konfliktu atomowego nie 
była tak realna jak obecnie, 
stwierdził na konferencji pra 
sowej dyrektor Instytutu, 
Frank Blackaby. Wyraził on 
ubolewanie, że stosunki mię­
dzy USA a ZSRR są całkowi 
cie zdominowane przez pro­
blematykę militarną. Świato­
we wydatki na zbrojenia po­
większały się w tym dziesię­
cioleciu rocznie o 3,5 proc., 
jednakże w USA wzrosły od 
1980 roku aż o 40 proc. i

JEŚLI Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy, Bank Świa 
towy i inne międzynarodowe 
instytucje finansowe nie zmie 
nią swej polityki, zadłużenie 
zagraniczne krajów Ameryki 
Łacińskiej, wynoszące obecnie 
360 młd dolarów, osiągnie w

2000 roku kwotę 800 mld do­
larów — oświadczył minister 
spraw zagranicznych Peru. 
Sytuacja ta może spowodować, 
że wywiązanie się państw la­
tynoskich ze swoich zobowią 
zań finansowych stanie się 
niemożliwe.

STANY ZJEDNOCZONE do
konały pierwszego kroku w 
realizacji programu „wojen 
gwiezdnych”. Prom kosmicz­
ny „Discovery” z siedmiooso­
bową załogą na pokładzie po­
służy jako cel promienia la­
serowego z Ziemi, co będzie 
pierwszą próbą „zestrzelenia” 
rakiet przeciwnika.

MINISTER spraw wewnę­
trznych Nikaragui oświadczył, 
że USA mają przygotowany 
plan zakładający zerwanie sto 
sunków i dokonanie inwazji 
na Nikaraguę. Podkreślił, że 
Waszyngton ma już wszystko 
przygotowane do interwencji 
przy użyciu 125 tys. żołnie­
rzy, choć w sumie do tej ope 
racji gotowych jest 160 tys. 
żołnierzy USA. Rząd nikara- 
guański nie traci jednak na­
dziei na uniknięcie interwen­
cji i wykorzystuje wszystkie 
środki mediacyjne, jakkolwiek 
jednocześnie przygotowuje 
kraj do obrony. Prezydent Or 
tęga zapowiedział, że wystąpi 
do Grupy Contadory — skła­
dającej się z Meksyku, Wene 
zueli, Kolumbi i Panamy — 
aby podjęła nadzwyczajne

środki dla uzyskania postępu 
w rozmowach wielostronnych.

JAK POINFORMOWAŁ zna
ny szwajcarski dziennik „Neue 
Zuercher Zeitung” państwa 
zachodnioeuropejskie poczy­
niły dalszy krok we współ­
pracy w dziedzinie telewizji 
satelitarnej. Europejska Agen 
cja Przestrzeni Kosmicznej o- 
raz Europejska Unia Radiofo 
nii podpisały w Genewie po­
rozumienie w sprawie wyko­
rzystania satelity — przekaźni 
ka „Olimpus”, który zostanie 
umieszczony na orbicie w 1987 
roku. Całkowity koszt uzgod 
nionego projektu wynosi oko 
ło pół miliarda franków 
szwajcarskich. Przewiduje się, 
że satelita „Olimpus” służyć 
będzie do emitowania wspól­
nego programu telewizyjnego, 
który obejmie całą Europę 
Zachodnią.

‘ RZĄD BRYTYJSKI jest
sceptycznie nastawiony wo­
bec prób gromadzenia fundu­
szów na projektowaną funda 
cję rolniczą w Polsce. Poważ 
ny londyński dziennik nie­
dzielny „Sunday Times” napi 
sał w kontekście zbliżającego 
się szczytu EWG w Mediola­
nie, iż W. Brytania ma zamiar 
zablokować projekt EWG do­
starczenia pomocy polskim roi 
nikom. EWG zaproponowała 
wyasygnowanie na taką po­
moc 2 min funtów.

SEJM PRL. Odbyło się ko­
lejne, 67. w obecnej kadencji, 
posiedzenie Sejmu PRL. Izba 
zapoznała się z informacją 
rządu o realizacji ustawy o 
ochronie i kształtowaniu śro­
dowiska, wysłuchała też 
sprawozdań Komisji Spraw 
Wewnętrznych i Wymiaru 
Sprawiedliwości o przedsta­
wionym przez Radę Państwa 
projekcie ustawy o Prokura­
turze PRL oraz projekcie u- 
stawy — Prawo o ustroju są­
dów powszechnych. Odbyło 
się też pierwsze czytanie pro­
jektu ustawy o obowiązkach 
i prawach posłów na Sejm 
PRL.

W WARSZAWIE odbyło się 
spotkanie generała armii Woj 
ciecha Jaruzelskiego, prezesa 
Rady Ministrów z kardyna­
łem Józefem Glempem, pry­
masem Polski. Rozmawiano o 
zasadach układania stosunków 
między Państwem a Kościo­
łem oraz o doniosłych spra­
wach życia publicznego. Wy­
rażono przekonanie, iż nad­
rzędne interesy Ojczyzny wy­
magają ciągłych wysiłków w 
celu poszerzania i umacniania 
współdziałania Polaków.

GUS opublikował kolejną 
listę „pięćsetki” — zestawie­
nie największych pod wzglę­
dem sprzedaży przedsię­
biorstw w kraju. Listę nadal 
otwiera przedsiębiorstwo „Pol 
mos” produkujące spirytualia,

a zaraz za nim są: płocka 
„Petrochemia”, Huta im. Le­
nina. Huta Katowice, Kombi­
nat Górniczo-Hutniczy Miedzi, 
Bielska Fabryka Samochodów 
Małolitrażowych, Gdańska Ra 
fineria, warszawska Fabry­
ka Samochodów Osobowych, 
katowickie Okręgowe Przed­
siębiorstwo Przemysłu Mięsne 
go oraz nasz ciągnikowy gi­
gant — „Ursus”.

MIESZKANIA. 8 nowych 
mieszkań w ciągu roku, na 
każdy tysiąc mieszkańców u- 
znawane jest w Europie za 
granicę przyzwoitości. Prze­
kroczenie jej wskazuje na 
prawidłowy kierunek zaspoka 
gania mieszkaniowych potrzeb 
społeczeństwa. W Polsce w 
minionym roku przypadało za 
ledwie 5,4 mieszkania na ty­
siąc mieszkańców. Jedynie 
województwo suwalskie prze­
kroczyło ów europejski wskaż 
nik, oddając 8,08 mieszkania 
na tysiąc mieszkańców. Na 
drugim miejscu uplasowało 
się woj. legnickie z 7,64 miesz 
kaniami, trzecim woj. łomżyń­
skie — 7,18 mieszkania, czwar 
tym białostockie — 6,62 miesz 
kania. Powyżej sześciu miesz­
kań na tysiąc mieszkańców 
zbudowano jeszcze w woj. 
przemyskim (6,60), piotrkow­
skim (6,53), sieradzkim (6,46), 
słupskim i toruńskim (po 6,26). 
Na przeciwległym biegunie 
znajduje się woj. wałbrzyskie;

oddano tam tylko 3,71 miesz­
kania na każdy tysiąc miesz­
kańców tego regionu.

W STOLICY Wielkopolski 
zakończyły się 57 Międzyna­
rodowe Targi Poznańskie. 
Wstępne wyniki napawają op­
tymizmem. Polskie centrale 
eksportowo - importowe za­
warły około 1590 kontraktów. 
Ich wartość — według sza­
cunkowych danych — prze­
kroczyła 140 mld zł, z czego 
90 miliardów to wartość na­
szych ofert eksportowych. 
Najwięcej umów zawarliśmy 
z partnerami z krajów socja­
listycznych. Ich wartość sięga 
120 mld zł. Jeśli chodzi o kra 
je zachodnie to wartościowe 
transakcje zawarliśmy m. in. 
z RFN, Finlandią, Szwecją, 
Wielką Brytanią, Japonią, 
Włochami, Grecją, Hiszpanią 
i Berlinem Zachodnim. Prze­
bieg tegorocznych Targów 
świadczy, że wzrasta zaufanie 
sfer handlowych do Polski.

SPOTKANIEM w Sali Swiet 
likowej Urzędu Rady Mini­
strów zainaugurowała swą 
działalność Rada Prasowa 
przy prezesie Rady Mini­
strów. Powołana zgodnie z 
przepisami Ustawy o prawie 
prasowym czuwać ma nad 
przestrzeganiem wolności sło­
wa i druku, prawa obywateli 
do informowania się i oddzia­
ływania na bieg spraw pu­
blicznych przez środki maso­

wego przekazu. Wśród 58 
członków Rady znajdują się 
dwaj przedstawiciele naszego 
regionu: red., red. Wiesław 
Wiśniewski, naczelny redaktor 
Tygodnika Pomorza „Zbliże­
nia” oraz Józef Kiełb kierow­
nik Oddziału Bałtyckiego 
„Chłopskiej Drogi” w Kosza­
linie, przewodniczący Rady 
Wojewódzkiej BRON w Ko­
szalinie.

KOMUNIKAT GUS o wy­
nikach gospodarczych kraju 
w minionym miesiącu wska­
zuje, że produkcja przemysłu 
ii budownictwa była większa 
niż w maju ub. roku, jednak­
że tempo jej wzrostu było 
niższe od osiągniętego w mar 
cu i kwietniu bieżącego roku. 
W podstawowych działach sfe 
ry produkcji materialnej u- 
trzymywała się nieproporcjo­
nalnie wysoka w stosunku do 
wzrostu wydajności pracy dy 
namika wzrostu wynagrodzeń. 
Liczba mieszkań oddanych do 
użytku była mniejsza niż 
przed rokiem. Korzystnym 
zjawiskiem jest wzrost eks­
portu do krajów strefy dola­
rowej, wyższy jednakże był 
import z obu obszarów płat­
niczych. Zaawansowanie wy­
konania zadań Centralnego 
Planu Rocznego na 1985 rok 
w podstawowych działach 
gospodarki było mniejsze niż 
w okresie pięciu miesięcy ub. 
roku; mniejsze też od upływu 
czasu roboczego.

TRWAJĄ obchody. Dni Mo­
rza. W przedsiębiorstwach go 
spodarki morskiej odbywają 
się, okolicznościowe wieczor­
nice i akademie* podczas któ­
rych dokonuje się odznacze­
nia zasłużonych pracowników. 
Przedsiębiorstwa otwierają 
szeroko Swoje bramy dlia 
zwiedzających CJstecka stocz­
nia wystawiła do powszechne 
go obejrzenia swoje najnow­
sze jeldnostki łowcze. Tegorocz 
ne Dni Morza, przypadające 
w 40-leeie Polski Ludowej i 
powrotu Bałtyku do Macierzy 
otrzymały W naszym regionie 
szczególnie uroczystą, oprawę. 
W Ustce odbył‘«ię I Felstiwal 
Piosenki Marynistycznej o 
Bursztynową Kotwicę jako 
pierwszą nagrodę. Na prome­
nadzie nadmorskiej odbył się 
koncert galowy 'uczestników 
Festiwalu, który zgromadził 
wielu mieszkańców. Ustki i 
tegorocznych wczasowiczów. 
W Kołobrzegu imprezy zwią­
zane z Obchodami Dnia Morza 
również rozpoczęły, się w ub. 
tygodniu. Zainaugurował je 
turniej Sportowy pracowni­
ków Polskiej Żeglugi Bałtyc­
kiej), a zakończy Jbal mor­
ski”, na którym spotkają się 
zasłużeni pracownicy, tej ga­
łęzi gospodarki.

DZIEŃ CZYNU. — Miniona 
sobota, stała, się dila działaczy 
partyjnych województwa ko­
szalińskiego dniem czynu ak­
tywu partyjnego. Wprawdzie 
do uczestnictwa zobowiązany

był aktyw, ale do prac fizycz 
nych stanęły rzesze mieszkań 
ców województwa, nie tylko 
członków PZP!R. Czyny mate 
rializowały się przede wiszyst 
kim w pracy na rzecz szkół, 
przedszkoli i żłobków.

W OŚRODKU pstrągowym 
w Zelkowie, należącym do 
Państwowego Gospodarstwa 
Rybackiego w Słupsku odby­
ło się wyjazdowe posiedzenie 
Sekretariatu KW PZPR w 
Słupsku. Podczas posiedzenia* 
któremu przewodniczył I se­
kretarz KW, Edward' Szydlik 
oceniono realizację programu 
rozwoju produkcji ryb słod­
kowodnych, przyjętego w 1979 
roku. Założenia^ tego progra­
mu zostały znacznie przekro­
czone, jeśli Chodzi o produk­
cję ryb. Podczas posiedzenia 
podkreślono jednak, że należy 
lepiej wykorzystywać bazę 
przedsiębiorstwa, rozwijać 
przetwórstwo ryb i zaplecze 
chłodnicze.

ROLNICZA WIOSNA.
Zmienna' pogoda w minionym 
tygodniu Odbiła- się, co praw 
da, na tempie sianokosów, 
ocenia się jednak, że zaawan 
sowanie prac jest wyższe niż 
przed rokiem. Z końcem mi­
nionego tygodnia w woje­
wództwie koszalińskim wyko 
szono około 36 tys. ha* a Więc 
prawie 85 proc. łąk, zaś w 
słupskim — prawie 36 tys. ha* 
czyli nieco powyżej 75 proc. 
Zarówno w koszeniu jak i 
zwózce pasz państwowe go­

spodarstwa rolne wyprzedza­
ją nieco rolników sektora in­
dywidualnego. Przedstawiciele 
służby rodnej sygnalizują, że
0 ile pogoda się poprawi, jest 
szansa na- zakończenie siano­
kosów jeszcze w tym tygod­
niu..

W SŁUPSKU odbyło się po 
siedzenie Prezydium Rady Wo 
jewódzkiej, PRON, którego, te 
matem stało się podsumowa­
nie rezultatów, społecznej kon 
sultacjii założeń planu, społecz 
no-gospodarczego na przyszłą 
pięciolatkę. Wynikiem spot­
kań konsultacyjnych, jakie 
odbywały, się w wielu środo­
wiskach zawodowych jest po­
nad 25 uwag i wniosków 
wskazujących na. konieczność 
zmian w założeniach planu, 
m. in. dotyczących podziału 
środków inwestycyjnych i 
kieruinköKv rozwoju przemy­
słu. Uwagi .te przekazane bę­
dą Radzie Krajowej PRON
1 posłużą, wypracowaniu osta 
tecznej wersji planu rozwoju 
społeczno-gospodarczego kra­
ju.

PO RAZ JEDENASTY od­
był się w Bytowie Jarmark 
Folklorystyczny, skupiający 
twórców ludowych i amator­
skie zespoły folklorystyczne 
nie tylko z Kaszub i okolic, 
ale .także z sąsiednich woje­
wództw. Tegoroczne bytow- 
skie święto folkloru miało for 
mułę wzbogaconą o festyn 
strażacki, na który złożyły się 
przemarsz orkiestr, pokazy

paradnej, musztry d galowy 
koncert.

ZAKOŃCZYŁ się rok szkol 
ny dla absolwentów ósmych 
klas. W Słupskiem podstawo 
wą szkołę ukończyło 5200 ucz 
niów w Koszalińskiem — 
6400. Na wszystkich, czekają 
miejsca w szkołach ponad­
podstawowych!. Nie wszyscy 
jednak absolwenci wybierają 
się do szkół średnich, gdzie 
obowiązują, egzaminy wstęp­
ne. W końcu ub. tygodnia 
stanęła do nich zaledwie po­
łowa absolwentów „podstawo 
wek”.

PRAWIE 6,5 TYS. wypad­
ków przy pracy odnotowano 
w zakładach naszego regionu, 
z tego 35 śmiertelnych. Naj­
więcej, bo aż 11 przypadków, 
śmiertelnych wydarzyło się 
w rolnictwie, 9 w przeipyśle 
i 5 w leśnictwie — stwierdza 
ją statystyki Okręgowego In­
spektoratu Pracy w Koszali­
nie. Badania, jakie przepro­
wadzono nad przyczynami wy 
padków wskazują., że powo­
dem 80 proc. z nich jest wa­
dliwa organizacja pracy, brak 
kontroli i nadzoru. Równo­
cześnie kontrole inspektorów 
OIP ujawniły, że w wielu 
zakładach pracy nie przestrze 
ga się przepisów* bhp. Do naj 
częściej , powtarzających 6ię 
uchybień należą,: niezadowa­
lający stan techniczny obiek­
tów* zużyty park maszyno­
wy, przekroczenia dopuszczal­
nych stężeń pyłów1 i środków 
technicznych oraz norm hała­
su.



Władaj L jednocz!
Htotoria połtkligo f*aflam«fttaryxf«u nie Jett wprawdxl# tak dhiga rb«gata 

jak np. angłebklege, a mimo to laryzykuję twierdzenie, io samo zjawisko, IrtófSŁ^cSS« jost paflantom - demokracja władcy jest u nas staj- 
szo od samego państwa polskiego. Badacze najstarszych dziejów naszej pań­
stwowości, a takie pisarze zajmujący się początkami naszego państwa udo­
kumentowali to wielokrotnie.

Jego symbolem są legen­
darne «dci — najpierw 
zielona, odder ta od drze­
wa gałąź, a następnie poehed 

nia — wiezione od opola do 
opola u wieścią o potrzebie ze 
brania się tw gromadę i dóko 
nania wyboru lub podjęcia 
wspólnej decyzji. Czymże in­
nym niż pierwotną formą par 
lamentu były owe spotkania 
starszyzny pod świętymi dęba 
mi, na uroczyskaob w leśnych 
ostępach, gdzie obrady mogły 
się toczyć bez przeszkód?

Każdy, kto zada sobie trud 
prześledzenia losów narodo­
wych na tlę powszechnej hi­
storii, musi dojść (do wniosku, 
że na losach tych ważyły na­
stępujące zjawiska: porzuce­
nie własnej tradycji ma rzecz 
trendów nadchodzących z Za­
chodu. .To nowe wniosło nam 
ratunek, ale zwykle akcepto­
waliśmy je zbyt późno i zbyt 
gorliwie, można rzec — zbyt 
ortodoksyjnie. Tak było już z 
feudalizmem, który „kupili­
śmy” .wraz z ^chrześcijaństwem 
i gorliwie /zaczęliśmy u sie­
bie wprowadzać wtedy, kie­
dy Europa już rozglądała się 
za możliwością reform i zmian 
modelowych. Przyjęliśmy feu 
dalizm w jego {kanonicznej 
postaci z despotyczną władzą 
centralną pochodzącą —zgod­
nie z doktryną chrześcijańską 
— od Boga, a więc nie pod­
legającą reformom. Tym sa­
mym trzeba było zniszczyć, 
nierzadko ogniem, mieczem i 
torturami, wytworzoną w spo 
sób naturalny i 'przez wieki 
kultywowaną demokrację wol 
nych kmieci rozsiadłych na 
wydartych puszczy opolach. 
Bo tak już bywa, że pierwo­
ciny są zwykle nadgorliwe i 
ortodoksyjne.

W tym miejscu należy o- 
czy wiście postawić pytanie: 
czy było inne wyjście? Jak 
wyglądałby nasz późniejszy 
byt narodowy, (gdyby nie przy 
jęcie {chrześcijaństwa i nie 
wprowadzenie ustroju feudal­
nego jako systemu organizacji 
państwa. I (odpowiedź może 
być tylko jedna: alternatywą 
odrzucenia chrześcijaństwa i 
feudalizmu był tylko niebyt 
państwowy, było (wtopienie 
się na skutek stałych podbo­
jów w Już istniejące struktu­
ry państwowe innych nacji. I 
nie to dręczy publicystę, który 
w całej historii naszego pań­
stwa szuka (odpowiedzi na dzi 
siejsze trudne problemy na­
szej rzeczywistości. Lecz to, 
dlaczego wszystko co przycho 
dziło z Zachodu przyjmowali­
śmy tak .bezkrytycznie, dlacze 
go kosztem zniszczenia własne 
go dorobku, własnej tradycji? 
Dlaczego również po wiekach, 
kiedy inni reformowali i feu-

dałizm i (chrześcijaństwo, mi­
mo, że obydwa te ojawiska 
wyrosły na ich glebie, my 
trwaliśmy w ortodoksyjnym 
uporze* Niczego, ale to do­
prawdy niczego niczego nie 
nauczyliśmy się na przykła­
dach rosnących potęg anglikań 
sklej Anglii, protestanckich 
Niemiec, prawosławnej Rosji. 
Nam imponowała rola Wiel­
kiego Przedmurza. Nie chcieli 
śmy wiedzieć, co naprawdę 
dzieje się sta murem, którego 
staliśmy się (dobrowolnymi 
strażnikami.

I kolejne zastanawiające zja 
wis ko; uia przestrzeni całej na 
szej historii — demokracja, 
często nawet w przesadnych 
lub wręcz karykaturalnych 
formach powraca ido nas nie­
mal wyłącznie w (okresach u- 
padku władzy centralnej. Ni­
gdy nie pojawia się obok niej. 
A więc, mieliśmy przejawy 
demokracji wtedy, kiedy z 
przyczyn biologicznych koń­
czyły się dynastie oraz kiedy 
osłabiona % innych przyczyn 
władza centralna szukała po­
parcia społeczeństwa dla osiąg 
nięcia doraźnych celów. Otrzy 
mawszy takie poparcie niemal 
zawsze wycofywała się z o- 
bietnic w (sprawie rozszerze­
nia demokracji, a tych, któ­
rzy się o nie upominali zbyt 
natarczywie likwidowała sku­
tecznie. (Praktyki te spowodo­
wały, że w końcu władza 
centralna nie doczekała się 
ani zrozumienia ani poparcia 
społecznego *— co .stało się 
bezpośrednią przyczyną upad­
ku naszej państwowości w 
końcu XVm wieku.

A przecież powinno być ina 
czej od początku.

Oto na początku obecnego 
tysiąclecia na .obrzeżach ów­
czesnej Europy żyje lud, roz- 
członowany wprawdzie, ale 
posiadający wspólny rodowód, 
kulturę, język oraz inne cechy 
świadczące o wspólnocie, któ­
ry staje przed koniecznością: 
po pierwsze —— zbudowania 
własnej zwartej państwowości 
w obronie przed zagrożeniem 
zewnętrznym, po drugie — 
zgłoszenia udziału (mówiąc 
dzisiejszym językiem) do eu­
ropejskiej wspólnoty państw 
1 narodów pod wspólnym kie 
rownictwem papieża i cesa­
rza. Lud ten nie ma wpraw­
dzie dotąd swojej państwowo 
ści w zrozumieniu zachodnim, 
ale ma nieźle zorganizowane, 
dostosowane do własnych po­
trzeb życie wewnętrzne, opar­
te na idealnej, jak gdyby 
wzorowanej na greckiej — de­
mokracji. Czy nie logiczne 
byłoby, aby lud taki tworzył 
państwo, do którego budowy 
wykorzystane zostają najlep­
sze wzory państw zachodnich,

takie m. In. jak władza cen­
tralna, system obronny, admi 
nistracja gwarantującą pra­
widłowy rozwój państwa we 
wszystkich kierunkach — ale 
równocześnie nasycił te struk 
tury własną, opartą na wielo­
wiekowych doświadczeniach i 
tradycji treścią demokratycz­
ną? Gdyby tak się stało mie­
libyśmy w Europie na wschód 
od Odry pierwsze państwo w 
ówczesnym świecie, które 
można by nazwać państwem 
nowoczesnego parlamentary­
zmu wzmocnionego silną cen­
tralną władzą wykonawczą. 
Anglicy i Francuzi niczego by 
nie musieli wymyślać — jak 
to się stało kilka wieków póź 
niej <— lecz mogliby śmiało 
korzystać z polskich wzorów.

Nic się takiego jednak — 
jak wiemy nie stało. Swój 
start do życia w feudalnym 
państwie zaczęliśmy od bez­
krytycznego kopiowania za­
chodnich wzorów i lekceważe 
nia własnych doświadczeń.

Ile jeszcze razy w całej Ha 
szej historii postępowaliśmy w 
ten sam sposób — kopiując 
bezkrytycznie, a nierzadko 
bezmyślnie cudze wzory i od 
nosząc się z brakiem szacun­
ku do tego co własne — 
niech sobie łaskawy czytelnik 
sam dopowie.

Pojawienie się na arenie 
światowej państw socja 
listycznych, budowa­
nych w oparciu o marksistów 

sko-leninowską teorię pań­
stwa, państw, w których głów 
ną siłą jest klasa robotnicza 
i jej partia, wprowadziło do 
parlamentaryzmu światowe­
go nowy element. Ustalenie 
roli parlamentu w łych no­
wych państwach okazało się 
sprawą niełatwą. Niełatwą 
choćby dlatego, że tam, gdzie 
zakłada się istnienie hegemo­
na, choćby i zbiorowego, ja­
kim w tym przypadku jest 
klasa robotnicza, nie bardzo 
jest miejsce na demokrację 
parlamentarną w dawnym zna 
czenjiu. Główne hasło rewołu 
cji socjalistycznej wprowadza 
jącej dyktaturę proletariatu 
wydawało się oznaczać nieprzy 
datność metod parlamentar­
nych. Tradycyjny parlament 
to miejsce ścierania się kilku 
partii i walka między nimi o 
władzę wykonawczą. W sytu­
acji, kiedy nosiciela władzy 
wyznacza doktryna państwo­
wa, kto ma się z kim ścierać 
i o co? Czy w takim przypad 
ku — pytano u nas — sejm 
nie jest zbędną atrapą dla dy 
ktatury partii proletariatu?

Ale kto tak myśli popełnia 
ten sam błąd, który już kie­
dyś popełniliśmy u progu na­
szej państwowości — przyjmu 
jąc bezkrytycznie ówczesną

doktrynę państwową bez u- 
waględnienia rodzimych uwa­
runkowań. W naszej po wo jen 
nej historii był wprawdzie, na 
szczęście bardzo krótki okres, 
kiedy doktrynerski pogląd na 
kwesię parlamentaryzmu wy­
dawał się domińować. Ale po 
za tym okresem całe czterdzie 
stolede, to szukanie dla sej­
mu takiej roli i takiego miej­
sca, w którym bez narusza­
nia zasad ustrojowych, może 
on spełniać rolę głównego re 
prezeratanta całego społeczeń­
stwa, ciągle jeszcze — co zwła 
szcza stało tsię widoczne w"o- 
stainich latach —* niejednoli­
tego politycznie, światopoglą­
dowo i pod wieloma innymi 
względami To szukanie spo­
sobu, aby w tym oo sejm u- 
chwala zawarte było to, co 
myśli większość, ale także u- 
względnione było to, oo czują 
liczne mniejszości stało śię 
właściwe sejmowi ostatnich 
lat.

Ale z pełną świadomością 
tej roli sejmu, przystąpimy do 
wyboru jego składu dopiero 
w październiku bieżącego 'ro­
ku. I aczkolwiek sejm bieżą­
cej kadencji zapisał się umie 
jętnością uwzględniania istnie 
jących różnic społecznych, 
sejm ten byl wybierany w zgo 
la innych warunkach politycz 
nych. Miano widie przy akom­
paniamencie haseł o niepod­
ważalnej jedności ideowo-poli 
tycznej wszystkich Polaków.

Jakie praktyczne wskazów­
ki wynikają dla nas z tej 
przesłanki, że będziemy wy­
bierać sejm, który musi repre 
zentować społeczeństwo pod 
wieloma względami jeszcze go 
dzielone, ale świadome potrze 
by zjednoczenia, jako warun­
ku samodzielnego istnienia w 
światowej rodzinie narodów 
i państw?

Przede wszystkim ta, że mu 
simy wybrać na posłów, ludzi 
obdarzonych wyjątkowo roz­
winiętym zmysłem państwo­
wym i obywatelskim. Czeka 
nas bowiem czteroletnia ka­
dencja sejmu, w której 
coraz mniejszą rolę od­
grywał będzie doktrynalny 
automatyzm rozwiązań pań­
stwowych, a coraz częściej 
trzeba będzie w sposób par­
lamentarny budować nowe fak 
ty polityczne i społeczne i na 
dawać im kształt obowiązują­
cego prawa. W tym sejmie nie 
ma miejsca ani na doktrynę- 
rów, ani na „kluczników” (tj. 
takich, którzy znaleźli się na 
liście na podstawie klucza: 
musi być np. inżynier, w śred 
nim wieku, należący do okres 
lonej partii lub stronnictwa 
ltd.) ani też Juzaków", trak 
żujących swoją funkcję jedy­
nie jako źródło atrakcyjnych 
kontaktów towarzyskich i diet 
poselskich, nie wykazujących 
większego zainteresowania 
tym, co się dzieje w sejmie, 
jego klubach i komisjach.

Ten nowy sejm musi się 
składać z ludzi, którzy będą 
w stanie udźwignąć brzemię 
nowych czasów, tych, które 
dla Polski otworzyły wydarzę 
nia początku bieżącej dekady 
lat.

Gorbaczow w oczach Zachodu
Amerykański minister han­

dlu, Malcolm Baldridge, po­
wiedział po spotkaniu z Mi­
chaiłem Gorbaczowem: „To
człowiek silny. Wie czego chce 
i umie do tego dążyć. Tematy 
kę ma dobrze opanowaną”. Ro­
dak Baiidriidge’a, Thomas 
O’Nein, przewodniczący wię­
kszości (demokratycznej w 
Izbie Reprezentantów, Irland­
czyk z pochodzenia, dobry 
znajwca sinych stron charak­
teru ludzkiego, stwierdził, po 
c zter oigo d zimne j roz­
mowie: „Qn jest wytrzymały, 
m jest twardy, on jest silny. 
Nie ma tu wątpliwości: jest
mistrzem słowa, jest mistrzem 
•w kunszcie polityki i dyplo­
macji. „(Prezes zachodtnionie- 
mieckiego „Deutsche Bank” 
(jest ibo największy bank 
prywatny RFN; bank pań- 
sitiwoiwy nazywa się ,,Deutsche 
Btunidctetoaink”), Friedrich Wil­
helm Christians, stwierdził: 
„Gorbaczow — to osobistość 
unikalna”. Wysokiego zdania 
o Gorbaczowie jest amerykań­

ski przemysłowiec, Armand 
Hammer, który znał osobi­
ście Lenina, i który w ponie­
działek 17 czerwca, przepro­
wadził. rozmowę z Gorbaczo­
wem. Przypomnijmy też, iż 
bardzo pozytywnie wyrażała 
się o Gorbaczowie pani That­
cher wówczas jeszcze, kiedy 
nie był cn sekretarzem ge­
neralnym K.C KPZR.

przyczyny tego wysokiego 
uznania Zachodiu dla Gorba­
czowa stara się zanalizować 
w obszernym artykule w „Die 
iZeÜlt” (z 7.6.86), a Więc w RFN- 
-oiwskim piśmie, którego 
wiajpółwyidaweą jest Helmut 
Schmidt, moskieWiski kore­
spondent tego pisma, Christian 
Schmidt-Haeuer. Stwierdza 
on, że Gorbaczow wywiera 
wrażenie na swych rozmów­
cach i obserwatorach tym, iż 
,/ma autorytet, ale nie .uży­
wa go jako środka nacisku”. 
W rozmowach miiędzy polity­
kami i mężami stanu różnych 
krajów jest to cecha niezmier­

nie ważna: siłę woli wyka­
zuje się spokojem i stanow­
czością, a nie krzykiem

Zachodnich, uważnych obserwa­
torów radzieckiej sceny polityoz 
nej (a słowo „uważny” ma tu 
wielkie znaczenie) uderzają też 
słowa i czyny Gorbaczowa. Sekre 
tarz generalny KC KPZR nie za­
wahał się użyć określenia, że Je­
żeli chodzi o gospodarkę radziec­
ką, o jej modernizację, o konlecz 
•ność oparcia Jej na najbardziej 
nowoczesnych osiągnięciach nau­
kowych, o sposób jej zarządzania, 
konieczna jest „rewolucja”. W Je 
dnyra ze swych przemówień, Gor 
baczow powiedział: „Musimy się 
wszyscy przestawić na nowe to­
ry. Od robotnika do ministra, do 
sekretarza KC, do przywódców 
rządu... Oczywiście musimy dac 
naszym kadrom szansę takiego 
przestawienia się. Ale kto nie jest 
do tego gotowy, ten musi po pro 
stu ustąpić drogi innym. Nie mo­
że innym przeszkadzać”.

Cechą Gorbaczowa jeist 
szczerość, ośtwartość, w roz­
mowie z ludnością.- W Zakła­
dach samochodowych ZIŁ po­
wiedział do robotników: „Mó­
wimy tU1 całkiem otwarcie. 
Inaczej nie ma w ogóle seneu

rozpoczynać rozmowy”. Po to, 
by spotkania z pracownikami 
nie były ufryzowane, Gorba­
czow stosuje niekiedy taką 
taktykę, jak podczas nieda­
wnej wizyty w szpitalu mo­
skiewskim, Zapowiedział swą 
wizytę w jednym szpitalu, ale 
odwiedlził — w sposób nieza­
powiedziany — inny. Pragnie 
oń, by rozwój systemu socja­
listycznego w ZSRR i prze­
chodzenie na tory społeczeń- 
twa komunistycznego odbywa­
ły się na zasadzie autentycz­
nych osiągnięć poszczególnych 
grup czy jednostek — dobrze 
za swe osiągnięcia opłaca­
nych.

W (polityce zagranicznej, 
Gorbaczow kontynuuje linię 
dotychczasową: pokój, ale bez 
wymuszanych jednostronnie 
Ustępstw. Stąd prawdopodbb- 
ńlie wynika jego odmowa uda­
nia się na sesję ONZ, ale i 
jego zgoda na s<potkanie z Re­
aganom. Ale dlaczego spotka­
nie to miałoby się odbyć w 
Waszyngtonie czy Nowym Jor­
ku? Dlaczego nie w Moskwie, 
albo w innym mieście Europy 
czy globu?

ZYGMUNT BRONIAREK
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Co dziś najważniejsze w rolnictwie? jjfjy

szy pokos traw. Niełatwo »o zebrać, bo deszfeze utrud­
nił ją nawet wjazd na rozmokłe łąki, maszyny ^*to 
się psują. W Zakładzie Rolnym Pogorzelice pod Jor­
kiem zastaliśmy obsługę podczas naprawy noży „Orka- 
na”.

__________________ ^
W Ustce, po zewnętrznej stronie mniej odwiedzanego 

zachodniego falochronu, ekipa gdańskiej „Hydrobudo­
wy” wykonuje remont budowli nadwątlonej zimowymi 
sztormami. Prace te zleca Unząd Morski w Słupsku, któ 
ry rokrocznie wydaje wiele milionów na zabezpiecze­
nie brzegu i budowli hydrotechnicznych przed niszczą­
cym działaniem fal.

1

TL***tśk
Przedszkolaków z „piątki” w Słupsku zastaliśmy pod­

czas zabawy, na kilka dni przed wakacjami. Dla nich 
— radość, dla rodziców — kłopot, bo nie każdy może 
latem zapewnić dziecku «piekę.

Turystyka mótorowa wraca do łask. Na takim potęż­
nym motocyklu przyjechali na nasze wybrzeże dwaj 
młodzi turyści z Finlandii. Spotkaliśmy ich na stacji 
benzynowej pod Słupskiem.

Flti.li

tu

Tegoroczni absolwenci szkół podstawowych przeżywali 
w ub. tygodniu gorące Chwile: egzaminy wstępne do 
szkół średnich. Potwierdziło się, że najpopularniejsze 
są jednak... zasadnicze szkoły zawodowe, a z technika­
mi — bywa różnie. W słupskim Zespole Szkół Drzew­
nych, np. największe powodzenie <i nadkomplet kandy­
datów) miało Technikum Budowlane, natomiast Tech­
nikum Tartaczne i Drzewne miały znacznie mniej kan­
dydatów niż miejsc.

Fot. JAN MAZIEJÜK
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KTO DOŁOŻY NASTĘPNĄ CEGIEŁKĘ?

Ludzie pomogg

Nie jesteśmy społeczeń­
stwem ludzi obojętnych. Fak 
ty, których dostarcza życie co 
dzienne potwierdzają naszą 
zdolność do niesienia innym 
pomocy. Nie zawsze jednak 
starcza dobrej woli i bezinte­
resowności. Zdarza się, że wia 
na w Ludzką życzliwość przy­
gasa. Cieszą nas jednak bar­
dzo przykłady ludzkiej Wraź 
liwośei na cierpienia innych. 
Ucieszyła mnie wiadomość, że 
redakcyjny apel o pomoc dla 
oddziału ginekologii i położ­
nictwa Wojewódzkiego Szpita 
la Zespolonego w Słupsku nie 
został bez odzewu. Zbiórka 
dewiz na zakup ultrasonogra­
fu została rozpoczęta. Przed­
sięwzięcie pilotuje wicewoje­
woda słupski Stanisław Ja- 
nuichta.

— O tym, że położnictwu

potrzebny jest ultrasonograf 
wiedzieliśmy dawno — po 
wiedział wicewojewoda. 
Jednak zdobycie tak dużej 
sumy dewiz przekraczało na­
sze możliwości. Apel prasowy 
zmobilizował nas do szukania 
innych sposobów zdobycia pie 
niędzy niż centralne przydzia­
ły. Zwołaliśmy dyrektorów 
wszystkich zakładów produk 
eyjnych dysponujących kon­
tami dolarowymi i zwróciliś­
my się do nich z prośbą o od 
stąpienie części pieniędzy na 
zakup sprzętu diagnostyczne­
go. Naszą prośbę przyjęto ze 
zrozumieniem. Przedstawicie 
ie 13 zakładów zadeklarowali 
sumę ponad 30 tys. dolarów, 
które przekażą na specjalnie 
utworzone konto bankowe. 
Pierwsze zareagowały nie wie? 
kie zakłady, dl» których od» 
danie ciężko zarobionych de­

wiz jest dużym wysiłkiem 
Należą d© niob: Państwowe
Nakłady Zbożowe w Słupsku, 
które zadeklarowały 5 tys. do 
larów, POHZ Bobrowniki 
<1550 dolarów), POR Kwako- 
wo (TOO dolarów). Spółdzielnie 
;eŁ©soś” i „Rybmor” na potrze 
by służby zdrowia zdecydowa 
ly się corocznie, do końca pię 
ciolatkń — oddawać po 1000 
dolarów. Wzruszył mnie dy­
rektor Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu ©rzewnego z Lęborka, 
który, po naradzie z pracow­
nikami, na zakup ultrasono­
grafu postanowił przekazać 
its tys. dolarów. Jak na razie, 
do zbiórki nie włączyli się naj 
więksi potentaci dewizowi w 
województwie. Myślę jednak, 
ie załogi kobiece takich cho 
oisżby przedsiębiorstw jak 
„Alka” — nie pozwolą inicja­
tywy zmarnować. Połowę po-

traebayoh pieaiędzy już ze­
braliśmy.

Dyrektora Przedsiębior­
stwa Przemysłu Drzewnego w 
Lęborku — Wiesława Rzeźni- 
czaka zapytałam, czy trudno 
było podjąć decyzję o poda­
rowaniu służbie zdrowia 10 
tys. dolarów. Odpowiedź by­
ła krótka

— Na taki cel każdy powi­
nien się wyrzec jakiejś częś­
ci własnych zysków. My da­
liśmy trzecią część naszych 
zasobów. Pracuje w naszym 
zakładzie 600 kobiet. One też 
będą korzystać z tej specjali­
stycznej aparatury medycznej. 
Nie miałbym sumienia oszczę 
dzać na zdrowiu przyszłych 
matek. Uważam, że inne 
przedsiębiorstwa powinny 
pójść w nasze ślady.

Zgadzam się z. opinią dyrek 
tor,a PPD i mam nadzieję, że 
już niedługo będziemy mogli 
poinformować czytelników o 
finale społecznej akcji, która 
pozwali zakupić ultrasonograf 
dla słupskiej służby zdrowia.

(j.n.)

Wielkie porządki
Cmentarz w Klukach — ostatnia karta z 4%l»{6w §l$wińc6w. Po nadmorskim 

ludzie, który wiekami bronił svą przed gerititmitacją — zostały tylko opusz­
czone groby. Ele ludzkich dramatów skryta ziemia?

Dziś można stanąć w za­
dumie nad mogiłami Czirrów, 
Sarnowów, Kirków, Klicków, 
Poleksów. Jostów czy Pro- 
yów... Ten mały, wiejski 
cmentarz jest dowodem na 
nieprzerwany, słowiański ro­
dowód tej ziemi. Tyle że... 
ginę on śmiercią naturalną. 
Chwasty przerosły mogiły, 
którym zabrakło troskliwej 
ręki opiekunów.

Oddział Zrzeszenia Kaszub- 
sko-Pomorskiego w Słupsku 
zaapelował do działaczy kul­
turalnych stowarzyszeń o po 
moc w uporządkowaniu klu- 
kowskiego cmentarza. Nikogo 
nie trzeba było przekonywać 
o potrzebie takiego czynu 
społecznego. Do Kluk poje­

chali przewodnicy PTTK, 
członkowie Towarzystwa O- 
pieki nad Zabytkami, Słup­
skiego Towarzystwa Społecz­
no-Kulturalnego a także (wi­
doczni na zdjęciu) pracowni­
cy Muzeum Pomorza Środko­
wego. Cmentarz w Klukach 
„przejrzał”, ale rcboty na 
nim nie zabraknie dla następ­
nych chętnych.

W skansenie słowińskim 
zgromadzono sprzęt potrzebny 
do prac porządkowych. Jego 
pracownicy sensownie organ; 
żują działania, których celem 
jest przywrócenie zabytkowi 
właściwego wyglądu.

Inicjatywa działaczy kultu­
ralnych cieszy, a jednak los 
cmentarza napawa mnie nie­
pokojem. Jednorazowa akcja 
społeczna przyczyniła się do 
generalnego uporządkowania 
terenu, ale nie zastąpi ona 
codziennej opieki, C2y żadna 
szkoła z okolicy Kluk nie ma 
że podjąć się zadania utrzy­
mania zabytku w czystości? A 
może wzięłaby pod opiekę sło 
wiński cmentarz załoga któ­
regoś z zakładów pracy?

(j.a.)
Fot. Edward Wójtowie*

Święto
ff

„Konfrontacje” Tygodnik 
Północnych Zakładów 
Przemysłu Skórzanego „Al 
ka” w Słupsku.

Warto przypomnieć, że 
w 1970 t\, zaczął wychodzić 
W Zakładzie Obuwia „Słup­
ski Obuwnik”, pod redak­
cją Haliny Konopko, któ­
ry z czasem przekształcił 
się w dzisiejsze „Konfron­
tacje”, redagowane przez 
zespół pod kierownictwem 
red. Antoniego Kustusza.

„Konfrontacje” gódnis 
uczciły swoje piętnastole­
cie, organizując rozliczne 
imprezy, a najciekawsza, 
z udziałem reprezentacji 
wszystkich zakładów, wćhó 
dzących w skład Kortibina 
tu „Alka”, odbyła się w 
hali „Gryfia” w Słupsku, 
To spotkanie pokazujemy 
na naszym zdjęciu, 

Koleżankom i kolegom z 
„Konfrontacji”, których lu 
bimy i cenimy, składamy 
serdeczne gratulacje na 
piętnastolecie, ż życzeniami 
sukcesów i satysfakcji z 
pracy. Wszystkiego najlep­
szego.

Fot. Jan Mazie juk

Raz do roku 
w Lęborku
Napatrzyliśmy się na podobną uroczystość w Lęborku 

przed rokiem. Wydawało się* że nie nowego wymyśieć nie 
można, ale okazało się, ie jednak! Stroje młodszej części 
mieszkańców miasta, która przybyła licznie na swoje Swię 
to Młodości, były jeszcze barwniejsze tńż przed rokiem, 
kreacje mogły wzbudzić zachwyt nawet największych mal­
kontentów, Czerwony Kapturek, Charlie Chaplin, JaponecZr 
ka, Czarny Lud, Indianin... i co najmniej jeszcze ze dwa­
dzieścia fazy więcej innych propozycji na dobrą zabawę. 
Wszystko oceniano, wybrano najlepszych (co było najtrud­
niejsze), przyznano wyróżnieni»'.

Przedtem jednak młodzież na jakiś czas przejęła ofi­
cjalnie wiraż z symbolicznym kluczem władzę w swoim gro­
dzie. Dwaj z najlepszych uczniów lęborskich szkół wciąg­
nęli na maszt flagę miejską, uszytą według najstarszego 
wzoru. A wszystko razem świadczy, że stary gród nad Łe­
bą lubi i umie się bawić, za co zwłaszcza jego najmłod­
szym mieszkańcom należą się słowa szczerego uznania. 

Gby tak dalej w następnym 700-leciu!

Fot. JAN MAZIEJUK
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KU PRZESTRODZE

10 maja br. Sejm uchwalił dwie ustawy: pierwszą 

>0 zmianie niektórych przepisów prawa karnego i prawa 

o wykroczeniach, drugą-o szczególnej odpowiedzialności 
karnej. Obydwie wchodzą w życie

Jakie zmiany 
W prawie 
karnym?

c d. ze str, 1 ■ pisach kodeksu o wykrocze-

— Sejm uchwalił 10 maja 
hr. dwie ustawy: pierwszą — 
o zmianie niektórych przepi­
sów prawa karnego i prawa 
o wykroczeniach, drugą — o 
szczególnej odpowiedzialności 
karnej. Obydwie wchodzą w 
Życie 1 lipca br. Przepisy 
pierwszej, nowelizującej ko­
deks karny i kodeks o wykro 
czeniach mają charakter trwa 
ły. Druga ustawa natomiast 
będzie obowiązywać do 30 
czerwca 1988 r.

— Na czym polegają najwai 
niejsze zmiany?

— Znowelizowany kodeks 
karny podwyższa wysokość 
grzywny jako kary dodatko­
wej: granicę dolną z 5 tys, zł 
na 20 tys. zł, a górna kiedyś 
wynosząca 1 min zł, teraz 
sięga 5 rrtln zł. Odpowiednio 
też podniesiono granice grzy­
wny j&iko kary samoistnej, a 
więc wymierzonej bez kary 
pozbawienia łub ograniczenia 
wolności: dolną granicę usta­
lono na 20 tys. zł, poprzednio 
5 tys., a górną — na 500 tys. 
zł, poprzednio 100 tys. zł. Są 
to grzywny sądowe. Poszerzo 
no ponadto zakres stosowania 
nawiązki (zadośćuczynienia), 
podwyższając górną granicę 
do 50 tys. zł i wprowadzając 
jej obligatoryjność.

Gruntownie przebudowany 
został art. 217 Kk. Pr zew idu 
je on obecnie odpowiedzial­
ność karną za marnotrawstwo 
mienia społecznego bądź nie­
gospodarność. Znacznie posze­
rzył się krąg osób, mogących 
odpowiadać z tego przepisu.

— Proporcjonalnie rosną 
również sankcje w prawie o 
wykroczeniach?

— W nowelizowanych prze

niach podwyższono górną gra 
mlcę grzywien — z 20 tys. zł 
na 50 tys. zł. W odniesieniu 
do kar dodatkowych, warto 
wspomnieć, że obecnie kole­
gium będzie mogło orzec za­
kaz prowadzenia pojazdów me 
chanicznych od 6 miesięcy do 
3 lat, dotychczas — od 3 mie 
sięcy do 2 lat. Ulega podwyż 
szeniu górna granica nawiąz­
ki — z 8 tys. zł na 20 tys. 
Pragnę zwrócić uwagę na je­
szcze jeden przepis tego pra­
wa: w przypadku, gdy w 
związku z wykroczeniem prze 
ciwko porządkowi publiczne­
mu i: spokojowi zostały użyte 
uzbrojone odidldziały łub pod­
oddziały zwarte MO — sama 
nawiązka, bez kary aresztu i 
bez grzywny — została pod­
wyższona do 30 tys. zł.

Zaostrzone zostały też sank 
cje za prowadzenie pojazdów 
po użyciu alkoholu. Grzywna 
w takich przypadkach nie mo 
że być niższa, od 10 tys. zł, a 
sięgać może 50 tys. zł.

— {Zgodnie z nazwą, ustawa 
o szczególnej odpowiedzialno­
ści karnej zawiera rozwiązania 
znacznie bardziej drastyczne ] 
dolegliwe dla sprawców.

— Ustawa ta wyodrębnia 
dwa nowe przestępstwa i zna­
cznie podwyższa sänkej© za 
ich popełnienie. Pierwsze — 
to wszelkiego rodzaju zamachy 
na mienie przewoźników — 
jednostek gospodarki uspołecz 
nionej, bądź mienie im powie 
rżane. Chodzi głównie o PKP, 
PKS, P5K, Pocztę Polską, 
LOT, przedsiębiorstwa» żegllugo 
we. Przykładowo: za dopusz­
czenie się kradzieży z własna 
niem lub zagarnięcie mienia, 
w porozumieniiu z innymi oso 
bamd, w celach przestępczych

I lipca br.

i

— grozi kara od 2 3o 15 lat 
pozbawienia wolności.

Jeszcze surowiej 'ustawa 
traktuje osoby, zagarniające 
mienie, za ochronę lub nad­
zór którego były odpowie­
dzialne, jak np. konduk­
torzy, kierownicy .pociągów, 
strażnicy SOK, doręczyciele 
pocztowi, pracownicy amibudan 
sów pocztowych.

Ustawa ogranicza drastycz­
nie możliwość stosowania wa 
rutnkowego zawieszenia kary 
pozbawienia wolności. W od­
niesieniu do takich prze­
stępstw, jak — wspomniane 
już — na szkodę przewoźni­
ków oraz kradzieże z włama- 
niemt, kradzieże rozbójnicze, 
zabranie samochodu celem 
krótkotrwałego użycia — obo­
jętnie czy własności uspołecz­
nionej czy prywatnej — oraz 
paserstwo. Dotyczy to również 
wypadków drogowych, popeł­
nionych w stanie nietrzeź­
wym, jeśli następstwem wy­
padku jest śmierć luib ciężkie 
uszkodzenie diała, przestępstw 
przeciwko życiu i zdrowiu., po 
pełnionych w stanie nietrzeź­
wymi, zgwałceń, czynnego i 
biernego łapownictwa, apekuia 
cji i niedozwolonego wyrobu 
spirytusu. Tak więc np. bim­
brownik nie będzie mógł otrzy 
mać kary pozbawienia wolno 
ści z zawieszeniem jej wyko­
nania.

Bardzo istotny jest wymiar 
grzywien. Zależał on dotych­
czas od uznania sądni, w gra­
nicach przewidzianych ustawą. 
Obecnie grzywna nie może 
być niższa od wartości zagar 
niętego mienia, wysókoiści wy 
rządzonej szkody w zmiszczo 
nym mieniu, od 10-krotnej 
wysokości łapówki, udzielonej 
lub przyjętej, od 2-krotnej

wartości towaru, będącego 
przedmiotem spekulacji 

Sprawcy przestępstw, oprócz 
dolegliwości finansowych — 
dila niektórych bardziej dotkli 
wych niż kara więzienia — 
muszą się liczyć z karami 
dodatkowymi.

(Wprowadzono obligatoryj­
ność orzekania zakazu zajmo­
wania określonych stanowisk 
lub wykonywania zawodu. 
Obowiązuje też konfiskata ma 
jątku — za zagarnięcie mie­
nia przewoźnika, kradzież z 
włamaniem, rozboje, łapownic 
two, nielegalny wyrób spirytu 
S'Ui Także — podanie do pu­
blicznej wiadomości treści wy 
roku wobec osób, które do­
puściły się. przestępstw, obję­
tych zakazem stosowania wa 
runkowego zawieszenia kary 
wolności.

Ustawa wprowadza zakaz 
warunkowego przedterminowe 
go zwolnienia od odbycia resz 
ty kary — wobec recydywi­
stów. Wlprowadzono równoleg­
le nakaz stosowania tymczaso 
wego> aresztowania wobec 0'- 
©karżranyeh o zbrodnię (w ro­
zumieniu kodeksu karnego, 
jest to przestępstwo zagrożone 
karą co najmniej 3 lat),, bądź 
działających w warunkach re 
cydywy.

Z punktu widzenia • prawni­
ka — bardzo istotne są 
zmiany proceduralne. Rozsze­
rzono np. katalog spraw pod 
legających rozpoznaniui w 
trybie uproszczonym.

Znacznie więcej spraw bę­
dzie można rozpoznawać w 
trybie przyspieszonym: oprócz 
występków o charakterze chu­
ligańskim — również sprawy 
o zagarnięcie mienia, paser- 
stwoi, 'kradzież z włamaniem, 
uszkodzenie mienia (jeśli war 
tość przedmiotu przestępstwa 
lub szkody nie przekracza 100 
tyś. zł), udział w bójce, zhie 
gowisku publicznym, oraz 
sprawy o himbrownictwo. 
Jest tylko jeden warunek: 
aby sprawca był ujęty na go*- 
rąicym uczynku lub bezpośred 
nio potem i doprowadzony db 
sądu w ciągu 48 godzin.

Ustawa ponadto przywraca 
postępowanie nakazowe nie 
istniejące od 1970 r.

— Ustawy, o których roz­
mawialiśmy, tworzą nową 
rzeczywistość prawną dla sę­
dziów, obrońców, prokurato­
rów, jak również osób, które 
będą odpowiadać jw charakte­
rze podejrzanych. Ale same 
nie przyczynią się do poprawy 
samopoczucia, subiektywnej 
oceny wielu Judzi, którzy ma 
ją poczucie niedostatecznego 
bezpieczeństwa osobistego.

— Prawo działa w konkret 
nej rzeczywistości społecznej. 
Jeśli uda się wytworzyć atrno 
sferę, w której coraz trudniej 
będzie żyć i działać złodzie­
jom, włamywaczom, paserom, 
bimbrownikom, łapownikom i 
innym przestępcom, wówczas 
skteczność prawa będzie wyż 
sza. /

— Ale do tego celu droga 
daleka... Dziękuję za rozmo­
wę. i

Za wysokim 
murem
Ciężkie żelazne drzwi zamykają się z huikiem. Wraz z 

kilkunastoma dziennikarzami wchodzę — w asyście straż­
ników — na teren Zakładu Karnego w Lublińcu. Korzy­
stamy z uprzejmości kierownictwa resortu sprawiedliwości 
i Centralnego Zarządu Zakładów Karnych. Tam — z tyłu — 
(za wysokim murem toczy się normalne życie, natomiast 
z tej strony — przed nami — panuje rygor. Wszystko 
przebiega tu zgodnie z regulaminem więziennym. Każdy 
dzień zaczyna się o szóstej rano, a kończy około dwudzier 
stej pierwszej. Do zakładu można wejść jedynie za oka­
zaniem przepustki. Na widzenie z więźniem też potrzeb­
na jest zgoda.

Wykonywanie kary pozbawienia wolności ma na celu — 
zgodnie z przepisami kodeksu karnego wykonawczego —• 
kształtowanie społecznie pożądanych postaw skazanych i 
tym samym przeciwdziałanie ich powrotowi do przestęp­
stwa. Cel ten realizuje się przez działalność resocjalizacyj­
ną, która polega na poddawaniu odbywających'kary dys­
cyplinie i porządkowi w jednostkach penitencjarnych oraz 
na oddziaływaniu na nich przez pracę, naukę i zajęcia 
ośw i ato wo-wychowawcze.

W rokiu ubiegłym ponad 80 proc. skazanych pracowało 
w różnych przywięziennych przedsiębiorstwach i gospodar­
stwach pomocniczych, a także poza obrębem zakładów 
karnych — w jednostkach gospodarki uspołecznionej. Wy­
konywali pracę zgodnie z posiadanymi kwalifikacjami. 
Wielu z nich, zwłaszcza, ludzie młodzi nie posiadający za­
wodu, uczyło się, w szkołach podstawowych, zawodówkach, 
technikach, a nawet na specjalnych kursach doskonalą­
cych.

W Zakładzie Karnym w Lublińcu przebywa obecnie 215 
kobiet. Odsiadują wyroki od 8 miesięcy do 25 lat pozba­
wienia wolności. Część z nich pracuje wewnąltlrz zakładu. 
Szyją ubrania więzienne, monitują podzespoły elektryczne, 
kleją koperty. Pozostałe zaś pracują za wysokim murem
— w zlokalizowanych na terenie miasta przedsiębiorstwach 
państwowych. Do pracy dowożone są specjalnymi pojaz­
dami.

Podobnie jest w Zakładzie Karnym w Nysie, gdzie prze­
bywają młodociani sprawcy przestępstw, tj. ci między 17 
a 21 rokiem życia. 443 więźniów uczy się i pracuje. Na 
terenie Zakładu Karnego mieści się bowiem podstawowe i 
zawodowe studium zawodowe oraz zawodówka Co roku 
ponad dwus-tu skazanych uzyskuje tytuły wykwalifikowa­
nych robotników w różnych specjalnościach. Pozostali pra­
cują w przywięziennym przedsiębiorstwie. Produkują o- 
przyrządowanie dla górnictwa. Stąd na placach składowych 
ogromne ilości elementów stalowych, a w halach fabrycz­
nych potężne maszyny.

Nieco inna — można powiedzieć nietypowa — atmosfe­
ra panuje w Zakładzie Karnym w Będzinie. Przebywa tam 
700 sprawców przestępstw nieumyślnych, głównie wypad­
ków drogowych. W odróżnieniu od innych więźniów ko­
rzystają oni ze znacznych przywilejów. M.in. jedzą po­
siłki w' stołówce, mają dłuższe widzenia, a cele nie są 
okratowame. Jednakże i tutaj resocjalizacja polega na wy­
konywaniu pracy i nauce. Wszyscy — bez wyjątku — pra­
cują poza zakładem: w kopalniach, przedsiębiorstwach bu­
dowla nychi. Wielu skazanych kontynuuje ponadto naukę w 
szkołach i uczelniach, cywilnych.

Zatem powszechne mniemanie, że w zakładach karnych 
nic ciekawego się nie dzieje, zaś więźniowie samotnie prze­
siadują w celach, nie ma .potwierdzenia w rzeczywistości. 
Przeciwnie. Odbywający kary pozbawienia wolności pod­
dawani są nie tylko dyscyplinie i porządkowi — surow­
szemu bądź łagodniejszemu, w zależności od rodzaju jed­
nostki penitencjarnej — lecz również wdrażani są do nau­
ki i społecznie użytecznej pracy. Właśnie nauka i praca 
mają kształtować u więźniów — w myśl przepisów prawa
— postawy obywatelskie oraz utrwalać poczucie odpowie­
dzialności i szacunku dla innych. Nauka i praca — wyko­
nywane za wysokim murem — mają również sprzyjać i 
ułatwiać skazanym powrót do normalnego życia. Wreszcie 
nauka i praca ma ją stanowić gwarancję, że większość ska­
zanych nie popełni już nigdy żadnego przestępstwa.

WIESŁAW ROGALA

OPani Maria napisała do mnie najpierw krótki list, 
•w którym na początku było: „Kochana pani redaktor 
Raczyńska, pani musi coś napisać”, na końcu: „... tyl­
ko pani Raczyńska, niech pani do mnie koniecznie 
przybędzie”, a w środku parę Zdań o krzywdzie. Nie 
opuszczała jej (ponoć całe życie, co i raz pokazując in­
ną igębę.

Najpierw było dzieciństwo 
z kopniakami i wrzaskami pi 
janego ojca. — Tak, tak, ta­
kie, jak w tych najgorszych 
filmach, albo tu reportażach 
w telewizji pokazują — mó­
wiła pani Maria później, sa­
dzając mnie na miękkiej, zdo 
bionej kolorowymi poduszka­
mi kanapie. — Pani się oprze, 
bo tak jest wygodnie. Pani 
się oprze, bo plecy będą bo­

lały — nalegała, podtykając 
mi największą poduszkę. — 
Wie pani, matka, jak słyszała, 
że ojciec idzie, wpychała nas 
do sąsiadów. Nawet pukać 
nie trzeba było. Tak się już 
wszyscy do tego przyzwy­
czaili. Potem zresztą, nie cze­
kaliśmy już na matkę, wialiś 
my sami.

Wykształcenia nie ma. Mia 
ła 14 lat, kiedy wybuchła

wojna, a 20, jak poznała Ma­
riana. Była z kuzynką na za 
bawię. Ona tam tańczyć spe­
cjalnie nie lubiła, ale kuzyn­
ka chciała, więc z nią .poszła. 
No i proszę „z mężem” wróci 
ła. Marian starszy był od niej 
dziesięć lat prawie. Uczepił 
się jej i ciągle powtarzał, że 
nie puści. — Ślub weźmiemy 
szybko — mówił — będę miał 
gwarancję, że mnie nie zosta­
wisz. Nie myślała specjalnie 
o miłości. Nie wiedziała żresz 
tą co to takiego. Chciała tyl­
ko spokojnie i po bożemu żyć, 
a Marian był delikatny bar­
dzo. Dała mu więc gwaran­
cję, a po niej, wkrótce, rok 
po roku, dwoje dzieci. Nie 
może powiedzieć, żeby był 
złym człowiekiem. Nie pił i 
nie bił, a to najważniejsze. 
Fakt, że ją zdradzał, ale któ 
ry chłop tego nie robi. — 
Pani im nie wierzy — radzi­
ła. Nawet się dziwiła, że ko­
biety w nim coś widzą, ale 
przymykała oczy. Dla dobra 
dzieci i swojego. Pieniądze 
na dom dawał, do pracy iść 
nie musiała, a w końcu mu 
przechodziło. Wiedziała o tym 
zawsze, bo w kieszeni były 
listy od następnej.

Aż tu któregoś dnia powie­
dział, że chce rozwodu. Jakby 
w nią piorun strzelił — Cze 
go? — krzyknęła — Za co? 
Czy ci dzieci nie rodziłam, 
nie prałam, nie gotowałam, 
nie sprzątałam? A on stał 
przy swoim. Mówił, że tamtą 
kocha i między nimi już ko­
niec. Próbowała go zatrzy­
mać różnie. Płakała groziła, 
dzieci do niego wysyłała, a 
on (nic. Więc się do tej jego 
w końcu wybrała. Przydybała 
ją w kącie, w urzędzie, gdzie 
tamta .pracowała i mówi, że­

by dała spokój, bo to ojciec 
dwojga dzieci. — Ale my się 
kochamy — śmiała mi wtedy 
powiedzieć — krzyczy jeszcze 
teraz pani Maria. Więc ją 
walnęła parasolką przez łeb. 
— Nie moja wina, że wtedy 
deszcz padał — powiada. — 
W końcu takie jest prawo, że 
żona wali kochankę, a nie od­
wrotnie.

Jak wtedy wyglądała, to 
szkoda mówić. Spódnice wszy 
stkie na niej latały i włosy 
się takie strzępiaste zrobiły. 
A ładne kiedyś miała. Ma­
rian, to ciągle o tych włosach. 
Nerwowa też była strasznie. 
Nawet na te biedne sieroty 
stale krzyczała. Ale co — do 
pracy trzeba było iść i z do­
mem, i z dziećmi sobie pora­
dzić. Dobrze, że tylko dwoje 
mieli, chociaż, jakby było wię 
cej, to może by jej nie zosta­
wił.

Pracy długo znaleźć nie 
mogła, ale jej w końcu wy­
starał się o nią kuzyn Maria 
na — ,bardzo poczciwy czło­
wiek. Tak załatwił, że do kio 
sku poszła. Niby cały dzień, 
ale dzieci miała na oku. I 
lekcje u niej odrobić mogły i 
pobawić się. Jakoś tak się 
wszystko ułożyło. I wtedy przy 
jechał, bo nie wiem czy Pani 
powiedziałam — mówi pani 
Maria, że jak tamtej przyla­
łam, to się z nią do Iławy 
przeprowadził. No więc przy­
jechał i znowu o rozwodzie 
i że syna zabierze, bo mu bez 
niego tęskno. Niczego nie da 
łam. Ani rozwodu, ani chło­
paka. Ja go z domu nie pędzi 
łam. Mój ojciec matkę bił, 
ale do sądu nie poszli. Nikt 
się zresztą z mojej rodziny po 
sądach nie włóczył, a różnie 
bywało. — Tylko alimenty ka

załam mu przysyłać, bo dzie­
ciakom ciężko, a nie zasłuży­
ły sobie na to.

I tak szedł rok za rokiem. 
Dzieci rosły, dobrze się uczy­
ły. Marysia jest pielęgniarką, 
a Wojtuś nawet studia skoń­
czył. Nauczycielem teraz jest. 
Ale wtedy zachorowała mat­
ka. Staruszka już była a po 
tym, co w życiu z ojcem prze 
szła, to trudno się dziwić. Pa 
ni Maria przeniosła się wte­
dy do matki, żeby jej opiekę 
zapewnieć, a w swoim miesz 
kaniu zostawiła syna z rodzi­
ną.

— Z matką ciężko było. 
Paraliż miała i pod siebie ro 
biła. Umęczył się człowiek 
przez te trzy lata, oj umęczył 
— żaliła się pani Maria. — 
A do tego jeszcze, ten mój 
przysłał list, że chce rozwo­
du. Po tylu latach? Czy mu 
się w głowie przekręciło? A 
co mnie obchodzi, że on ma 
z tamtą dzieci. Ja mu w tym 
nie pomagałam. Mógł nie 
mieć. A do sądu mnie siłą 
nie zaprowadzi. Prawo męża 
przy żonie, a ojca przy ślub­
nych dzieciach. Nie odpisa­
łam nawet, tylko podarłam 
list i powiedziałam dzieciom, 
jaki on jest.

Matka umarła niedługo po­
tem. Mieszkanie po niej ma­
lutkie, ale szkoda obcym wy 
dawać. Sama byłam — mówi 
pani Maria — a u Wojtusia 
drugie dziecko w drodze, no 
i nauczycielem jest, mieszka­
nie .potrzebuje, więc wniosłam 
do urzędu, żeby po matce mi 
tę kawalerkę przyznali. -- 
Jest pani mężatką, a małżeń 
stwo dwóch mieszkań mieć 
nie może — odprawiła panią 
Marię urzędniczka. Powiedzia 
łam jej wtedy co to za. mał­

żeństwo.
— Ale rozwodu państwo nie 

macie — powiada mi wtedy 
ta smarkula i nos w papiery 
jakieś inne wsadza. Poszła 
więc wyżej, wszyscy to samo. 
— Tak się na mnie uwzięli. 
Naopowiadałam się tylko, na 
męczyłam i nic z tego nie wy­
szło. Mieszkania mi nie przy­
dzielili, tylko że mam rozwód 
wziąć — gadają. Ale rozwodu 
nie będzie. Jego prawo być 
przy mnie.

Z mieszkania też mnie nie 
wyrzucą. Śmieci można wyrzu 
cać z mieszkania, a nie lu­
dzi. To po to ja Wojtka kształ 
ciłam, żeby on sobie nie mógł 
teraz sam z rodziną miesz­
kać? Po to matkę pielęgnowa 
łam, żeby mi teraz nie pozwą 
lali z tego, co ona zostawiła 
korzystać? Ja się mam o po­
zwolenie pytać? To jest pra­
wo? To ja takiego prawa nie 
uznaję, bo jest przeciw czło­
wiekowi. Widzi pani, jaka de 
mokracja? Niech to pani wszy 
stko opisze. Jak mi nie ustą 
pią, do urzędu z gazetą pój­
dę, w oczy im wetknę i po ka 
żę kto za mną stoi. Tyle się 
przecierpiałam, sama musia­
łam sobie w życiu radzić, to 
i teraz sobie poradzę, Tytko 
pani musi mi pomóc.

Piszę więc pani Mario — 
tym razem wyłącznie od sie 
bie, że bez rozwodu tej spra 
wy rozwiązać się nie da. Pra­
wo — owszem — bywa bez­
względne. Sama pani widzi, 
jak męża do pani przypisało. 
Bywa więc aż tak bezwzględ 
ne, ale być musi. Właśnie ze 
względu na tę demokrację.

ANNA RACZYŃSKA

P,S. Pani Mario, nie jestem 
przeciw Pani. Naprawdę.
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ROŚNIE DOBRE NAUCZYCIELSKIE POKOLENIE

Rozmowa z pracownikiem naukowo-dydaktycznym WSP w Słupsku, peł­
niącą aktualnie obowiązki kierownika Zakładu Nauczania Początkowego 
dr Gertrudą Bigdą.

W KuffctftfŁlHA OśWiity 
1 Wychowawnia w Słupsku 
powiedziano, te aktualnie bra 
kuje nam około 90 specjali­
stów nauczania początkowego. 
Potrzeby ponoć nie zmaleją. 
Czy to możliwe, gdy pod bo­
kiem specjalistyczny kierunek 
i 2-letnie studium w Lęborku?

€? '
— Zapotrzebowanie na nar 

uczyeieli Idas I—Ili określa­
ją: z jednej strony — wyż 
demograficzny, a więc rosną­
ca liczba oddziałów, z . dm- 
giej zaś zawodowe i socjalno- 
-fbyitowe problemy pracowni- 
ków oświaty. Część naszych 
absolwentów, prawdopodob­
nie ze względów material­
nych, zatrudnia się w innych 
zawodach. Część, z powodu 
braku mieszkań, odchodzi do 
inlnych wojewÓdzitw. Więk­
szość zostaje oczywiście iw Ko 
szalińskiem i. Słupskiem, ale 
przy pewnej liczbie Odchodzą­
cych na emeryturę i rezygnu­
jących z zawodu nauczycieli 
bez kwalifikacji, nie mogą oni 
wypełnić braków. Ponadto w 
przyszłym roku nie będzie 
absolwentów, bowiem Obecny 
III rok studiuje już w syste­
mie pięcioletnim nie zaś, jak 
dotąd, czteroletnim,

— Przed dwoma, trzema la 
ty zainteresowanie kierunkiem 
było dość duże. Mówiono wów 
czas, że jego obsolwenei nie 
będą mieli żadnych kłopotów 
z zatrudnieniem. Dziś możli­
wości się nie zmieniły, a jed­
nak wiadomo już, że w skali 
całego k^aju popularność kie­
runku spada.

— U nas zainteresowania kie 
runkiem. Zwiększyło &ię, o 
czym świadczy to, że o jedno 
miejsce ubiega się w bieżą­
cym roku trzech kandydatów. 
Zmniejszyły nam się tylko 
trochę limity (przyjęć, Na stu 
dia stacjonarne przyjmiemy 
45 osób, na zaoczne 30, a 
więc średnio o 15 osób mniej, 
niż w latach poprzednich. To 
zaś, co charakteryzuje trend

ogólnopolski- —* ma sporo uiza 
sadmień. Ale za wcześnie na 
to, by wyciągać ogólniejsze 
wnioski.

— Wśród ubiegających się 
o indeks przeważają oczywi­
ście dziewczęta?

— Niestety. Feminizacja 
tego kierunku jest pra­
wie , pełna, choć odbija się 
to później niekorzystnie nie 
ty-Iko na organizacji pracy 
szkoły — myślę pnzede Wszy­
stkim o zwolnieniach z tytu­
łu opieki- nad chorym dziec- 
■k'iemi, ale też na samym sy­
stemie wychowawczym. Męż­
czyzna w szkole — podobnie 
jak w> domu — jest niezbęd­
ny. Jego cechy osobowe, na 
przykład większe niż u kobiet 
opanowanie, stanowczość, kon 
sekwencja, jako wzorzec w 
wychowaniu — wręcz nieod­
zowne. Tak się przy tym ja­
koś dzieje, że mężczyźni ma­
ją już niejako siłą rzeczy 
więkiszy wśród! uczniów auto­
rytet. Ale jest ich wciąż za 
mało, a w klasach I—HI pra 
wie zupełnie nie ma.

— Janusz Korczak powie­
dział, że dziecko jest dla wy­
chowawcy księgą natury. Ży­
cie zaś często mówi, że tyl­
ko kolejnym numerem w 
dzienniku. Co zrobić, żeby 
przypadkowość Wyboru i brak 
otwarcia kia dziecko wykryć 
już na egzaminie wstępnym?

(Dotyka pani bar'dzo ważnej 
w .tyim zawodzie kwestii ;~ 
życzMwości', wrażliwości i in­
tuicji pedagogicznej, z który 
mi się chyba człowiek rodzi, 
bo nauczyć się tego* nie spo­
sób, Zmierzyć tego jednak nie 
można. Próbujemy ■ wpraw­
dzie we wstępnej rozmowie 
poznać zainteresowania, ogłai- 
d!ę, uzdolnienia (kandydata. 
Pytamy o jego doświadczenia 
w pracy, z dziećmi. Stawia­
my przed nim pewne teore­
tycznie problemy wychowaw­
cze, obserwując sposób ich roz

wiązywania, ale nie jest to 
pekia gwarancja wykrycia 
prawdziwego talentu.

— A co na to naukowcy?
— Istnieją aktualnie bada­

nia i próby opracowania te­
stów przydatności do zawodu. 
Myślę zresztą, że nauka naj­
więcej uwagi poświęca właś­
nie tej profesji. Współczesne 
badania w sposób empirycz­
ny próbują stwierdzić, jaki 
jest nauczyciel, a przy tym 
określić rodzaj narastających 
wobec niego wymagań. Zwlęk 
szające się wymagania nie 
są li tylko teoretycznym po­
stulatem. One zmieniają też 
świadomość samych nauczy­

cieli. Myślę, że społeczną tak 
że, choć tę ostatnią najbar­
dziej chyba determinuje sta­
tus materialny zawodu. Co­
kolwiek by jednak powie­
dzieć, najważniejsze jest, by 
nauczyciel, wierzył, że warto 
pracować z każdym dziec­
kiem, że każde można zmie­
nić, każdemu pomóc.

— Powszechnie mówi się, 
że program klas I—III zdążył 
znerwicować trzy pokolenia 
uczniów, ich rodzicom spędzić 
sen z powiek, a częściową za 
to winę ponosi nie w pełni 
przygotowana do jego reali­
zacji kadra...

— Te opinie są już mało

aktualne. Młode pokolenie 
nauczycieli jest i metodycz­
nie i merytorycznie przygoto­

wane do swego zawodu na­
prawdę dobrze. Świadczy o 
tym zarówno konkretne zapo 
trzetoowanie na naszych absol 
wenitóiw — wielu znajduje 
zatrudnienie w szkołach, w 
których odbywali praktykę pe 
dagogiczną, jak i utrzymywa 
ny po studiach kontakt z u- 
czelnią. Młodzi mają często 
dużą świadomość swej roli* 
Wiedzą, że od nich w dużej 
mierze zależy rozwój osobowo 
ści dziecka, możliwość reedu­
kacji, wyrobienie pozytyw­
nych motywacji do nauki i 
szkoły. Przychodzą więc po 
skrypty, materiały, na rozmo 
wę... Chcą się rozwijać, wdra 
żać nowe rozwiązania meto­
dyczne. Oczywiście, nie wszy­
scy są tacy. Sądzę jednak, że 
rośnie nam nowe, dobre nau­
czycielskie pokolenie.

— Niekiedy trochę zbyt 
mocno trzymające się litery 
teorii. Znajoma mama pierw­
szoklasisty mówiła mi, że tern 
po realizacji programu jest 
zawrotne. Dzieci nie zawsze 
nadążają, a jakoś nikt się % 
tym nie liczy.

— Być może są to rezulta­
ty zbyt wysoko przez pro­
gram ustawionej poprzeczki. 
Może nie jest ona łatwa do 
pokonania dlą przeciętnego 
ucznia. A może skutek braku 
umiejętności właściwego wy­
ważenia, którą nabywa się do 
piero z latami..

— Dobry absolwent to „wy 
nik” metod czy treści eduka­
cji akademickiej?

— Jedno i drugie ma zna­
czenie. Przyjęte przez nas 
metody są jednak o tyle waż 
ne, że wiążą młodzież z treś­
ciami nauczania. Włączamy 
przecież studentów do mini- 
-badań, organizujemy obozy 
naukowe, sejmiki pedagogicz­
ne. A ktoś, kto uważnie stu­
diuje, obserwuje -i wyciąga 
wnioski nie może przejść o- 
bok nich obojętnie. To musi 
kiedyś zaowocować w pracy 
szkolnej.

— Rozprawy magisterskie 
mają też na względzie ten 
praktyczny aspekt?

— Prace magisterskie są 
często owocem wcześniej roz­
wijanych zainteresowań, gro­
madzonych materiałów, obser 
wacji i służą, władnie prakty­
ce szkolnej. Powstał prowa­
dzony pod kierunkiem dr Gu 
stawy Grabowskiej cykl prac 
dotyczących sposobów wyko­
rzystania podręcznika. Dr 
Chromik opiekuje się badania 
mi nad kształtowaniem pojęć 
językowych — zasobem slow 
nictwa, umiejętnością dokony 
wania uogólnień. Przykłady 
można by mnożyć, ale rozu­
miem, że pani nie o to cho­
dzi.

— Czy program studiów 
uwzględnia też pewne d os trze 
galne niedomagania szkoły?

— Owszem. Znane są za­
niedbania szkoły w dziedzinie 
wychowania plastycznego i 
muzycznego. To oczywiście * i
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Między 
wiosną 
a sosną

Co robisz, drogi Czytel­
niku w dniu imienin Two­
jej cioci? Co się dzieje, 
gdy Twoi rodzice mają 
szczęście uroczyście obcho 
dzić tocznicę ślubu? Albo 
gdyś jest radosnym mało­
latem ze świeżo wypisanym 
świadectwem podstawów­
ki w dłoni? Otóż jeśli nie 
odbiegasz od normy śred­
niej krajowej (a jak pow­
szechnie wiadomo, bieganie 
czy też odbieganie nie jest 
naszym narodowym hobby) 
— to w takiej lub podob­

nej sytuacji rozglądasz się 
zd jakąś wiązanką, wygrze 
bujesz z pamięci okolicz­
nościową mówkę i z odpo 
wiednio szczerym i życzli­
wym uśmiechem podążasz 
w kierunku naznaczonej 
przez los odbiorczym bądź 
odbiorcy tego, co w Twej 
dłoni, sercu i na języku. 
Twoje wysiłki w wyżej 
wzmiankowanej dziedzinie 
zazwyczaj zostają sowicie 
nagrodzone. Rodzice zapisu 
ja to w pamięci, ciotuchna 
uraczy wyśmienitą nalewe 
czką, a i belfer wręczając 
dokument uśmiechnie się 
raz jeden szczerze i po ludz 
ku.

No i szafa gra, o ile prą 
du w elektrowni z okazji 
wiosny nie wyłączą. Wio­
sna elektryczna, po zimo­
wych stopniach zasilania, 
zaczyna biorców energii iry 
tować. Niby bowiem w at 
mosferze potencjały się 
zwiększają, ale zupełnie nie 
trafiają one do naszych 
mieszkań. Chyba, że ktoś 
ma uszkodzony pioruno­
chron. Jaik je ma, to niech 
się cieszy, on są one nie 
tylko izolatorami, ale u- 
możliwią nawet takiemu nie 
doszłemu telewidzowi spa­
cer w plenerze i brak kon 
taktu z Telewizyjnym Kon 
certem Życzeń.

Jest w naszym kraju gru 
pa obywateli odbiegających 
od normy zwykłych zjada 
czy chleba. Najczęściej mie

szkają oni w nader dzi­
wacznych miejscowościach. 
Pcim Wolny, Obrzydówek 
czy Pacanów to w tym 
kręgu zazwyczaj całkiem 
ekskluzywne nazwy geogra 
ficzne. Najczęściej z dzi­
wacznymi nazwami przysiół 
ków czy osiedli korespon 
dują na zasadzie kontra­
stu nadzwyczaj górnolotne 
imiona i nazwiska. Otóż je 
śli już kochana ciocia ob­
chodzi imieniny w Graje­
wie Koźlastym, to z życzę 
niami poprzez TV śpieszy 
ku niej siostrzenica Wiolet 
ta, Pupiec z Baranowie Gór 
nych. Zaś za szczerość i 
gorące serce siostrzenicy 
gwarantuje z grobową mi 
ną i w stroju galowym od 
powiednio dobrany spiker 
lub spikerka. Raz nawet w 
redakcji Koncertu doszło 
do przewrotu, bowiem jed 
na z urzędowych wyrazi- 
cielek ciepła przepływają­
cego z serc grajewskich do 
baranowickich miast raj­
stop, na swe urzędowe no 
gi włożyła podkolanówki. 
Ojej, co to było! Draka na 
tygodnik „Antena" i przy 
ległości. v

A swoją drogą warto się 
baczniej przyglądać nóż­
kom naszych prezenterek. 
W końcu zawsze to coś 
nowego, zważywszy że gór 
ne połowy od lat są nam 
znane.

W każdym razie co pe­
wien czas, zazwyczaj w

dość regularnych odstępach 
>— pewien margines spo­
łeczny (ze względu na od­
bieganie od normy, oczy­
wiście) oznajmia wszem i 
wobec, że kocha wujka 
Mącznika w Pokrzykowi- 
cach czy też panią od poi 
skiego, co przepuściła ban 
dę matołów do następnej 
klasy w Cebulowie Wiel­
kim. A ponieważ margines 
społeczny ma forsę, więc 
płaci i wymaga. Reszta zaś 
narodu forsy nie ma — więc 
słuchać musi w pokorze 
tych czułości rodzinno-służ 
bowych, wygłaszanych przez 
persony nie całkiem zresz­
tą odziane (vide te niesz­
częsne podkolanówki). Gdy 
zaś już się propagandzie u- 
czuciowej stanie zadość — 
nadchodzi czas na rozryw 
kę darmową dla wszyst­
kich, bowiem nie da się u- 
kryć, że piosenek słuchają 
również i pozostali obywa 
tele.

Jak z powyższego moż­
na wydedukować, cyklicz­
ne przerwy w dostawach 
prądu nie powinny nikogo 
specjalnie martwić, bo­
wiem może się zdarzyć, że 
trafią akurat na opłacany 
przez odbiegających od nor 
my program. Albo też na 
nowy i bardzo zresztą do­
bry cykl Jacka Popiołka, 
który jest na żywo, ale jak 
by bardziej z boku. Nie­
stety, zmiana, perspektywy 
spowodowała zapewne nie 
taki rezonans telewidzów,

jak być powinien. Miano­
wicie na pytanie, czy war 
to być stróżem za dwadzie 
ścia tysięcy czy belfrem za 
dziewięć — odpowiedziano 
u nas jednoznacznie zwięk 
szonym zapotrzebowaniem 
na stanowiska stróżów. No 
i powstał problem: kogo 
i przed czym strzec nale­
ży. Czy powinniśmy się 
wystrzegać mądrych stró­
żów czy też niedouczonych 
nauczycieli. A swoją dro­
gą dajmy w końcu spokój 
nauczycielom. Przecież o- 
becnie byle przygłup wię­
cej zarobi na butelkach, niż 
wysłużone w walce z głu 
potą ciało pedagogiczne. 
Jeśli już nie można mów­
czej — to niech im honor 
pozostanie.

Dobrze się natomiast dzie 
je w „temacie * turniejo­
wym”. Oprócz „Banku 
miast”, „Turniejów” i tym 
podobnych miejskich tele­
wizyjnych rozrywek mamy
i coś z folkloru. — „Mię­
dzy wiosną a latem”, jako 
przykład wyrównywania 
szans wsi i miasta. Szan­
se juk szanse. Nadal się 
przerabia w wiejskich szko 
łach „Janka Muzykanta”, 
choc się tam skrzypiec nie 
uświadczy. No, ale najważ 
niejszy jest sam pomysł. 
Chleba pewnie z tego nie 
będzie. Będą za to igrzy­
ska.

MAKARY

tutaj nasz 
ślad

Trzynasty numer-„Profili 
kultury” poświęcony jest pu­
blicystyce, prozie i poezji twór 
ców Ziemi Koszalińskiej. Pu­
blikacja zawiera prace po­
wstałe w latach osiemdziesią 
tych. Dzięki takiej koncepcji 
czytelnik zdobywa wiedzę o 
tym, nad czym aktualnie pra­
cują pisarze i w jaki sposób 
wyrażają swoje myśli. Wybra 
no utwory charakterystyczne 
dla ich dorobku.

Są wśród autorów znani nie 
tylko w Koszalińskiem ale i 
w kraju także i młodzi, mają 
cy za sobą ledwie start lite­
racki. Takie umieszczenie na­
zwisk znanych twórców obok 
nowych, często młodych auto 
rów wskazuje na żywotność 
prezentowanego środowiska. 
Problem ten interesująco u- 
kazał w szkicu pt. „Nowe na­
zwiska w prozie” Józef Nar- 
kowicz — prezes Koszalińskie 
go Oddziału ZLF, zaś Czesław 
Kuriata dokonał oceny twór­
czości młodych i najmłod­
szych poetów regionu kosza­
lińskiego. Dwunastu prozaików 
i piętnastu poetów prezentu­
je swój dorobek. W dziale pro 
zy zamieszczono opowiadania 
pióra: Marcina Aziukiewicza, 
Marka Hemerlinga, Czesława 
Kuriaty, Henryka Livora-Pio- 
trowskiego, Józefa Narkowi- 
cza, Elżbiety Niedźwiadek, Wa 
lentyny Trzcińskiej i Jerzego 
Żelaznego. Są też fragmenty 
powieści autorstwa Czesława 
Forysia oraz Lecha Marka Ja 
kóba, a także — legenda Gra 
cjama Bojara Fijałkowskiego 
i część dramatu Anatola Ulma

Jest rzeczą znamienną, że 
w połowie lat siedemdziesią­
tych ukształtowało się poetyc 
kie środowisko kołobrzeskie, 
a u schyłku tej dekady dała 
znać o sobie grupa najmłod­
szych poetów szczecineckich. 
Kto z członków tych grup po 
został wiemy pisarstwu, a 
kto nie, w jakim kierunku po 
szedł ich rozwój — na te py 
tania odpowiadają „Profile 
kultury”. Zaprezentowano tu 
także wiersze twórców z Ko­
szalina i Zlocieńęa.

Podobnie jak w prozie, tak 
i w dziale poezji znalazły się 
utwory rokujące rozwój talen 
tu ich autorów. Są dojrzałe, 
ałe są też i tzw. pierwociny 
twórcze, które nie wytrzymu 
ją konkurencji sąsiedztwa. Q- 
czywiście w takich przypad­
kach należy stosować inną 
miarkę przy ocenie. Tak to 
już bywa, że nie zawsze ilość 
chodzi z jakością w parze. Ro 
zumiem dobrze, że redaktor 
tomu nie miał łatwego zada­
nia przy selekcji utworów, a 
mam pewność, że zrobił to su 
miennie i za taką postawę na 
leżą się J. Narkowićzowi wy­
razy uznania.

Ponadto, cennymi pozycja­
mi w tym tomie „Profili kul­
tury” są: praca Jana Urbano­
wicza, który w sposób barw­
ny i ciekawy przedstawił do 
robek malarski i nie tylko 
zresztą — Bolesława Kurza- 
wińskiego, artykuł Stefanii 
Zajkowskiej podsumowujący 
30-letnie dzieje Bałtyckiego 
Teatru Dramatycznego i, Kry­
styny Przeworskiej — szkic o 
świdwińskich konkursach po­
etyckich im. Jana Śpiewaka. 
Szkoda, że zabrakło miejsca 
dla marynistycznej nagrody 
im. Marcina Borzymowskiego, 
ufundowanej przez Kołobrzeg. 
Ma już ona swoją historię, a 
i dorobek piękny.

Polecamy czytelnikom najno 
wszy numer „Profili kultury” 
liczący ponad 250 stron. Jest 
to lektura ciekawa, będąca 
także historycznym zapisem 
twórczych działań ludzi Zie­
mi Koszalińskiej. Nie będzie 
to czas stracony.
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Pamięć ludzka Jest za­
wodna. Po pewnym czasie 
zacierają się w niej fakty, 
nazwiska, wydarzenia. Z 
ąomocą pamięci przycho 
did jednak dokument.

Prezentujemy dzisiaj ze 
staw zdjęć, które pokazu­
ją dzisiejszy Lębork, zna­
ny wszystkim mieszkań­
com — i Lębork miniony, 
z roku 1845—46. Zdjęcia z 
tamtych lat wykonał p. 
Waldemar Badylka, któ­
ry wtedy mieszkał w mieś 
cle nad Łebą, a potem wy 
jechał do Krakowa. Ma­
my nadzieję, źe starsi 
mieszkańcy przypomną so 
bie, może z nostalgią, daw 
ne dzieje, a dla młodszych 
— zdjęcia będą ilustracją 
do dziejów ojczystego rola

Z przeszłości Lęborka
ROMAN SZMELTER

Znaleziska kultury pomor­
skiej z VII—II w. p.n.e. po­
świadczają wczesne zasiedle­
nie obszaru nad Łebą. Śred­
niowieczny gród istniał zaipe 
wne na Górze Parkowej, w 
dzisiejszym parku im. Bole­
sława Chrobrego (we wschód 
niej części współczesnego mia 
sta). Gród i podgrodzie dogod 
nie rozsiadły się na natural­
nym, zapiaszczonym przejściu 
przez szeroką, podmokłą pra- 
dolinę rzeki Łeby, przy szla­
ku handlowym łączącym 
Gdańsk ze Szczecinom. Oko­
liczność ta inspirowała wy­
mianę towarów, ułatwiała po 
bór opłat mostkowych, wpły­
wała na pomyślny rozwój o- 
sady, którą od wilgotnych, o- 
kresowo zalewanych przez Łe 
bę gruntów pradoliny, nazwa 
no Lewinem.

Prawa miejskie Lębork pra 
wdopodobnie otrzymał od gdań 

skiego księcia Mściwoja II 
w roku 1285. W 1341 r. Krzy 
żacy przyznali mu chełmińskie 
przywileje miejskie.

Średniowieczny Lębork był 
w II połowie XIV ,w. obwa­
rowanym murami i basztami 
gródem nizińnym — w przy­
bliżeniu —' na planie kwadra 
tu, którego boki dochodziły 
do 300 m długości. Kurtynę 
murów obronnych, ratusz, za 
mek i kościół św. Jakuba 
wznoszono w XIV i początku 
XV w. Do budowy użyto wy­
tworzonej z miejscowej glinki 
cegły i głazów narzutowych.

Grubość murów obronnych, 
ścian baszt i bram dochodzi­
ła do 2 m, a wysokość samych 
murów do 8 m. W ich proste 
odcinki wkomponowano 25 
półbaszt i 2 bramy: Gdańską 
(we wschodnim ciągu murów), 
mieszczącą na piętrze więzie 
nie miejskie araz Słupską (na 
skrzyżowaniu ulic B. Bieruta 
i Marii Skłodowskiej-Curie). 
Istniały też 3 wyższe baszty 
narożne: północno-wschodnia
(Bluszczowa), północno-za­
chodnia i południowo-zachod 
nia, nad rzeką Łebą.

Mury opatrzono blankami 
i hurdycjami. Do dziś przetr­
wały: Baszta Bluszczowa (przy 
ul. Basztowej), narożna basz­
ta północno-zachodnia (przy 
ul*. Korczaka), fragmenty mu 
rów w rejonie dzisiejszych u- 
lic Marii Skłodowskiej-Curie, 
Korczaka, Basztowej, Derdów 
skiego i Erzymutrnej. Trzy in 
ne baszty (obecnie nie istnie­
jące) służyły do osłony zam­
ku.

W północno-wschodnim na­
rożu miasta ulokowano gotyc­
ki kościół parafialny św. Ja­
kuba Starszego. Jest to obiekt 
halowy, wielokrotnie niszczo­
ny, odbudowywany i przebu­
dowywany (ostatnia poważ­

niejsza rekonstrukcja i reno­
wacja nastąpiła w 1, 1907— 
1910). Wyposażenie tej świąty 
ni jest przeważnie późnoba- 
rokowe (ołtarze, ambona, 
chrzcielnica, malowidła): or­
gany z r. 1882, ławy i witraże 
z lat 1907—1910, po prawej 
stronie prozbiterium wmuro­
wane w ścianę epitafia lębor 
skiego starosty Joachima Czy 
czewioza (zmarł w r. 1563), 
jego przedwcześnie zmarłej . w 
r. 1566 córki Doroty, a także 
niektórych miejscowych ro­
dów szalacheckich z XVII w.

W południowo-wschodnim 
narożu miasta wzniesiono pro 
stoikątny, trójkondygnacyjny, 
obszerny zamek gotycki, ukoń 
czny w roku 1363, niegdyś sie 
dzibę wójtów zakonnych, sta 
rostów, księżny Zofii (matki 
Bogusława X) oraz władz są­
downiczych. Tu 8 lutego 1646 
roku podejmowano przebywa 
jącą z Francji do Polski Marię 
Ludwikę Gonzaga de Nevers
— małżonkę Władysława IV. 
W jejJ' * orszaku przebywała 
Maria Kazimiera d’Arquien
— późniejsza żona Jana III 
Sobieskiego. Burzony, m. in. 
w r. 1410 i podczas wojny 
trzynastoletniej (1454—1466), 
zamek odbudował i przebudo 
wał w duchu renesansu w r. 
1575 księżę szczeciński Jan 
Fryderyk, a ponowna przebu 
dofwa nastąpiła w r. 1935. Po­
za renesansowym kominkiem 
w sali posiedzeń sądu na I 
piętrze, wnętrza są pozbawio­
ne zabytkowego wyposażenia. 
Gotyckie sklepienia zachowa­
ły się jedynie w podziemiach. 
Ustawiona przy północnej e- 
lewacji wieża nie spełniała 
funkcji obronnych, dziś mieś­
ci klatkę schodową. Teraz w 
gmachu ulokowany jest Sąd 
Rejonowy, Prokuratura Rejo­
nowa, zespół adwokacki i no­
tariat.

Jiuiż w XIV w. przy zamku 
wzniesiono młyn napędzany 
wodą, doprowadzaną sztucz­
nym kanałem wylwiedżionyim 
od rzeki Łeby. Po licznych 
przebudowach jest nadal czyn 
ny. W zespole zaimkowym 
znajduje się także Spichrz 
Solny (przy ud. Solnej), ak­
tualnie spełnia rolę młyńskie­
go magazynu.

W obawie przed mieszezana 
mi Krzyżacy odgrodzili mu­
rena kompleks zamkowy od 
miasta. Zasadność ofoaw w 
pełni potwierdziły wydarzenia 
roku 14:10 i wojny trzynasto- 
letniej, kiedy lęlborcż&nie włą­
czyli się do walki z ZaBtió*»' 
nem.

Dawne dzieje Ziemi Lębor­
skiej są na ogół związane z 
historią Pomorza Gdańskiego. 
Do roku 1308 należała ona

do Polski, podlegała dio 1294 
r. gdańskim Gryf item, później 
Władysławowi Łokietkowi i 
Wacławowi II. Po odjparciu 
krótkotrwałego najaddu bran­
denburskiego (1308—'1310), W 
roku 1310 zagrabili ją Krzy­
żacy i podi ich dominacją por* 
zostawała 'do wojny trzynasto 
letniej (1454-4466). Od! roku 
1440 Lębork i Łeba przystą­
piły do anityjkrzyżadkiego 
Związku MiaSt i Ziem Pru­
skich i —* pod egidą Gdańska 
— walczyły (1454—4466) o 
przywrócenie polskiej zwierz­
chności, Od r. 1455 do a\ 1637 
obszar «ten pozostawał we wła 
daniu książąt Pomorza Za­
chodniego,, jako lenników kró 
lów polskich, a w laltach 
1637—4657, przyłączone do 
Prus Królewskich^ Lęjborfc i 
Łeba podlegały bezpośrednio 
królom Władysławowi IV (do 
r. 1648) i Janowi Kazimierzo­
wi (do r. 1657). Mocą trakta­
tów wetowskonbydigOiskich 
(1667) wbrew gorącym prote­
stom miejscowej ludności, len 
mikami' władców Polski stali, 
się tuitaj elektorzy branden­
burscy, mianujący się od f. 
1761 królami w Prusach. 
Wspomniane traktaty zapew­
niały wszakże (kontynuację 
polskich instytucji — sejmi­
ków, sądownictwa, szkolnic­
twa iitp. oraz zachowanie pol- 

, skiej mowy.
Ow stan zmienił się grun­

townie dopiero po, roku 1772 
(pierwszy rozbiór Fołlski), kie­
dy zaborcy wymusiflii na poil- 
sikim sejmie rezygnację z 
praw do Lęborka i Bytowa. 
W pierwszej połowie XIX w. 
rodzima ludność zdecydowa­
nie przeważała, nawet tutejsi 
urzędnicy, miewali truidtności 
ze znajomością języka nie­
mieckiego, aczkolwiek od r. 
1811 formaflmie język poMci 
wyrugowano z urzędów i ży­
cia publicznego. Najtrudniej­
szy okres przeszła polska spo­
łeczność w latach 1873—1903, 
kiedy z samej Regencji Ko­
szalińskiej 21- tysięcy miesz­
kańców musiało ujść na emi­
grację. W roku 1908 admini­
stracyjnie żlikwidówamo sie­
dzibę polskiego bractwa, robot 
niczego św. Rrunoma (ul. Grun 
walldzfca 9). O polskości tej 
ziemi świadczyły jeszcze inne 
fakty.

Apteka przy pi. Pokoju na­
leżała w XIX w. do rodziny 
zasłużonego obrońcy' polsko­
ści Pomorza, Warmii i Ma- 
zur, przyjaciela Adlama Mickie 
wieża i Juliusza Słowackiego, 
Krzysztofa Celestyna Mrongo 
wiusza (1764—1855). W miej­
scu obecnego domu towaro­
wego „Jantar” stał wówczas 
dom rodziny Bścu. Od r. 
1746 proboszczem parafii św.

Jakuba był Ignacy Lniski 
(działał itiu przed ponad 50 
lat) — wuj Józefa Wybickie­
go Jhonorowy kanonik kapi­
tuły włocławskiej, któremu 
lęborska świątynia zawdzięcza 
odbudowę po wyniszczającym 
pożarze w r. 1682 oraz daro­
wane z .prywatnej szkatuły 
4 ołtarze boczne, ambonę i 
chrzcielnicę. Do rodów Ziemi 
Lęborskiej zaliczano m. in. Dą 
browskich, Polów, Wejherów,

Kętrzyńskich, Żeromskich, Łę 
towiskieb, Przebdndowskich, 
Wódków. Rexinöw, Swiechow 
skiićh i Jackowskich.

Na Ziemi Lęborskiej w o- 
kresie międzywojennym czyn 
ny był Związek Polaków w 
Niemczech, zaś podczas II 
wojny światowej b. powiat 
lęborski był w zasięgu akcji 
Tajnej Organizacji Wojsko­
wej „Gryf Pomorski”, Armii 
Krajowej i Tajnego Hufca

Harcerzy Gdynia, W tymże 
okresie władze hitlerowskie 
urządziły w Lęborku podobóz 
obozu koncentracyjnego Stut 
thof; wielu zabitych i zmar­
łych więźniów chowano na 
cmentarzu przy ul- Kaszub­
skiej. Już na przełomie lat 
1939/40 SS-Wachsturmbann 
„Kurt Eimamn” z Gdańska 
«wymordował ok. 600 .pacjen­
tów lęborskiego szpitala dla 
nerwowo chorych, w którym 
następnie zabijano podopiecz­
nych innych podobnych lecz 
nic pomoirskich. W styczniu 
1945 r. wyruszył w stronę 
Ziemi Lęborskiej ,pochód 
śmierci” ewakuowanych więź 
niów obozu Stutthof. Pozosta 
ły po nim masowe groby w 
Bożympolu Wielkim, Łęczy­
cach, Godętowie, Lubowidzu^ 
Krępie Kaszubskiej, Nawe zu 
i Łćwczu. Szczątki zmarłych 
ekshumowano i przeniesiono 
na wspólne cmentarze w Krę 
pie Kaszubskiej i Nawczu ok. 
1950 r.

10 marca 1945 r. miasto wy 
zwoliły wojska II Frontu 
Białoruskiego. Przechodziła 
tędy radziecka 19. armia pod 
rozkazami gen. por. Włodzi­
mierza , Romanowskiego, 3 
korpus pancerny gwardii 
(gen Panfiłow) i polska 1. 
Warszawska Brygada Pan­
cerna im. Bohaterów Wester­
platte pod dowództwem pika 
Aleksandra Malutina. Od po 
łudnia Zbliżała się 70. armia 
gen. pika Wasyla Popowa, a 
na północy ku wschodowi 
parła 1. armia pancerna 
gwardii gen. płka Michała 
Katukowa. Wyzwolenie tych 
okolic jednostki radzieckie 
przypłaciły 706 poległymi. 
Miasto, zwłaszcza w centrum, 
było dość poważnie zniszczo­
ne.

Współczesny Lębork był do 
1 czerwca 1975 r. siedzibą 
władz najdalej w wojewódz­
twie gdańskim na zachód wy 
suniętego powiatu lęborskie­
go. Od tego dnia jest on w 
nowym województwie słup­
skim, Jako drugi pod wzglę­
dem wielkości ośrodek urba­
nistyczny i liczy obecni ok. 
32.000 mieszkańców.

Działa w nim 6 szkół pod­
stawowych, 1 zakład szkolno- 
wychowawczy, około 15 —
licząc z osobna '— pełnych i 
niepełnych szkół średnich. 
Szybko rozwinął się prze­
mysł — elektrotechniczny, 
drzewny, roszarniczy, materia 
łów i maszyn budowlanych, 
maszyn rolniczych, obuwni­
czy, torfowy, metalowo-od- 
łewniczy i inne. Istnieje roz 
gałęziony węzeł drogowy i ko 
lejowy z komunikacją miej­
ską i PKS. Wzniesiono nowe 
osiedla mieszkalne (najwięk­
sze w rejonie ulic I Armii 
Wojska Polskiego i 15. Grud­
nia), które są w pokaźnej 
mierzi/ dorobkiem Lęborskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Ulice uzyskały wiele kilome­
trów nawierzchni asfaltowej, 
podobnie chodniki, przeważ­
nie kryte betonem. ■

Zdjęcia

WALDEMARA BADYLAKA 
i JANA
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KONIECZNIE ZOBACZCIE

II Bałtyckie Spotkanie 
Teatrów Operowych 
w Sopocie

Meloitiafii na Środkowym Pomorzu mają niewiele okazji słuchać „na iy- 
woM I zobaczyć najwyższej klasy śpiewaków operowych. Zachęcamy wiec do 
skorzystania z wyjątkowej okazji, jaką będą II Bałtyckie Spotkania Teatrów 
Operowych w Operze Leśnej w Sopocie, a więc po sąsiedzku. Oto zapowia­
dany repertuar wielkiego festiwalu operowego:

— Teatr Wielki z Łodzi, w 
jego wykonaniu również 13 
lipca „Norma” Belliniego; 14 
lipca — „Walkiria” Wagnera, 
15 lipca „Próba” —<• balet.

Organizatorzy festiwalu za­
pewniają, iż uwzględniono 
wnioski z niedociągnięć w u- 
biegłym roku, podczas pierw­
szego festiwalu. Podobno za­
pewniona jest również pogo­
da...

Dla młodzieżowej części pu 
bliczności szczególnie atrak­
cyjnie zapowiada się „Próba”
— nowoczesny balet do muzy 
ki Bacha plus warianty roc­
kowe.

Wspaniałym widowiskiem 
będą też balety „Harnasie” i 
„Wesele w Ojcowie”, szcze­
gólnie w scenerii leśnej Ope­
ry Sopockiej.

29—30 czerwca i 1 lipca — 
„Wolny Strzelec” Webera — 
Opera Bałtycka; 3 i 4 lipca 
— „Harnasie” i „Wesele w 
Ojcowie” — Teatr Wielki z 
Warszawy; 5 lipca — „Pazio­
wie królowej Marysieńki’ — 
Teatr Wielki z Warszawy; 6

lipca — Koncert galowy w 
wykonaniu licznych solistów 
oper; 7 lipca — „Requiem” 
Verdiego — Teatr Wielki z 
Poznania; 9 lipca — „Pajace” 
i „Rycerskość wieśniacza” 
Teatr Wielki z Poznania, 12 
lipca „Manru” Paderewskiego

Teatr Wielki im. Stanisława Moniuszki w Poznaniu zapre­
zentuje „Requiem” Giuseppe Verdiego. Na zdjęciu — scena 
finałowa.

Teatr Wielki z Łodzi wystawi „Normę” V. Belliniego.

Fot. Zbigniew Staszyszyn

Gra twarzy celowo 

przesadzona
Stanowczo nie ma szczęścia do recenzentów Bałtycki 

Teatr Dramatyczny w Koszalinie. Jeśli wystawi jakąś 
premierę — można być prawie pewnym, że za tydzień 
pojawi się w prasie druzgocące omówienie przedstawie­
nia. A to aktorzy seplenią, a to dekoracja nieodpowied­
nia, a to zamysł reżysera do niczego. Nic więc dziwne­
go, że dyrektor tej placówki kulturalnej użalał się 
ostatnio publicznie na forum partyjnym, że krytyka w 
prasie lokalnej wyraźnie teatrowi nie sprzyja, uniemożli­
wiając mu rozwinięcie skrzydeł.

Dlaczego tak się dzieje? Odpowiedź jest prosta—albo 
recenzenci mają zbyt ostre pióra, albo też teatr nie 
potrafi sprostać ich wymaganiom. Nie jest moim za­
miarem rozstrzyganie tęgą problemu. Zastanawia mnie 
wszakże pewne ciekawe zjawisko. Mamy sporo różnych 
zespołów i teatrów amatorskich. W odróżnieniu od tea­
tru zawodowego, który zbiera wieczne cięgi, teatry 
amatorskie cieszą się na łamach prasy (lokalnej) nie­
zmiennie znakomitą opinią. Wystarczy wziąć do ręki 
rocznik gazety, by przekonać się o tym osobiście.

Jeśli koło gospodyń ze Zgryzoty Wielkiej wystawi 
dramat o deptaniu kapusty — wiadomo, że w gazecie 
pojawi się pełen zachwytów artykuł pisany w termino­
logii używanej zwykle przez docentów teatrologów. O 
teatrach amatorskich pisze się z szacunkiem, ze czcią, 
niemal na klęczkach, a przynajmniej w pozycji kucz­
nej. W tej pozycji najlepiej pisze się o teatrzykach 
dziecięcych.

Czytałem ostatnio relację z występów zespołu panto- 
mimicznego. Zespól ten składający się z naukowców i stu­
dentów koszalińskiej uczelni dopiero co wrócił z tryum­
falnego objazdu po Wielkiej Brytanii. Wystąpił 35 razy 
w 9 miastach, m. in. w Londynie, Oxfordzie i Liver­
pool^ Przedstawienia przyciągały od 100 do 300 Brytyj­
czyków, z których każdy płacił za wstęp po 3,5 funta. 
Dużo to czy mało — nie wiadomo, w każdym razie jak 
się pomnoży, przy średniej 200 widzów na spektaklu, to 
wychodzi całkiem grzeczna sumka. I z tego, jak pisze 
nasz dziennikarz, aktorzy nie wzięli ani grosza.

Również i tani, na obczyźnie, nasz zespół spotkał się 
z pełnymi uwielbienia recenzjami. Dziennikarzowi 
,£)aily Telegrapha” występ koszalińskiego zespołu koja­
rzył się z mrocznymi wizjami Stanisławskiego, Kafki, 
Brechta. Recenzja roiła się od takich określeń jak 
„utalentowany, technika stylizowana, pozy rzeźbione, 
gra twarzy celowo przesadzona, groteskowa

No proszę, któż by nie chciał otrzymać takiej cenzur­
ki? Niektórzy z widzów, jak pisze nasz dziennikarz, 
pozostawali w fotelach długo po zakończeniu spektaklu. 
(Może trzeba było ich budzić?...)

Zespól ma już następne zaproszenia na występy w 
Europie Zachodniej. O ile mnie pamięć nie myli, Bał­
tycki Teatr Dramatyczny jeździł najdalej do Torunia.

No właśnie, skoro mamy takich utalentowanych ama­
torów, to dlaczego tak źle jest z zawodowcami? Na co 
te wszystkie szkoły baletowe, aktorśkie, reżyserskie? Co 
się w nich dzieje? Czy nie lepiej wziąć kilku naukow­
ców z wyższej uczelni, dać im w ajencję teatr i niech 
robią dobre przedstawienie z dewizowymi wyjazdami. 
A co z aktorami? Tych przesunąć, rzecz jasna, na 
miejsce naukowców. (WB)

OŚWIATA ROLNICZA

Jak radzić 
rolnikom?

Kwalifikacje zawodowe rolników to jeden z naj­
ważniejszych elementów decydujących dzisiaj o 
poziomie produkcji gospodarstw rolnych. Dobre kie 
rowanie warsztatem rolnym wymaga wiedzy, umie­
jętności i doświadczenia. Niestety, poziom przygo­
towania wielu ludzi pracujących w rolnictwie jest 
nadal bardzo niski.

Chcąc poprawić ten stań 
rzeczy proponuje się różne 
formy upowszechniania wie­
dzy rolniczej. Głównym koor 
dynatorern działań są ośrodki 
postępu rolniczego. W każdej 
gminie pracuje po kilku agro 
nomów prowadzących doradz­
two indywidualne i masowe. 
Wzrasta też ilość informacji 
dla rolników. Wojewódzki 
Ośrodek Postępu Rolniczego 
w Strzelinie co roku wydaje 
ulotki, instrukcje i broszury 
'fachowe. Sporo jest tytułów 
prasy rolniczej. Państwowe 
Wydawnictwo Rolnicze i Leś 
ne przygotowuje książki z 
wielu dziedzin rolnictwa. Jed 
riaksjak do tej pory, prasa i 
książka rolnicza z trudem zdo 
bywa sobie prawo obywatel­
stwa wśród rolników indywi 
dualnych. Dlaczego?

Tylko nieliczni znajdują 
czas na korzystanie z biblio­
tek gminnych czy filialnych. 
Podobnie rzecz się ma z pre­
numeratą prasy rolniczej. Tak 
dobre gazety jak Tygodnik 
Rolniczy „Nasza Wieś”, czy dwu 
tygodnik „Poradnik Gospo­
darski” — są prawie niezna­
ne rolnikom. Nie są też zain­
teresowani wzrostem prenu­
meraty sami doręczyciele, bo

po cóż ich torba na gazety 
ma być jeszcze cięższa? Gdy 
agronom, w pewnej gminie w 
woj. słupskim zebrał pienią­
dze od rolników, zaprenume­
rował „Poradnik Gospodar­
ski” i „Naszą Wieś” bezpo- 
średno w urzędach poczto­
wych — spotkał się ze zdzi­
wieniem listonosza, który 
stwierdził: „Po co chłopom
takie gazety?”...

Powstają rozliczne możliwo 
ści propagowania książki rol­
niczej. Stoisko z fachową 
książką może być otwarte 
przed sesją gminnej rady na­
rodowej, w czasie konferencji 
PZPR, ZSL, podczas walnych 
zebrań GS, SKR i BS. Chęt­
nych do kupna nie zabrakło­
by. Ale czy znajdą się chętni 
do zorganizowania stoisk 
sprzedaży książek?

Przed laty dużym uznaniem 
wśród rolników cieszyły się 
szkolenia. Niestety, w ostat­
nim czasie ich liczba wyraź­
nie zmalała. W wielu wsiach 
nie ma odpowiednich potniesz 
czeń, w których szkolenia moż 
na by przeprowadzać. Dodat­
kowo sytuację pogarsza jesz­
cze brak dostatecznej ilości 
aparatury audiowizualnej i 
nowych filmów rolniczych.

Dawniej w każdej gminie 
centrum informacji rolniczej 
stanowiła agronomówka. Dzi­
siaj należy to już do historii. 
Dawne agronomówki zajmują 
często ludzie, którzy nie ma­
ją niczego wspólnego ze służ­
bą rolną. Rolę nośnika postę­
pu rolniczego na wsi coraz 
częściej zaczynają spełniać do 
brze prowadzone gospodarst­
wa, tzw. przykładowe, nadzo 
rowane przez agronomów 
WOPR. W gospodarstwach 
tych prowadzi się demonstra 
cje połowę i żywieniowe. Wy­
korzystanie wyników prac 
przez pozostałych rolników 
we wsi jest niezwykle ważną 
sprawą, niestety — jeszcze 
nie przez wszystkich docenia 
ną. Z tym zagadnieniem wią 
że się wymiana doświadczeń 
przez rolników. Dzielenie się 
osiągnięciami własnej pracy 
w gospodarstwach, mogłoby 
wyzwolić jeszcze wiele re­
zerw produkcyjnych.

Obecnie czynione są stara­
nia, by w porozumieniu z kół 
kami rolniczymi powołać w 
każdej wsi agronoma społecz 
nego. Ma to być rolnik osią­
gający dobre wyniki produk­
cyjne i cieszący się dużym 
uznaniem wsi, posiadający u- 
miejętność oddziaływania na 
środowisko i przekazywania 
wiedzy innym. Zakłada się, że 
będzie on współpracował ze 
służbą doradztwa rolniczego w 
zakresie szeroko rozumianego 
postępu rolniczego. Gdyby 
tak istotnie było i gdyby rze 
czywiście w każdej wsi zna­
leźli się ludzie odpowiadający 
wymaganiom agronoma, ich 
praca z pewnością wpłynęła­
by na usprawnienie systemu 
oświaty i doradztwa rolnicze 
go, byłaby przejawem jego 
uspołecznienia.

Poradnictwem rolniczym na 
wsi zajmują się dzisiaj różne 
instytucje i organizacje. Obok 
WOPR działają jeszcze służby 
plantacyjne, związki i zrze­
szenia branżowe, a także 
spółdzielczość, mleczarska i o- 
grodnicza. Nadal jednak jest 
to praca w dużym stopniu 
rozproszona. Niezwykle waż­

ne jest by ją skoordynować, 
przede wszystkim w interesie 
rolnika. Wątpię, czy referat 
rolnictwa działający w urzę­
dzie gminy będzie mógł peł­
nić tę rolę.

Na czołowe miejsce w poza 
szkolnej oświacie rolniczej wy 
suwa się praca z młodzieżą 
wiejską w zespołach przyspo 
sobienia rolniczego. Uważam, 
że ta forma pracy, bardzo bo 
gata w środki oddziaływania 
musi być znacznie szerzej wy 
korzystywana w praktyce. 
Przysposobienie rolnicze jesz­
cze długo spełniać będzie 
funkcję podstawowego propa 
gatora oświaty rolniczej 
wśród młodzieży wiejskiej. 
Ważnym sprawdzianem wie­
dzy i postępu rolniczego są 
na przykład coroczne Olimpia 
dy wiedzy rolniczej i olim­
piady młodych producentów 
rolnych. Jednak dzisiaj z tru 
dem udaje się je zorganizo­
wać na szczeblu gminnym. 
A jeszcze przed kilkunastu la 
ty olimpiada wiedzy rolniczej 
była wydarzeniem na wsi.

O rezultatach akcji oświa­
towej wśród rolników decy­
dować będzie dziś w pierw­
szej kolejności agronom — 
specjalista doradztwa rolnicze 
go. Znacznym ułatwieniem w 
jego pracy jest własny środek 
lokomocji i samochód lub mo 
tor. Z przydziałem samocho­
dów, a nawet paliwa dla służ 
by rolnej są jednak nadal du 
że kłopoty. To musi się zmie­
nić, tak samo jak poprawie 
też winno ulec zaopatrzenie 
w aparaturę audiowizualną, 
aktualne filmy i doskonale­
nie zawodowe doradców. Tyl 
ko bowiem ten, kto dysponu 
je dużą wiedzą i umie ko­
rzystać z osiągnięć nauki, gwa 
rautuje dobre wyniki w gos­
podarstwie,

JADWIGA STUKAN

Od redakcji: Autorka jest 
specjalistą — doradcą w Wo­
jewódzkim Ośrodku Postępu 
Rolniczego w Strzelinie, woj. 
słupskie.

W kolejce do... 
ogródka

Mimo iż w ostatnich 4 latach Polski Związek Działkow­
ców otrzymał 13 tys, ha nowych terenów (ma ich dziś 
ponad 41 tys. ha), kolejka wcale nie maleje — na swo­
je 300—500-metrowe poletko czeka blisko pół miliona rov dżin.

Problem to wcale niebagatelny, zważywszy iż w tej dłu­
giej kolejce do własnego ogródka stoją przede wszyst- 
4iiti rodziny niezamożne, wielodfcietne, ludzie pracujący w 
ciężkich i uciążliwych dla zdrowia warunkach (te właśnie 
grupy społeczne preferuje obowiązujący w całym kraju re- 
gulamin POD), a ponad 25 proc. stanowią emeryci i rćnciś- 
ci. Oprócz względów zdrowotnych — zbyt często niedoce- 
nianych — istotny jest fakt, iż te najczęściej wzorowo zagos 
podarowane i wykorzystane poletka, dostarcza ją tanich" żdro 
wych i świeżych warzyw oraz owoców od wczesnej wiosny 
do późnej jesieni (średnio cfk. 650 kg). Przy ciągle rosnących 
kosztach utrzymania wpływa to w sposób znaczący na 
obciążenie domowych budżetów.

•0groSH działkowe, oprócz tego, że przysparzają pra­
wie 900 tys. rodzin warzyw, owoców, kwiatów, miodu (a 
jakże — wielu działkowiczów ma także i pasieki) i dana 
okazję do najconmiejszego, bo czynnego wypoczynku do- 
zwalają i innym korzystać ze swych dobrodziejstw: w
ub.r. działkowicze wzbogacili zielony rynek o 120 tys ton 
warzyw i owoców, tu organizowane są cieszące sie nie­
małym powodzeniem wczasy dla seniorów i małych dzie- 
c.1’. a ponadto 1000 spośród nich pełni rolę parków miej­
skich. Dzieje się tak dzięki pracy i społecznej postawie 
działkowiczów - wartość prac społecznych, jakie wykona­
li w ub.r. przekroczyła 1 mld zł! y

CiągU .naibl^zych 5—6 lat kolejka do włas­
nego ogródka zmniejszy się zaledwie o połowę — w pierw- 
szych przymiarkach do najbliższego planu 5-letniego prze­
widuje się, iż działkowicze dostaną ok. 12 tys. ha grun­
tów, co zapewni działki 250-tysiącom rodzin.

JULIUSZ TUREK
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ROZMOWY O FILMIE

Magia
e.d. ze str. 1 — ■ »'

trzymywać Jiuż w 1984 r. Cho­
ciaż zarabialiśmy sporo — mu 
gięliśmy poprosić o 20 mdindo 
ta c ja, gdyż gwałtownie wzro­
sły koszty utrzymania. Przy­
czyną były lawinowe podwyż­
ki cen kopii filmowych, trans 
portu, opału, dzierżawy lokali, 
usług... Aby nie podnosić cen 
biletów musieliśmy wyciągnąć 
rękę pO' dotacje. Zarobić na 
siebie mogą tylko kina zero- 
ekranowe. One też przynoszą 
zyski najwyższe: „Adria” w
Koszalinie zarobiła w ub. roku 
11,5 ml«n zł, „Milenium” w 
Słupsku (na fot. str. 9) — 10 
milionów złotych, „Wybrzeże” 
w Kołobrzegu — 6,5 min zł 
Nie możemy jednak zrezygno­
wać z 21 kim objazdowych, 
ohoeiaż do każdego z nich mu 
sieliśmy dopłacić przeciętnie 
ponad pół miliona złotych, Sy­
tuacja kin objazdowych jest 
tragiczna. Ludzie na wsi cze­
kają na ich przyjazd. Kina nie 
przyjeżdżają, bo braki... pali­
wa. Dziesiątki tysięcy ludzi 
pozbawionych jesit tego naj­
prostszego kontaktu z filmem, 
bo nie mamy skąd wziąć 2001 
paliwa. Do tego trzeba także 
dodać dekompletowande się za 
łóg kin- objazdowych, w któ­
rych zarobki są niewspółmier

ekranu
nie niskie w stosunku do wy­
konywanej pracy. Podobnie 
wygląda sprawa małych kin. 
Nikt nie chce być kierowni­
kiem klina za 6 tys. złotych, 
a my takie niskie płace oferu 
jemy. Wdzięczny jestem tej 
garstce ludzi, która pozwala 
utrzymać kima przy życiu. Pro 
blemu się jednak nie złikwidu 
je sentymentami. Nie chciał­
bym, by tak jak na południu 
kraju, trzeba było u nas wy­
wieszać tabliczki — „Kino nie­
czynne z powodu braku pra­
cowników”.

Trudno pominąć też spra­
wę aparatury. Nie wiem czy 
już wkrótce nie trzeba bę­
dzie zamknąć kin dlatego, że 
nie ma na czym wyświetlać 
filmów,. Projektory są tak 
wyeksploatowane, że trzyma­
ją się tylko dzięki złotym 
rękom otisługi. Części zamień 
nych się nie sprowadza, ku­
pić — nie ma gdzie. Minister 
Sitwo Kultury i Sztuki nie do 
strzegą groźby sytuacji, a 
niewiele już trzeba, by sieć ki 
nowa przestała działać. W 
kraju ciągle zmniejsza się 
liczbę miejisc kinowych na 
1000 mieszkańców. Nasz re­
gion jest jeszcze w dobrej 
sytuacji. Sieć kinowa, nawet 
się poprawia. W 1984 r. wy­
daliśmy, na remonty kin 30

min zł. Drażni mnie jednak 
tou że za ogromnymi sumami 
wydanymi na remonty nie 
idzie w parze wysoka, jakość 
usług. Po bardzo krótkim cza 
sie odnowione kina znowu 
się sypią..

•— Mimo tylu problemów 
ÖFRF w Koszalinie nadal 
cieszy się w kraju opinią naj­
prężniej działającej placówki. 
Skoro operatywność nie wy­
starczyła do utrzymania się 
na powierzchni, to znaczy, 
że inne placówki w kraju kry 
zys dotknął w jeszcze silniej 
szym stopniu. Nie sądzi Pan, 
że w tak trudnej sytuacji 
szansą dla kinematografii mo 
gły stać się sensowne zaku­
py zagraniczne, zapewniające 
masową widownię? Jako sta­
ły widz mam poważne za­
strzeżenia do polityki reper­
tuarowej. Lektora prasy fil­
mowej każe przypuszczać, że 
widz polski dawno stracił 
kontakt z wybitnymi dzieła­
mi filmowymi świata. Czy 
tych strat już nie da się od­
robić?

— Chyba zbyt ostro stawia 
pani problem. Do 1980 r. ki­
nematografia tpolllska prezen­
towała ok. 80 proc. zakupów 
z tak zwanej strefy zachód,- 
niejk Przez ostatnich kilka.

lat przepadło nam ok. 200 ty 
tułów. To dużo. Na ekrany 
wprowadzano rocznie ok. 100 
tytułów, a przed kryzysem 
było ich 220. Siłą rzeczy ta 
niewielka liczba olbrazów nie 
mogła dać odpowiedzi na, py­
tanie, co* 1 dzieje się w świa­
towym filmie. Ma, pani jed­
nak rację, zaległości nie da 
się nadrobić. Żeby jednak ja­
koś te straty wyrównać uło­
żono listę najwybitniejszych 
tytułów, która ma być reali­
zowana w miarę napływu 
środków dewizowych. Nie 
jest dla- nikogo tajemnicą., że 
ich, brak paraliżuje możliwość 
zakupu aktualnych- 'bestselle­
rów. Nadzieję budzi porząd­
kowanie systemu zakuipów i 
sprzedaży filmów. Ma ich, do 
konywać jedna spółka.. Do­
tychczasowa praktyka, powo­
dowała, ograniczenia zakupów. 
Przeważały filmy- komercyj­
ne, które z różnym skutkiem 
wyświetlano w Polsce. Prób­
ką, uznanego światowego kina 
mogły być ^Konfrontacje fil­
mowe”:

— Zainteresowanie tą impre 
zą jest w naszym regionie 
ciągle ogromne, ale przyzna 
Pan, że tegoroczna impreza 
mogła rozczarować miłośni­
ków kina.

— Ograniczone możliwości 
finansowe Przedsiębiorstwa 
Dystrybucji Filmów spowo­
dowały, że kupiono filmy 
mniej atrakcyjne niż oczeki­
wała publiczność. Obejrzeli­
śmy. jednak wiele pozycji wy 
różnionych na światowych fe 
st, i Wafla-ch...

— U nas nie cieszyły się 
uznaniem...

—* „„.bo były to filmy, eli­
tarnie;, nie trafiające w gusta- 
naszego widza.

— Rozmija *1$ zatem poli­
tyka repertu- • *va i oczeki­
waniami puonczności. Nie 
najlepiej kupujemy na Za­
chodzie. Z filmami krajów so 
cjalistycznych sprawa ma się 
jakby lepiej. Trafiają do n»s 
szybko. Nie chcę Pana pro­
wokować do operowania slo­
ganami, ale od koleżanki stu­
diującej w ZSRR usłyszałam 
opinię, że na rynku polskim 
nie oferuje się tego, co w 
kinematografii radzieckiej naj 
cenniejsze.

— Nie wiem czy pani zna­
joma ma, rację„ bo. nie znam 
całej produkcji kinematogra­
fii ZSRR. Z własnego do­
świadczenia Wiem, że popeł­
niamy wiele błędów w zaku­
pie filmów z tego kraju. Ku­
puje się u. nas ok. 50 tytu­
łów rocznie. Trafiają na naisz 
rynek obrazy kręcone na uży 
tek określonych środowisk czy 
republik, dla polskiego wi­
dza. mało ciekawe. Przesad­
nymi ilościami n-adszarpuje 
się dobrą opinię radzieckiego 
filmu., a zaufanie widizów 
trudno odzyskać. Sami Ro­
sjanie dziwią się często bez- 
krytyczności naszych zaku­
pów. Myślę, że pora zastoso­
wać .dokładną selekcję. Gusty 
polskiego widza są przecież 
znane.

— Sukcesów raczej nie wi­
dać. Może więc trochę na wy 
rost powiedziałam, że telewi­
zja nie jest dla sieci kin 
konkurencją? Kryzys kinema­
tografii nie pozostanie pew­
nie bez wpływu na programy 
filmowe w telewizji, ale ona 
ma jeszcze w zanadrzu se­
riale, programy rozrywkowe... 
Widz przed ekranem telewi­

zora jest więc smutną ko­
niecznością?

— Nie telewizja jest dla 
nas konkurencją... I kino d 
telewizję zdecydowanie dziś 
przebija” nie opanowana 

przez władze i kinematogra­
fię sieć wideo. Szacunkowe 
dane wskazują na ok. 250 
ty,s. aparatów w Polsce. Niech 
pani do każdego* dołoży kilka 
kaset z filmami komercjalny­
mi d pornograficznymi, a wyj 
dzie z tego pokaźny rynek dy 
stryfciuterów. W ciągu, kilku 
ostatnich, lat lawinowo roz­
rosła się, ta sieć. Nikt tego 
procesu nie rejestrował, . a 
prasa, na Zachodzie pisze, że 
Polska je,st największym czar 
nym rynkiem kaset wideo. 
Do mnie często, zgłaszają się 
posiadacze sprzętu wideo pro 
ponuijąe mi wypożyczenie fil 
mów, które zrobiłyby tzw. 
kasę. A jest co pokazać — 
„Kaliguda”, „Messalina”, wszy 
stikie filmy z Brucem Lee. Ja 
tych propozycji nie mogę za­
akceptować... Wiem jednak, że 
w wielu ośrodkach wczaso­
wych, na imieninach bogatych 
ludzi coraz popularniejszy jest 
zwyczaj organizowania pry­
watnych projekcji za pienią­
dze. Spore grono, ludzi .zara­
bia w ten sposób krocie. Uwa 
żarn, że w Polsce po*winien 
istnieć obieg repertuaru wi­
deo opanowany przez pań­
stwową kinematografię, Po­
stępu technicznego nie zaha­
mujemy, powinniśmy więc go 
wykorzystać. Jak do tej pory 
— nie jesteśmy w stanie za­
proponować niczego konkuren 
cyjnego.

Rozmawiała 
JOLANTA NITKOWSKA

Czy wiedzą 
co czyniq?

W jedną z majowych nie­
dziel, u; kościele w Zelkowie, 
wielebny ksiądz Jerzy Lier, 
w formie napastliwej aluzji, 
bezprawnie posłużył się moim 
nazwiskiem. Ksiądz Lier od­
syłał mnie mianowicie na 
Plac Czerwony u; Moskwie, 
do grobu spoczywającego tam 
„świętego”, czym wzbudził 
salwę śmiechu swoich para­
fian. Oświądczam zatem, iż 
nie życzę sobie, aby moje na 
zwisko było używane przez 
księdza Liera do jego prymi­
tywnej polityki uprawianej w 
kościele. Ale skoro już ksiądz 
zaczął, to myślę, iż mam pra­
wo również do wypowiedze­
nia w tej sprawie publicznie 
kilku stów. A ponieważ nie 
dysponuję, jak ksiądz ambo­
ną, proszę Redakcję o opubli 
kowanie mojego listu.

Ofertę księdza w sprawie 
mojej podróży uważam za 
spóźnioną o dobrych kilka 
dziesiątków lat. Każda pod­
róż kształci. Ta też pewnie 
by mi się przydała. Ale dziś, 
kiedy moja cierniowa ścieżka 
przez życiową Golgotę ma 
się ku końcowi — nie widzę 
w propozycji rozpolitykowa­
nego księdza nic sensownego, 
a tym bardziej nic śmieszne­
go.

Księdza Jerzego Liera 
znam dość długo. Na tej pod­
stawie mogę ocenić jego zmie 
niające się poczucie tolerancji 
oraz postawę wobec ludzi. Ja 
koś nie wykazywał ksiądz po 
czucia humoru, kiedy na po­
czątku swego „urzędowania” 
w obecnej parafii, nie zważa 
jąć na to, iż jeden z parafian 
doskakiwał z siekierą, w po­
śpiechu murowałem na zlece 
nie proboszcza grubą ścianę 
dla zabezpieczenia duszpaste­
rza przed uczuciami, jakie 
wzbudzał wśród sąsiadów. W 
obronie księdza przed tą de 
monstracją ,gorących” uczuć, 
pomagała wtedy również tak 
dziś znienawidzona przez nie­
go czerwona władza, a kon­
kretnie — GRN w Ryczetme 
z jej ówczesnym przewodni­
czącym Ludwikiem Perlań- 
skirn.

Choć jestem „czerwony” nie 
wadziłem księdzu również i 
przez wiele następnych lat. 
Nie wadziłem, choć trudno 
powiedzieć, abym mógł zaak 
ceptować uprawianą z ambo­
ny propagandę mitów, w któ 
rej nie ma prawdy o nędzy 
dawnej polskiej wsi, o dzie­

sięcinach i obowiązkowych 
kwestiach kościelnych, które 
tę nędzę pogłębiały, nie ma 
słowa o straszliwych skutkach 
bezrobocia, dantejskich sce­
nach przed biurami pośred­
nictwa pracy, o smutku cha­
rytatywnych „głodnych kuch­
ni”, o wzdętych z głodu dzie 
cięcych brzuszkach. Jest na­
tomiast nienawiść do ustroju, 
który to widmo głodu i bez­
robocia zmiótł, dając ludziom 
pracę i przywracając godność.

Mógłbym wybaczyć niewie­
dzę i uleganie wrogim zagra­
nicznym szczekaczkom tym, 
którzy żyjąc w zacofaniu i 
ciemności od pokoleń, dopie­
ro po wojnie wyzbyli się 
analfabetyzmu i jeszcze nie 
na tyle wyrobili sobie nawyk 
czytania, aby samodzielnie 
myśleć. Ale ksiądz? A komuż 
to, jak nie czerwonym — za 
przeproszeniem księdza — no 
leży przypisać zasługę za spra 
wienie tych przemian?

A teraz kwestia Placu Czet 
wonego, Armii Czerwonej i 
innych czerwieni, które tak 
księdza rażą. Czy ksiądz oso 
biście kiedyś zastanawiał sie 
nad tym, co zawdzięcza czet 
wonym?

Opowiem zatem pewien epl 
zod z początków ostatniej 
wojny. Było to w 1940 roku 
w parafii Grupa, w powiecie 
Swiecie. Siostra moja brała 
ślub i ja byłem w weselnej 
asyście w kościele. Ksiądz, Po 
lak, nie odważył się powie­
dzieć po polsku nawet kilku 
słów. Trzykrotnie powtarzał: 
„ringe”, lecz nikt z nas nie 
rozumiał o co chodzi. Ksiądz 
nie chciał (może tak się bał?) 
nawet szeptem podpowiedzieć, 
że chodzi o obrączki. Uczynił 
to dopiero jeden z uczestni­
ków orszaku weselnego. W 
tej parafii, a także w sąsied­
nich, ludzie jedni drugich 
uczyli po niemiecku wyma­
wiać „Pochwalony”, bo kto 
wymawiał to katolickie po­
zdrowienie po polsku był od­
syłany od konfensjonalu z 
kwitkiem.

Czy ksiądz doprawdy nie 
wie, komu zawdzięcza, że tam 
ta gehenna się skończyła? 
Czy tak Bóg nakazuje okazy­
wać wdzięczność swoim wy­
zwolicielom?

Nigdy i nigdzie nie przesz­
kadzałem ludziom w prakty­
kach religijnych. Jednakże 
wielokrotnie doznawszy na 
własnej skórze skutków nar o 
dowej głupoty anty socjalizmu, 
szukam związków z rozsąd,- 
kiem i logiką. A tego , nie 
znajduję w kościele, w któ­
rym naucza ksiądz Lier, te 
cechy znajduję wśród tak bar 
dzo drażniących księdza czer­
wonych.

Ksiądz pewnie zna słowo: 
przednówek. 1 ja znam to 
straszne słowo, którego treści 
już nie rozumieją przedstawi­
ciele pokoleń urodzonych i 
wychowanych w Polsce Ludo 
wśj. Z mojej odległej młodoś 
ci zapamiętałem i taką scenę, 
jak ludzie całowali strzemię 
przy siodle dziedzicowego ko 
nia prosząc o worek choćby

otrąb, byle tylko przeżyć przed 
nówek, byle nie zdychać z gło 
du. A dziś, proszę księdza, 
narzekamy gdy do wiejskiego 
sklepu przywiozą trochę czer 
siwy chleb. I mamy rację, 
bo chleb powinien docierać 
do sklepu świeży. Ale kiedy 
te fakty położyć na szali za­
sług i win, to czy nie znajdu 
je ksiądz powodów do roz­
grzeszenia z win w imię za­
sług? Więc skąd to zacietrze 
wienie wobec czerwonych?
W imię czego te przekleń­
stwa rzucane pod naszym ad­
resem? W imię biblijnej mi­
łości bliźniego?. Nie sądzę.

JAN DYLEWSKI
Drzeżewo, wuj. słupskie

Zbiorowon

myśleć"
Z uwagą (dwukrotnie) prze 

czytałem Rański art. zatytuło 
u; any „Zbiorowo myśleć”
„Zbliżenia” nr 24 (279) z 13 
06.1985 r.). Od paru miesięcy 
nurtowało mnie pytanie: kto 
wreszcie ustosunkuje się kry­
tycznie do posiedzeń, narad, 
spotkań, konfereńcji, z oka­
zji — dla upamiętnienia itp., 
itd. Pierwszym, który się od 
ważył był właśnie Pan i dla 
tego serdeczne gratulacje za 
artykuł, a przy okazji także 
za Wyróżnienia i nagrody, któ 
re Pan i Pański Tygodnik 
otrzymał w tych ostatnich ty 
godniach.

Ale wróćmy do tematu. Do 
zebrań i niepotrzebnej cele­
bry. Mam okazję w ostatnich 
latach przebywać na konfe­
rencjach naukowych poza gra 
nicami PRL. Przewodniczy 
zwykle jedna osoba. Brak pre 
zydium, stawia się problem, 
który ma być rozwiązany, mó 
wi się na temat, nie ma po 
bocznych wątków (dygresji, 
które — szczególnie anegdo­
tyczne — sam lubię i upra­
wiam), wszyscy trzymają się 
tematu, a jeśli nie — to tak­
townie, ale i energieźnie są 
przywoływani do porządku. 
No i wnioski, rozliczanie się 
z nich — to osobny znowu 
temat.

Chciałbym przy okazji zwró 
cić uwagę na pracę tzw. pro­
minentów. Rzadko można ich 
spotkać w ich gabinecie; są 
albo na konferencji, albo na 
otwarciu, albo jeszcze coś in­
nego im wypadło w tym 
dniu. Czekają z decyzjami 
podwładni, interesanci i wie­
le telefonów, A oto dwa obraz 
ki ilustrujące, a dotyczące 
prezydentów m. Słupska (jed 
nego byłego, a rugiego äktual 
nego). Pierwszy opowiadał 
mi: Przyjechał, przejazdem,
pewien profesor z Francji do 
Słupska. Musiałem go omowa 
dzić po mieście i okolicy. 
Straciłem cały dzień, a jak 
dziękował mi zn to. Mistrzo­
stwa Polski w boksie w Słup 
sku — drugi przykład: kilka 
dni z pracy, dla miasta wy­
łączony prezydent. Podobno z

kiesy miasta sporo gotówki 
na tę imprezę poszło, co do 
dziś bulwersuje mieszkańców. 
Trzeci obrazek, dodatkowy. 
Ktoś na ostatniej sesji MRN 
w Słupsku podnosi sprawę 
kotów i cała sesja przeobra­
ża się w „kocią”. To nie dow 
cip ani anegdota, lecz szcze­
ra prawda. Wniosek: zbioro­
wo myśleć jest obowiązkiem 
nas wszystkich i z tego nikt 
nas nie zwolni. Dlatego też 
po stanowisku, jakie ktoś pia 
siu je, oczekujemy pełnej od­
powiedzialności za działalność 
i czyny.

Na zakończenie parę słów 
o godzinach posiedzeń. Zwyk 
le są one tu godzinach przed­
południowych. Praca społecz­
na u nas, o dziwo, odbywa 
się w godzinach pracy już 
opłacanej.

Co to jest więc za praca 
społeczna (za którą otrzymuje 
się odznaczenia — nawet dość 
wysokie)? A jeśli już nauczy 
ciel (i ten akademicki) ma za 
jęcia, to przecież można je 
odłożyć, studenci się ucieszą 
(autentyczne opinie), ale że 
będą mniej umieli — nikt się 
nie martwi. Dlatego też gdy 
mnie na jakimś zebraniu za­
braknie Panie Redaktorze —■ 
to pracuję ze studentami, bo 
wybieram to ważniejsze.

Łączę pozdrowienia i wyra 
zy szacunku dla Pana i Zespo

dr MIECZYSŁAW 
PIETRÜSIEWICZ 

Słupsk

Bez sensacji
W związku z informacją za­

mieszczoną przez „Zbliżenia” 
(nr 25 z 1985—06—20) w ru­
bryce „Z regionu” (str. 2), 
pod tytułem „Ironia losu”, 
Komenda Wojewódzka Straży 

/Pożarnych w Słupsku pragnie 
przekazać bliższą informację 
dotyczącą pożaru strażnicy w 
Wicku. Chcielibyśmy podkre­
ślić, że informacja ta została 
bardzo źle odebrana — jako 
ironiczna i złośliwa — przez 
środowisko działaczy OSP i 
funkcjonariuszy pożarnictwa. 
Była to przede wszystkim in­
formacja nierzetelna, a wła­
śnie informacji rzetelnych i 
prawdziwych oczekują wszy­
scy czytelnicy.

Nie mamy pretensji do red. 
„Zbliżeń”, gdyż wiemy, ze ru­
bryka „Z regionu”, sporządza­
na jest na podstawie infor­
macji zamieszczanych w pra­
sie codziennej. Stąd gwoli 
uwiarygodnienia informacji 
zamieszczanych przez Waszą 
Redakcję, (która zaczerpnęła 
tę wiadomość z „Głosu Po­
morza” ńr 134 z dn. 11 czer­
wca br. pióra red. Ireneusza 
Wojtkiewicza), podajemy peł­
ną informację dotyczącą tego 
zdarzenia, licząc na zamie­
szczenie całego listu w naj­
bliższym numerze „Zbliżeń”.

Zdarzenie pożarowe w Wi­
cku, miało miejsce w dniu 9 
maja 1985 r., w późnych go­
dzinach wieczornych (23.30). 
Okoliczności pożaru były na­
stępujące (cytat z dokumen­
tacji popożarowej nr 30/85): 
„Pożar został spowodowany 
przez Marka Budzenia •— lat 
20. Włamał się do strażnicy 
wraz z kolegą w celu dokona­
nia kradzieży paliwa. uo oświet 
lenia używali świeczki. Przy 
pomocy wężyka przelewali pa­
liwo ze zbiornika motopompy 
znajdującej się w samochodzie 
żuk. Przy drugim zassaniu 
ustami, ob. Budzeń zachły­
snął się i wypluł benzynę w 
kierunku świeczki. Spowodo­
wało to natychmiastowy za­
płon par benzyny, a następ­
nie zapalenie się benzyny w 
zbiorniku motopompy i pal­
nych elemer.*xr* sc r.ochodu. 
Sprawcy pożaru zbiegli”.

Zważywszy na datę powsta­
nia pożaru (9 maja br.), nie 
widzimy absolutnie związku z 
zawartą informacją, zarówno 
w „Głosie Pomorza” jak i w 
„Zbliżeniach” — z centralny­
mi uroczystościami pn. „Spot­
kanie Pokoleń Pożarników 
Słupsk — 85”, które odbyły 
się w Słupsku w terminie 31 
maja—2 czerwca br. Jednak 
skojarzenie tych dwóch fak­
tów, stworzyło wrażenie, że 
jakoby strażacy z Wicka świę­
towali, zamiast pilnować swo­
jego dobytku. Jest tc bardzo 
krzywdzące dla bardzo ofiar­
nych i zaangażowanych spo­
łecznie członków Ochotniczej 
Straży Pożarnej z Wicka. Poza 
tym takie postawienie sprawy 
ośmiesza całe pożarnictwo 
słupskie, które ma bardzo wy­
soką ocenę w kraju, czego na­
macalnym dowodem, było 
otrzymanie w dniu 31 maja 
br. z rąk wiceministra spraw 
wewnętrznych, Sztandaru Mi­
nistra, za zajęcie przez Słupsk 
1 miejsca we współzawodnic­
twie za rok 1984.

Chcielibyśmy podkreślić, że 
wszystkie obiekty OSP — po 
podobnym zdarzeniu sprzed 
kilku lat — na* wniosek KWSP 
— zostały wyposażone w od­
powiednio zabezpieczone drzwi 
i wrota garaży, a ponadto 
posiadają kraty na oknach. 
Włamania zdarzają się co­
dziennie do różnych obiektów, 
w tym również do obiektów 
strzeżonych, np. banków, stąd 
włamanie się do strażnicy 
OSP, nie stanowiło aż tak du­
żego problemu, tym bardziej, 
że tego typu obiektów nie 
chronią dozorcy.

W świetle przedstawionych 
faktów, sprawa pożaru w Wi­
cku, straciła swój „smaczek”, 
który został nadany przez red. 
V/ojtkiewicza w „Głosie Po­
morzai”, a nieświadomie pod­
sycony przez Waszą Redakcję.

Z poważaniem

Rzecznik prasowy KWSP 
por. poż. mgr

JERZY BARBAROWICZ

Trudne
początki-..

c A ze str. 6

skutek nazywania tych przed 
miotów „michałkami”. Dla 
nas natomiast, są one ważną 
sferą kształtowania osobowoś 
ci i wyobraźni dziecka. Wy­
magamy już od kandydatów 
pewnych umiejętności w tym 
względzie.

— Współpracy z domem też 
Państwo uczą? Nowoczesna 
szkoła wymaga przecież wyj­
ścia poza dotychczasową tra­
dycję — wywiadówka i ewen 
tualne doraźne alarmy—

— Nasi studenci poznają 
ten problem od teoretycznej
i praktycznej strony. W ra­
mach praktyk pedagogicznych 
uczestniczą W zebraniach, pro 
wadzą prelekcje, przeprowa­
dzają wywiady. Jest to, natu­
ralnie, zaledwie przedproże 
właściwej współpracy, którą 
muszą z latami doskonalić. A 
sprawa jest o tyle ważna, 
że dzisiejsi rodzice albo nie­
wiele uwagi poświęcają szko­
le, albo też chcą ją wyręczać, 
wyprzedzić w realizacji pro­
gramu. Tymczasem zadaniem 
domu rodzinnego nie jest za­
stępowanie szkoły, lecz two­
rzenie pozytywnego do niej 
nastawienia. Dziecko tylko w 
domu może również nabyć 
przekonanie, że nie ma waż 
niejszych spraw’, niż jego 
szkolne obowiązki, niż aktu­
alnie odrabiane lekcje, w któ 
rych nie wolno mu przeszka 
dzać.

— Dlaczego więc wciąż mó 
wi się, że prawdziwych nau­
czycieli „wypuszczały” tylko 
licea pedagogiczne?

— Licea pedagogiczne do­
pracowały się jednej niezmier 
nie ważnej sprawy — dosko 
nałej więzi organizacyjnej ze 
szkołą ćwiczeń. To był właś­
ciwie jeden organizm. Uczeń 
liceum miał kontakt z dzieć 
mi na co dzień, na każdej 
przerwie. Był poza tym“ w 
wieku (14—-19 lat), w którym 
bardzo intensywnie kształto­
wała się jego osobowość. Wią 
zał się więc ze szkołą, jedno 
znacznie wobec niej emocjo­
nalnie i światopoglądowo sy­
tuował. My natomiast, nie­
stety, nie mamy tak ściśle 
związanych z uczelnią placó­
wek ćwiczebnych. Kontakt 
studenta z dzieckiem jest 
więc okazjonalny. Uczelnia z 
całą pewnością lepiej przygo 
towuje do procesu dydaktycz 
nego, ale szans na rozwijanie 
niezbędnej w tym zawodzie, 
a przy tym specyficznej wra­
żliwości ma niewiele. Nie na­
leży jednak ostatniego stwier 
dzenia pojmować zbyt dosłow 
nie. Nasi absolwenci, co pow 
tarzam, bywają mistrzami.

— Życzę uczelni, a szkole 
i dzieciom przede wszystkim, 
wyłącznie takich i dziękuję 
za rozmowę.

ANNA RACZYŃSKA
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Zespół M2KS „Czarni” Słupsk.
Fot. Zbigniew Bielecki

Dobra gra. 
na taiony

s»

W drodze na mecz do Sław 
na zastanawialiśmy się, jaka 
jest słupska piłka nożna? 
Po roku znów nadarzyła się 
okazja, zobaczyć w akcji dwa 
najlepsze zespoły okręgu: nie 
doszłego drugoligowca — Gry 
fa i beniaminka, a raczej „iwa 
hadłowego łącznika” pomiędzy 
klasą „M” i „W” — Czarnych.

Jak zwykle spotkanie zapo­
wiadało się interesująco. Fi­
nał wojewódzki o Puchar Pol 
ski... Na dodatek — w Sław 
nie.

Pogoda typowo piłkarska. 
Niezbyt ciepło, bezwietrznie, 
ważne, źe już przestało pa­
dać. Do meczu jeszcze 50 mi­
nut. Postanawiamy wybrać się 
na przechadzkę do miasta. Od 
dworca ciągnie spora grupa 
kibiców. Na razie ich nie wi 
ddć, ale już słychać przeraźli­
we dźwięki trąbek i chóralne 
okrzyki. Wreszcie są. W kolo­
rowych biało-niebiesko-czer- 
wonych szalikach. Matki po­
spiesznie zbierają dzieciarnię 
z placu gier i zabaw. Podpity 
starszy jegomość szczerzy zę­
by w drwiącym uśmiechu: „jak 
na stadionie Heysel". Grupa 
wyje „Gryf mistrzem jest”, 
ktoś z boku chyba słusznie 
podpowiada: „W przegrywa­
niu”. Niosą kolorowe szmaty, 
na jednej z nich napis: „Gryf” 
— „Smoły” 3:0. Różnie można 
obrazić rywala. Nie mogę jed 
nak pojąć, skąd u tych mło­
dych ludzie bierze się taka

nienawiść do drużyny z tego 
samego co Gryf pionu — ko­
szalińskiej Gwardii. Na ple­
cach dwóch młodzieńców, 
przypuszczam, że uczniów 
szkół średnich, czarne chusty 
z białą trupią czaszką i mi­
sternie wyhaftowanym wyro­
kiem: „Śmierć Gwardii Ko­
szalin”. Brr... zimno się robi 
na myśl, że to może mamu­
sie zadbały o wygląd swoich 
„pociech”, wyposażając je w 
takie „sportowe” akcesoria. 
Nie podejrzewam bowiem mło 
dzieńców o hafciarskie zdol­
ności.

Wracamy na stadion. Pod­
ekscytowani działacze „Sławy” 
oczekują' przyjazdu władz. Ma 
być sam prezes OZPN. Wcho 
dzimy na trybuny. W kącie, 
przed gmachem Szkoły Pod­
stawowej nr 2, grupka chuli 
ganów ze Słupska w koloro­
wych szalikach próbuje siłą 
przekonać do zakochania się 
w ich drużynie neutralnego ki 
bica. Po łzach w oczach nie­
szczęśnika można zorientować 
się, że nie przepada za sadyz 
mem. Interweniują panowie 
w niebieskich mundurach. Kul 
turalnie, ale też i stanowczo. 
Na razie konflikt zażegnano.

Sędzia główny zawodów Je­
rzy Szeląg w fytmie skoczne­
go marsza w wykonaniu or­
kiestry dętej wprowadza pił­
karzy na dobrze przygotowa­
ną płytę boiska. Kibice dow­
cipkują: „Żeby tylko sędzia

się.nie przeląkł, bo może być 
horror w derhowym pojedyn­
ku”.

Przesadne były to obawy. 
Trójka arbitrów, w przeciwień 
stwie do kilku zawodników za 
służyła na słowa pochwały.

. Rozpoczęło się od szybkich 
ataków Gryfa. Za chwilę sta 
dian zagłusza tych w szali­
kach: „Jeeest!”. 1:0 dla gryf i 
tów po bombie z 20 metrów 
autorstwa wiecznego rezerwo 
weg o u poprzedniego trenera 
— K. Pędzicha. Tera? zacznie 
się walka na całego. Nie my 
limy się. Atak za atak^. pa­
rady bramkarzy i jęki zawo­
du na. trybunach. W 12 min. 
rezerwowi Czarnych z trene­
rami — J. Przysiażnikiem i S. 
Kozłowskim — tańczą ze szczę 
ścia. Były gyyfita W. Wielicz 
ko ograł, jak trampkarza, 
swojego opiekuna, zagrał ide­
alnie do G. Starybrata i R. 
Wasilewski musiał wyciągać 
piłkę z siatki. Do przerwy na 
boisku remis 1:1. Na trybu­
nach przeważają sympatycy 
Gryfa. Miejscowi mają żal do 
Czarnych. W ostatniej kolejce 
rozgromili ich „Sławę” 8:0. 
To był „gwóźdź do trumny”. 
Od nowego sezonu przyjdzie 
sławieńskim kibicom oglądać 
A-klasowe mecze. Ale czy to 
naprawdę wina „Czarnych”? 
Czerwoni, nie tylko z zimna, 
członkowie „pseudo-Klubu Ki 
bica” próbują przekonać ze­
branych do swoich pupili 
okrzykiem: „Kto za Gryfem
nie kibicuje niech go w d... 
pocałuje”.

— „Nie krępuje Was takie 
„przywiązanie” do barw klu­
bowych? — zwracam się do 
jednego z członków Zarządu 
słupskiego GKS.

— Co my możemy im zro­
bić — odpowiada zakłopota­
ny. — Nie jest to statutowy 
Klub Kibica. To zaledwie nie 
formalna grupa.

Nie zadowala nas takie tłu 
maczenie. Taka postawa może 
spowodować katastrofę. Same 
siły porządkowe na stadionie 
nie podołają zadaniu. Potrzeb 
ne jest wsparcie szśkoły a prze 
de wszystkim rodziców. Nie­
rzadko synalek ośmielony o- 
toczeniem tłumu dopuszcza się 
chuligańskich wybryków i wan 
dalizmu, a siedzący spokojnie 
naprzeciwko na trybunie ta­
tuś cieszy się, jakich to „je­
go” drużyna ma wiernych i 
solidarnych zwolenników. Tak 
było, niestety, w Sławnie...

Ale piłkarze już grają. Ner 
wowy początek drugiej poło­
wy. Pierwsi celnie trafiają 
„Czarni”. Szczęśliwym zdobyw 
cą gola był W. Wieliczko. Grup 
ka wielbicieli Bachusa nie

zdążyła schować krążące: 
szklanki z „karbidówką”, a 
już było 2:2. Stary wyjadacz 
B. Kłosiński wykorzystał nie­
zdecydowanie małolata i... 
mecz stracił rumieńce. Piłka­
rze beniaminka zaczęli „sza­
nować” piłkę. Gryfici nato­
miast próbowali atakować, 
ale robili to bezmyślnie. Szcze 
golnie rzucał się w oczy brak 
kolektywnej współpracy.

Dogrywka zaczyna się od 
zdecydowanych ataków Gry­
fa, Czarni gonią resztkami sił, 
stoperzy ciężko podnoszą się 
z murawy, bramkarz B. Węcła 
wik spocił się biegając po pił 
kę po niecelnych uderzeniach 
profesjonalistów. Gra zaostrza 
się. Jeden z napastników Czar 
nych, trafiony powyżej kolan 
czubkiem buta zwija się i 
bólu. „Dobić go!”, „Dobić go!*'
— żąda rozjuszona hałastra W 
biało - niebiesko - Czerwonych 
szalach. „Aż ręka świerzbi —- 
mówi ni to do mnie, ni do 
siebie postawny mężczyzna.
— Gdzie to się takie uohowä 
ło?” Rzeczywiście, jak się tak 
spojrzy na nich pojednyezo, to 
buźki aniołków, niektóre za­
pyziałe, inne nalane, widać 
ich właściciele cierpią ńa ńad 
wagę. Jedno jest pewne: sport 
znają tytko z trybuny bądź 
ekranu telewizora..,

A na boisku jeden z nie­
licznych kontrataków Czar­
nych, silny strzał juniora R. 
Kufoarki i na nic się zdaje 
desperacki rzut bramkarza 
R. Wasilewskiego. Piłka grzęż 
nie w siatce. Jeszcze dwumi­
nutowy kociokwik gwardzi­
stów i koniec meczu. Radość 
w obozie Czarnych. Mają z 
czego się cieszyć, wszak poko 
nali utytułowanych rywali 
(3:2) i zdobyli puchar.

Jaka jest zatem ta słupska 
piłka?

Niech za próbę odpowiedzi 
posłużą słowa jednego z piłka 
rzy Czarnych: „Pracujemy nor 
malnie 8 godzin dziennie, tre 
nujemy tylko po południu, łą 
czy nas pasja gry w piłkę. Oni 
traktują to jako obowiązek, 
ich to już nie cieszy. Dlatego 
znowu byliśmy lepsi od za­
wodowców”.

Wychodzimy ze stadionu. Za 
pada już zmrok. Zastanawia­
my się głośno, kto wpadł na 
tak „genialny” pomysł rozgry 
wania pucharowego meczu po 
między słupskimi drużynami 
w... Sławnie.

Odpowiedzi, przeplatane 
przekleństwami, zagłusza war 
kot samochodowych silników... 
Zbliża się 1 lipca, będą nowe 
talony na benzynę.

JERZY RAUBE

Na jeziorze Lubowidz odbyły się żeglarskie mistrzostwa o- 
kręgu juniorów, rozgrywane w klasach „Optimist” i „Ka­
det”. W pierwszej klasie drużynowo wygrał słupski „Orion” 
przed Klubem Wodnym LOK Lębork. Indywidualnie Tomasz 
Ostrowski, przed Wiesławem Ciesielskim i Piotrem Kostrze­
wą (wszyscy z „Oriona”). Specjalne wyróżnienie otrzymał naj­
młodszy uczestnik zawodów, 8-letni Tomasz Kowalski z „Orio­
na”.

Klasę „Kadet” wygrali Krzysztof Hinz i Arkadiusz Jeńczyk.
W rozgrywanych niemal równolegle mistrzostwach strefo­

wych LOK w klasie „Optimista” najlepsi byli drużynowo za­
wodnicy Poznania przed Gorzowem, zaś indywidualnie Kor­
nelia Żeberska, przed Marcinem Górniakiem z Gorzowa i 
Anną Witczak z Poznania.

W klasie „Cadet” drużynowo wygrał Gorzów przed Po­
znaniem i Chodzieżą, a indywidualnie Sebastian Koba i Krzy­
sztof Derba (Gorzów), przed Agnieszką Łodecką i Anną Al­
brecht (Poznań), oraz Maciejem Stroińskim i Robertem Łucz- 
kiewiezem (Gorzów).

Pod żaglami

Finał

w deszczu
X RAJD

W dwa pierwsze dni pogoda sprzyjała 110 uczestnikom X 
Rajdu pó Słowińskim Parku Narodowym, imprezy, której 
współorganizatorem obok klubu „Mikołajek” i Zarządu Od­
działu PTTK w Słupsku, jest redakcja „ZbliżefF’. Turyści 
przeszli dwiema trasami, wiodącymi do Gardny Wielkiej. W 
słonecznych humorach doszli na metę i przy ognisku wie­
czorem przystąpili do ostatnich konkurencji.

Tytuł Miss Rajdu zdobyła Zuzanna Berg ze Słupska, któ­
ra najlepiej potrafiła... obgadać sąsiadkę, zaprezentować naj­
wspanialszy uśmiech i pochwalić się kunsztem kucharskim. 
Tytuły Miss przypadły Annie Kiepuszewskiej i Ewie Grzy- 
bińskiej. Tytuł Mistera zdobył Jacek Romański, najlepszy w 
konkurencji kulturystycznej, w rąbaniu drewna na ognisko 
oraz -w piciu... zsiadłego mleka.

Głównym trofeum był puchar „Zbliżeń”, dla najlepszego 
znawcy Słowińskiego Parku Narodowego. Konkurs wygrał 
Adam Koszutowski z Warcina przed Jackiem Glińskim. Trze­
cia była krakowianka Klaudia Reczek. Dowód jawny, że sła­
wa naszej imprezy obiega nawet tak odległe części kraju, 
co Rajdowi przynosi zaszczyt i splendor. Jak by nie było 
— przyjechali reprezentanci pradawnej stolicy!

Grupa z Krakowa zdobyła też puchar dla najlepszej dru­
żyny spoza województwa słupskiego, ufundowany przez Wy­
dział Kultury Fizycznej i Turystyki Urzędu Wojewódzkie­
go. Tytuł najlepszej drużyny rajdu, wraz z pucharem, otrzy­
mała grupa ze słupskiego Technikum Gastronomicznego, pod 
kierownictwem opiekunki B. Dudry. Wszystkie nagrody „roz­
śpiewanej drużyny” zdobyła drużyna Nąhaju. Szkoda, że nie 
mogła zaprezentować się w niedzielę, w ostatnim dniu, lecz 
o tej porze, w pośpiechu, w ulewnym deszczu, odbyła się 
tylko ceremonia wręczenia nagród. Żeglarze z „Orionu” zmu­
szeni byli odwołać zaplanowane regaty o Błękitną Wstęgę.

Wszystkim turystom życzymy, by za rok spotkali się na 
tych szlakach przy lepszej pogodzie. Do zobaczenia!

Fet. BOGDAN PISKOZUB

Jak wygląda cała roślina i 
jej owoc, tego nikomu nie 
trzeba wyjaśniać. Warto na­
tomiast, jak sądzę, zapoznać 
Czytelników z właściwościami 
poziomki jako rośliny leczni­
czej. W zielarstwie nazywa się 
ona fachowo Fragaria vesca i 
bywa wykorzystywana ze 
względu na właściwości lecz­
nicze liiści i owoców. Zarówno 
owoc jak i liść zawierają an- 
tocyjany, flawonidy i garbni­
ki, sole mineralne. Same owo 
ce ponadto mają sporo wita­
min (C, P, K), dużo żelaza, 
fosforu, wapnia, siarki i pota­
su; cukier, kwas cytrynowy i 
jabłkowy oraz niewielkie ilo­
ści innych kwasów. Niestety, 
owoce te dosyć często wywo­
łują uczulenia.

Liść poziomki (Folium fra- 
gariae) działa moczopędnie, 
ściągająco i wpływa na prze­

mianę materii, dlatego bywa 
stosowany w schorzeniach 
dość różnorodnych. Zbiera się 
młode listki cały ro.k.

I tak przy KAMICY NER­
KOWEJ zielarze radzą: 1)
Łyżkę suszonych liści zalać 
szklanką wrzątku. Pić można 
już po 10 minutach. Stosować 
2—3 razy dziennie po 1 szklan 
ce. 2) Liści poziomki — 10 
cz., liści brusznicy — 4 cz., 
liści czarnej porzeczki —* 6 
cz. Napar, sporządzany w pro 
porcji: 1 łyżka stołowa mie­
szanki na 1 szklankę wrząt­
ku, pić 3 razy dziennie po 1 
szklance (Muszyński). 3) Tu 
sięgam do rad o. Klimuszki, 
który rodzaj kuracji Uzależnia 
od typu kamicy. Przy KAMI­
CY SZCZAWIANOWEJ (.Ne­
phrolithiasis oxalica) zaleca 
on zestaw: liść mięty, ziele 
rdestu, krwawnika, bratka i

nawłoci, kwiat wrzosu i bła­
watka oraz znamiona kukury­
dzy (lub glistnik zwany też 
jaskółczym zielem). Napar 
sporządzony z powyższej mie­
szanki pić przed śniadaniem I 
przed obiadem po pół szklan­
ki, zaś po kolacji pół szklan­
ki Normosanu, ale tylko przez 
7 dni. Potem już do końca ku 
racji wycofać Normosan, a 
wstawić w jego miejsce pół 
szklanki z powyższego zesta­
wu.

Ponieważ jaskółcze ziele 
trudno nabyć w sklepach, na 
leży je zabrać samemu. Roś­
nie pod płotami i murami, na 
śmietnikach, jest rośliną trwa 
łą, osiągającą 30—60 cm. Kwit 
nie żółto i ma w baldachach 
po kilka kwiatów podobnych 
do kwiatów jaskra. Jej naj- 

,bardziej charakterystyczną ce 
chą jest żółty mlecz, który 
wypływa z każdej łodyżki po 
jej przerwaniu, a który zna­
ny jest w medycynie ludowej 
jako lek przeciw kurzajkom.

Przy kamicy moczanowej 
należy przyrządzić inną mie­
szankę: liść mącznicy i brzo­
zy, ziele nawłoci i bratka, 
kwiat kocanki, korzeń mnisz­
ka i wilżyny, znamiona kuku­
rydzy,, łupiny fasoli. Pić przez 
7 dni 2 razy dziennie po całej

szklance (przed śniadaniem i 
obiadem) oraz po kolacji pół 
szklanki Normosanu. Po ty­
godniu — 3 razy dziennie po 
szklance, przed posiłkiem.

Przy KAMICY FOSFORA­
NOWEJ I WĘGLANOWEJ ~ 
jeszcze inny zestaw: korzeń 
łopianu i żywokostu, liść bo­
rówki, czarnej jagody i mącz 
nicy, ziele rdestu, skrzypu i 
macierzanki, owoc jałowca, 
znamiona kukurydzy, kora 
wierzby i łupiny fasoli. Pić 
jak w kamicy moczanowej, 
ponadto trzy razy dziennie 
sok z czerwonych porzeczek, 
a w sezonie — zamiast soku 
— po 1 spodku czerwonych 
porzeczek świeżych, one bo­
wiem rozpuszczają kamienie 
nerkowe.

Inne zastosowanie liści po­
ziomki to schorzenia przebie­
gające z NIEDOKRWISTO­
ŚCIĄ, a ponadto WYCZER­
PANIE NERWOWE, WYNI­
SZCZENIE POCHOROBOWE. 
Wzmocnić nas mogą w tych 
przypadkach napary z: liści 
poziomki, liści czarnej porzecz 
ki, kłączy kosaćca i liści orze 
cha włoskiego w równych ilo 
ściach — wysuszone, sproszko 
wane i zmieszańe z potrójną 
ilością miodu (łyżeczka prosz­
ku pa 3 łyżeczki miodu). Za­

żywamy tę mieszankę 3 razy 
dziennie po łyżeczce. (Poprzęc 
tei)

Nawet przy ZAPALENIU 
WYROSTKA pomocna może 
być herbata z liści poziomki 
zmieszanych z liśćmi melisy i 
zielem krwawnika w równych 
ilościach. W tych przypadkach 
4 łyżki mieszanki zalewamy 
3/4 litra wrzątku, gotujemy 3 
minuty i zażywamy powoli, 
łyżkami. Nie stosować żad­
nych środków przeczyszczają­
cych. (Poprzęcki)

Ponadto napary z młodych 
listków stosuje się przy nie­
żytach dróg oddechowych, ka­
szlu, biegunce, zbyt obfitym 
miesiączkowaniu, przy miaż­
dżycy i nadciśnieniu, choro­
bach wątroby i śledziony.

Zewnętrznie w tejże posta­
ci — do płukania przy ZAPA­
LENIU JAMY USTNEJ I 
GARDŁA, do przemywań i o- 
■kładów przy WYKWITACH 
SKÓRNYCH różnego rodzaju.

Owoc poziomki działa orzeź 
wiająco, wzmacniająco, nieco 
wykrztuśnie i rozwalniająco. 
Zaobserwowano również jej 
korzystny wpływ na SCHO­
RZENIA PRZYZĘBIA (para- 
dentozę), rozpuszcza ona bo­
wiem kamień nazębny i 
wzmacnia dziąsła. Działa ko­

rzystnie na krążenie, stosuje 
się więc ją chętnie przy dusz 
nicy bolesnej i zaburzeniach 
krążenia, w astmie i choro­
bach serca. Dobrze jest wysu­
szyć -owoce i listki i pić je 
systematycznie zamiast herba 
ty w następującym zestawie­
niu: owoc i liść poziomki, zie 
Ie marzanki wonnej lub inne 
aromatyczne. W sezonie nato­
miast pożądane jest zjadanie 
niewielkich ilości, ale za to 
dosyć często świeżych owoców

Dodajmy do tego, że żarów 
no owoc jak i liście poziom­
ki można też wykorzystywać 
Vv kosmetyce. Maseczki z roz­
gniecionych owoców działają 
bdżywczo, orzeźwiająco i ścią 
gająco. Napar z liści działa 
przeciwzapalnie i ściągająco, 
można go więc (nie odcedza- 
jąc) stosować w celach koją­
cych i ściągających — po za­
biegach oczyszczających cerę.

Największą wartość aroma­
ty czno-smakową mają oczywi 
ście poziomki leśne. Ale z 
braku tychże możemy się za­
dowolić tymi rosnącymi na 
naszych działkach i ogrodach.

Wartości zbliżone do owocu 
poziomki ma też owoc trus­
kawki.

ANNA WIECH
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TYDZIEŃ W TELEWIZJI 27 VI - 3 VII

CZWARTEK

PROGRAM I
9.25 Film dla U zmiany: 

„Trzecie oblicze” 10.50 DT — 
wiadomości 16.25 Program dnia 
DT — wiadomości 16.30 Dla 
młodych widzów: O mnie, o 
tobie, o nas — Potyczki z Pa­
tronem 16.55 „Na lewo od ping 
winów” ode. 11 serialu TV 
RFN 17.20 DT — wiadomości
1,7.30 Interstudio 17.50 PZU - 
Informuje 18.00 XXII KFPP 
Opole 85 — Przeboje — cz. l
19.00 Dobranoc: „Krokodyl
Mniam” 19.10 Mieszkać — wsze 
chnica budowlana 19.30 Dzien­
nik 20.00 Publicystyka 20.15 
„Trzecie oblicze” — bułgarski 
film krym. 21.40 DT — knmen 
tarze 22.00 XXII KFPP Opole 
85 — Przeboje cz. 2 22.50 Re­
zonans — Telewizyjny Miesię­
cznik Muzyczny 23.20 DT — 
wiadomości

PROGRAM II
17.00 Program dnia 17.05 Spró 

buj sam 17.30 Teleturniej mor 
ski 18.00 Program pubłicystycz 
ny. W poszukiwaniu — „Co 
jest waine w życiu” 18.30 Pro 
gram lokalny 19.00 Klub An­
toniego Piechniczka 19.20 Prze 
boje „Dwójki” 19.30 Dziennik
20.00 Gorąca linia — express 
reporterów 20.15 Międzynarodo 
wy Konkurs Baletowy w Mo­
skwie 21.00 24 klatki na sekun 
dę — magazyn filmów animo­
wanych 21.20 DT — wydarza- 
nia 21.40 Studio Sport: Szaeh- 
-mat oraz sprawozdanie z mię 
dzynarodowych zawodów lek­
koatletycznych „Dzień Olimpii 
ezyka” 23.05 DT — wiadomo­
ści

19.30 Dziennik
20.00 „Wyjście awaryjne” pol­

ska komedia obyczajowa
21.25 Czas — magazyn publicy­

styczny
21.55 DT — wiadomości
22.00 PEGAZ
22.40 Wiadomości sportowe
22.50 XXII KFPP — Opole 85: 

Piosenka jest dobra na 
wszystko

23.50 Kino nocne: „Niebezpie­
czne ptaszki” nowozelandz 
ki film kryminalny z se 
ril „Rewir sierżanta Mor 
timera”

0.40 Zakończenie programu
PROGRAM II

16.00—0.05 Sobota W „Dwójce”
16.00 DT — wiadomości
16.10 Ze sztuką na ty
16.50 Podróże na taśmie fünvo- 

"WCj
17-35 Potyczki rodzinne
13.30 Program lokalny
19.00 Osobista historia śwato- 

wej wojny — program o 
I wojnie światowej

19.30 Dziennik — dla niesłyszą 
cych

20.00 Teatr muzyczny na świę­
cie: Goerg Philip Tele­
mann „Cierpliwy Sokra­
tes” cz. 1 — opera ko­
miczna w inscenizacji i 
wykonaniu opery w Ber­
linie

21.00 Wideoteka dla dorosłych
21.20 Tydzień w polityce — ko

mentuje Karol Szyndzie- 
lorz

21.30 Studio hi-fi stereo (pro­
gram rozrywkowy)

22,15 Literatura i ekran: „Mu- 
sashi” Jap. film fabuł. 
(2)

23.00 DT — wiadomości
23.10 Teatr muzyczny na świę­

cie: „Cierpliwy Sokrates” 
cz. 2

0.05 Zakończenie programu

NIEDZIELA

PROGRAM I
9.40 Film dla II zmiany: 

„Miraż” cz. 2 radź. filmu sen­
sacyjnego 10.50 DT — wiado­
mości 11.00 Domowe przedszko 
le 16.25 Program dnia DT — 
wiadomości 16.30 Majster klep­
ka — magazyn dla dzieci 16.55 
Dla dzieci: Piątek z Pankra­
cym 17.20 DT — wiadomości 
17.30 Bez próby — Piosenka 
studencka 18.30 Magazyn związ 
tkowy — Związek zawodowy 
jaki jest? 19.00 Dobranoc: „Pa 
Jąk chwat, wszystkich brat" 
19.T0 Nie tylko dla wędkarzy 
— magazyn wędkarski 19.30 
Dziennik 20.00 Monitor Rządo 
wy 20.30 „Miraż” cz. 2 radź. 
filmu sensac. 21.40 DT — ko 
mentarze 22.10 XXII KFPP 
Opole 85 — Premiery cz. l
23.00 DT — wiadomości

PROGRAM II

17.00 Program dnia 17.06 Sie 
dztwo w sprawie nauki — 
Spójrz mi w oczy. Postscrip­
tum 17.30 AUT — magazyn re 
porterów sportowych 18.00 Eko 
nomia na co dzień — Zaczyna 
się od kosztów — Ceny a ko­
szty 18.30 Program lokalny
19.00 Pisarze i książki — Spot­
kanie ze Stanisławem Bęben­
kiem 19.20 Przeboje „Dwójki” 
19.30 Dziennik 20.00 Niezwykłe 
opowieści Stanisława Hadyny 
(6) — Zdruzgotane sny 20.30 
Program rozrywkowy: „Zapi­
ski” kabaretowe Bohdana Wro 
oławskiego — „Nad brzegiem 
morza" 21.15 DT — wydarze­
nia 21.30 O Xawerym Dunikow 
skim 22.00 „Wspomnienia ze 
starego Pekinu” film fabu­
larny chiński reż. W u Ylgong 
23.50 Stan krytyczny — pro­
gram studyjno-filmówy (IV)
24.00 DT — wiadomości

SOBOTA
PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów: SO­

BÓTKA oraz film z serii 
TV hiszp. „Niebieskie la­
to” ode. „Jaskinia Zielo­
nego Kota”

10.30 DT — wiadomości
10.40 Historia dramatu polskie 

go: Stanisław Wyspiański 
„Wyzwolenie” reż. Kon­
rad Swinarski, wyk. Je­
rzy Trela, Anna Polony, 
Edward Lubaszenko, Wi­
ktor Sądecki, Jerzy Ra- 
dziwiłłowicz i inni

13.00 Poradnik rolniczy
13.15 Telewizyjny Koncert Ży­

czeń
14.00 Z Polski rodem — maga 

zyn polonijny
14.30 Zdrowie — wojskowy pro 

gram publicystyczny
15.00 DT — wiadomości
15.10 Telewizyjna Lista Przebo 

Jów
15.40 Trybuna Sejmowa
16.10 „Królowa Bona” (9) serial 

historyczny TP
17.10 Studio Sport — Międzyna 

rodowy Turniej Siatków­
ki Mężczyzn w Opolu

18.00 Losowanie Dużego Lotka
1845 XXII KFPP, Opole 85:

Promocje
T9.00 Dobranoc: „Bolek i Lo­

lek”
19.10 Z kamerą wśród zwierząt. 

Skok w życie

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
17.15 Program dnia DT — wla 

domości 17.30 Telewizyjny Ma 
gazyn LATO 19.00 Dobranoc: 
„Chłopiec z łąki” 19.10 Echa 
stadionów 19.30 Dziennik 20.00 
Publicystyka 20.15 Teatr Tele 
wizji: Scena Faktu: Ryszard
Frelek „Jałta 1946 — dzień 
ósmy, 11 lutego” 21.05 DT — 
komentarze 21.25 Żniwa 85 21.40 
Telewizyjny Informator Wy­
dawniczy 21.55 Telewizyjny Ma 
gazyn LATO 22.25 PEGAZ kul 
turalny 23.05 DT — Wiadomo­
ści 2340 Zakończenie programu

PROGRAM II
17.56 Przebój dnia 18.00 Ma­

gazyn motoryzacyjny 18.30 Pro 
gram lokalny 19.00 Wakacyjne 
Studio „Dwójki” 19.20 Przebo­
je „Dwójki” 19.30 Dziennik 
20.00 Wakacyjne Studio „Dwój 
ki” 2045 Nasza Warszawa 21.00 
Wakacyjne Studio „Dwójki” 
21.30 Wokół Chopina 21.50 Opo­
wieści o miłości: „Kto kocha, 
nie zabija” film fabularny TV 
brazylijskiej 23.00 Do zobacze­
nia jutro 23.10 DT — wiado­
mości 2345 Zakończenie pro­
gramu

PROGRAM I
845 Program dnia
8.20 Tydzień — magazyn rol­

niczy
9.00 Kino Teleferii „Zaginął 

słoń” radź. film fabularny
1049 Radar — wojskowy ma­

gazyn filmowy
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Wielkie rzeki świata" — 

ode. pt. „Tag” — film do 
kumentalny TV franc.

11.25 Siedem anten
12.25 „Morze, młodość, muzy­

ka” — Dni Morza 85
12.50 Telewizyjny Koncert Ży­

czeń
13.35 Teatr młodego widza: 

John R. R. Tolkien „Po­
gromca smoków” (3)

14.15 Wszystko albo nic (1) — 
teleturniej wiedzy o re­
formie gospodarczej

15.00 DT — wiadomości
15.10 Pola Gojawiczyńska „Dzle 

wczęta z Nowolipek” (4) 
„AmeJka” widowisko te- 
atraln c

16.30 Wszystko albo nic (2)
17.05 XXII KFPP — Opole 85:

Premiery cz. 2
18.00 „Morze, młodość, muzy­

ka” — Dni Morza 85 (2)
18.30 Antena
19.00 Wieczorynka: D’Artagnan 

i trzej muszkieterowie
19.30 Dziennik
20.00 „Diana” (2) — angielski 

serial filmowy
20.55 Klub międzynarodowy
21.2SXXH KFPP — Opole 85: 

Mikrofon 1 ekran
23.00 Sportowa niedziela
23.50 DT — wiadomości

PROGRAM II
14.05 Film dla niesłyszących: 

„Diana” (2)
15.00 Wojskowy program pub­

licystyczny
15.30 Lokalny Koncert Życzeń
16.00—23.20 Niedziela w „Dwój

ce”
16.00 Powitanie, DT — wiado­

mości
16.05 Wzdłuż Wisły — wzdłuż 

Polski: Tarnobrzeg
16.10 Studio Sport
17.30 „Jeździec w czarnej ma­

sce” (3) — film fabular­
ny TV hiszpańskiej

18.30 Wzdłuż Wisły, wzdłuż Pol 
ski — Tarnobrzeg

19.30 Dziennik — dla niesły­
szących

20.00 Studio Sport
20.65 Wzdłuż Wisły, wzdłuż Pol 

ski: Tarnobrzeg
21.30 Kalejdoskop filmowy KI­

NO OKO
2240 DT — wiadomości
2245 Wielkie filmy małego ekta 

nu: „Saga rodu Palllse- 
rów” (22) film fabuł. TV 
ang.

23.10 Na 5 minut przed zaśnię­
ciem

23.20 Zakończenie programu

WTOREK
PROGRAM I
9.00 „Domator" 940 Telefe- 

rle Telewizji Najmłodszych — 
„Bezludna wyspa” 9.30 „Pszczół 
ka Maja" 10.30 DT — wiado­
mości 10.40 Film dla II 
zmiany: „Stowarzyszenie z
EleusLs” (4) 1745 Program
dnia 1 DT — wiadomości
17.30 Telewizyjny Magazyn 
LATO 19.00 Dobranoc: „Roz­
bójnik Rumcajs" ode. pt. 
„Jak Rumcajs poszedł do Kar 
tuz po pszczoły” 1940 Klinika 
Zdrowego Człowieka 19.30 Dzień 
nik 20.00 Publicystyka 20.30 
„Stowarzyszenie z Eleusis” (4) 
ode. filmu fabularnego TV 
francuskiej pt. „Legenda czy 
rzeczywistość” 23.35 DT — ko 
mentarze 21.55 „Powrót na 
praojców ziemie” — film do­
kumentalny 22.45 Telewizyjny 
Magazyn LATO 2345 DT — wia 
domości 23.20 Zakończenie pro 
gramu

PROGRAM II
17.55 Przebój dnia 18.00 Mo 

ja muzyka — Jan Machulsk}
18.30 Program lokalny 19.00 
Wakacyjne Studio „Dwójki”
19.20 Przeboje „Dwójki” 19.30 
Dziennik 20.00 Gorąca linia — 
express reporterów 2045 Mu­
zyczne lato w FEharmonil 
„Dwójki” ®.00 Wakacyjne Stu 
dio „Dwójki” 21.30 Filmy Ka- 
rela Kachyni: „Tajemnica Ale 
ksandra Dumasa” 23.00 Do zo­
baczenia jutro 23.10 DT — wla 
domości 2345 Zakończenie pro 
gramu.

ŚRODA
PROGRAM I
9.00 „Domator” 940 Krąg 

— magazyn harcerzy 9.30 
„Znak orła” ode. I pt. 
„Edukacja” — serial TP
10.30 DT — wiadomości 10.40 
Film dla II zmiany „Łabędzi 
śpiew” węg. film fabularny 
1745 Program dnia i DT — 
wiadomości 17.30 Telewizyjny 
Magazyn LATO 18.50 Losowa­
nie Małego Lotka 19.00 Dobra­
noc: „Miś Uszatek 19.10 Piłkar 
ska kadra czeka 19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka 2045 „Łabę­
dzi śpiew” węgierski film oby 
czajowy 21.45 DT — komenta­
rze 22.05 Żniwa 85 22.20 Tele­
wizyjny Magazyn LATO 22.50 
Ludzie 1 zdarzenia 23.40 DT — 
wiadomości 23.45 Zakończenie 
programu

PROGRAM II
17.55 Przebój dnia 18.00 Fil­

mowy świat etnografii; „Pró­
ba zatrzymania” 18.30 Program 
lokalny 19.00 Wakacyjne Stu­
dio „Dwójki” 19.20 Przeboje 
„Dwójki” 19.30 Dziennik 20.00 
Rozmowy z posłem 20.15 Doo­
koła świata — Afganistan 21.00 
Wakacyjne Studio „Dwójki”
21.45 Studio Sport — CSIO — 
Sopot 22.30 Do zobaczenia Ju­
tro 22.40 DT — wiadomości
22.45 Zakończenie programu

TELEWIZJA ZASTRZEGA 
PRAWO DOKONYWANIA
ZMIAN W PROGRAMIE!

"Jak państwo widzą,ten wynik wart był kilku 
tysięcy doświadczeń na zwierzętach”„n"Der Spiegel"

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH NB 3 
MG1E w BYTOMIU 

ul. B. BIERUTA 120, Hel. 81-24-25

ogłasza WPISY
dla absolwentów szkól podstawowych 

na śrok szkolny 1985/86 do 
Zasadniczej Szkoły Górniczej o specjalnościach:

0 górnik kopalni iw^gia kamiennego 
0 mechanik maszyn i urządzeń górnictwa pod- 

ziemnego
0 elektromonter górnictwa podziemnego

WARUNKI PRZYJĘCIA:
1. Ukończenie 15 lat a nie przekroczony 18 rok życia,
2. Ukończenie szkoły podstawowej,
3. Złożenie podania, umowy zawartej z kopalnią oraz 

świadectwa szkolnego po zakończeniu roku ozkeinego,
4. Dobry stan zdrowia, orzeczony przez lekarza izk^ąeto-

Prowadzimy xównięż dwuletnią Szkolę lVzyspwa|>ia- 
jącą do Zawodu o specjalnoiści. „GÓRNIK KOPALNI 
WĘGŁA KAMIENNEGO".

Warunkiem przyjęcia jest ukończony le rok życia a me 
przekroczony 18 rok oraz ukończona ico najmniej 6 
klasa szkoły podstawowej. Kopalnia prowadząca Zasad­
niczą Szkołę Górniczą i Szkołę Przysposabiającą do Za­
wodu
zapewnia :
1. pomoc materialną,
2. codzienny posiłek regeneracyjny (drugie śniadanie) dla 

wszystkich uczniów bezpłatnie,
3. bezpłatne umundurowanie: młodzieżowe ubranie, kurt­

kę ortalionowa.!, koszulę, spodnie, krawat, beret, pół­
buty. 5 .. ,

4. bezpłatne wyposażenie w komplet podręczników, ze­
szytów i przyiborów szkolnych,

5. bezpłatne, zakwaterowanie uczniom zamiejscowym w 
-internacie.

6. wczasy śródroczne.

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej zapewniamy 
naukę w 3-letnim Technikum Górniczym dla Pracują­
cych, które istnieje w tutejszej szkole.

RÓŹN$
PRZYJMĘ panienki lub chłop* 

ców na pokój. Słupsk, ul. Kuso- 
cłńskiego 6. G-788

JEDNOFAZOWY silnik powyżej 
X kW mocy kupię. Ustka, tel. 

144-435. 0-802
SPRZEDAŻ

zastawę 750 po remoncie 
sprzedam. Słupsk, Kossaka 43, tel. 
276-70 po 16-tej. G-795

SPRZEDAM Syrenę 105L, rok 
prod. 1979. Bolesławiec 10 koło 
Słupska po 16.00. G-784

SPRZEDAM pilnie ciągnik C 360. 
Przebieg 1000 motogodzin. Aleksan 
dra Sowa, Trzebielino woj. Słupsk, 
tel. 51 po godz. 15.00. G-809

DYWAN belgijski rozm. 2X3 
sprzedam. Słupsk, tel. 31-137.

G-793
DOM z ogrodem w Słupsku 

sprzedam. W rozliczeniu małe 
mieszkanie w nowym budownic­
twie, Słupsk, Malczewskiego 12.

G-798
DZIAŁKĘ warzywno-owocową — 

altana (ul. 3 Maja), motocykl 
WSK 175 — sprzedam. Słupsk, 
Marchlewskiego 5/11. G-909
ZGUBY

ZSZ w Słupsku zgłasza zgubie­
nie legitymacji szkolnej Marka 
Adamczyka. G-911

JERZY Mielewczyk zam. Osowo 
zgłasza zgubienie zaświadczenia 
do biletu miesięcznego PKS nr 
003318 wydane przez -PKS Lębork.

G-910
URZĄD Gminy w Słupsku zgła 

sza zgubienie prawa jazdy kat. 
ABT nr 6763/76 wydane na naz­
wisko -Mirosław Wernerowski.

G-907
URZĄD Miejski Wydział Komu 

nikacji w Słupsku zgłasza zgubie 
nie prawa jazdy kat. BCE nr 
11792/77 iwydane na nazwisko Ry­
szard Leśniański. G-906

URZĄD Miejski Wydział Komu­
nikacji w Słupsku zgłasza zgubie 
nie prawa jazdy kat. A nr 3415/63 
wydane na nazwisko Danuta Szym 
czak. G-865

WOJEWÓDZKI Urząd Teleko­
munikacji w Słupsku zgłasza zgu 
bienie legitymacji służbowej nr 
62/80 na nazwisko -Wanda Mar- 
cyniak i 780/83 — Maria Zarzyc­
ka. G-804

URZĄD Miejski Wydział Komu 
nikacji w Słupsku zgłasza zgubie­
nie prawa jazdy kat. AB nr 
5429/74 wydane na nazwisko Li­
piec Feliks. G-803

URZĄD Gminy *v Dębnicy Ka­
szubskiej zgłasza zgubienie pra­
wa jazdy kat. A nr 8572/78 na 
nazwisko Jan Slebyła. G-801 

URZĄD -Miasta 1 Gminy Kępi­
ce zgłasza zgubienie prawa Jaz­
dy kat. BT nr 3799/77 na nazwi­
sko Wiesław Rechenek. G-800 

URZĄD Gminy iw Wicku zgła­
sza zgubienie prawa jazdy' kat. 
AT nr 0097/80 na nazwisko Zbi­
gniew Cierockl. G-799

DYREKCJA -Zespołu Szkół Ogól 
nokształcących nr Z -w Słupsku 
zgłasza zgubienie legitymacji szkol 
nej na nazwisko Anna Tasiemka.

G-798
DYREKCJA Szkoły Podstawo­

wej nr 3 w Słupsku zgłasza zgu 
bienie legitymacji szkolnej na 
nazwisko Maja Jakóbik. G-794 

DYREKCJA Zespołu Szkół Me­
chanicznych w Słupsku zgłasza 
zgubienie legitymacji szkolnej Pa 
wllckiego Cezarego. G-792

ZGUBIONO bloczek rachunków 
ostemplowanych pieczątką koloru 
czerwonego o treści: „Usługi tran 
snortowe Krzysztof Jörgen, 76-200 
Słupsk, ul. Władysława IV 3/1”.

G-791

SZKOŁA Podstawowa nr 6 w 
Słupsku zgłasza zgubienie legity­
macji szkolnej uczennicy Mopiki 
Kodrzyckiej. G-790

URZĄD Miejski w Słupsku zgła 
sza zgubienie prawa jazdy kat. B 
nr 2854/72 na nazwisko Leszek 
Szymański. G-788

DYREKCJA Szkoły Podstawowej 
nr 6 w Słupsku zgłasza zgubienie 
legitymacji szkolnej Romana Krzy 
SZtofa. G-787

URZĄD Gminy iW Kołczygło- 
wach zgłasza zgubienie prawa 
Jazdy kat. CBT nr 212/71 na naz 
wisko Kazimierz Zywlcki. G-788

ZAKŁAD Ubezpieczeń Społecz­
nych Oddział ,w Słupsku zgłasza 
zgubienie legitymacji zniżkowej 
na PKP i PKS nr 216 na nazwi 
sko Leon Zbigniew. G-785

FRANCISZEK Jancz zam. Koń- 
czewo zgłasza zgubienie zaświad­
czenia do biletu miesięcznego 
PKS. G-783

WYDZIAŁ Kadr 1 Szkolenia 
Urzędu Wojewódzkiego w Słup­
sku zgłasza zgubienie legitymacji 
służbowej nr 36/84 na nazwisko 
Murawska Stefania Anna. G-782

URZĄD Gminy w Główczycach 
zgłasza zgubienie prawa jazdy 
kat. AB nr 6589/76 na nazwisko 
Marek Szafrański. G-781

URZĄD Miejski Wydział Komu 
nikacji w Słupsku zgłasza zgubie 
nie prawa jazdy kat. B nr 
11548/77 na nazwisko Stanisław 
Leśniak. 0-780

DYREKCJĄ Zespołu Szkół. Za­
wodowych w Ustce zgłasza zgu­
bienie legitymacji szkolnej na 
nazwisko Roman Prokopluk.

Q-178

ROZRYWKA DLA DZIECI

POZIOMO: — 2) na rysunku 
u dołu krzyżówki; 6) płyną z 
oczu podczas płaczu; 7) część 
nogi; 8) zaatakowanie kogo, 
niespodziewane najście; 11) 
może być np. wełniany do o- 
krywania ramion, szyi; 13) 
oprawa obrazu; 15) pojedyńczy 
ezgemplarz książki; 16) po­
trzebna do nauki geografii; 
17) obchodzi imieniny razem z 
Ewą; 18) niby-gwóźdź do za- 
klepywania; 19) służy do cię­
cia drewna; 20) samochód — 
inaczej.

PIONOWO: 1) niejeden
na głowie; 2) metal barwy 
srebrzystej; 3) pułapka na 
muchy; 4) mieszkanie podwó­
rzowego psa; 5) służy do ko­
szenia trawy; 9) lekki, prze­
wiewny budynek w ogrodzie, 
często obsadzony roślinami 
pnącymi; 10) broń artyleryj­
ska o długiej lufie; 12) skła­
da się z podmiotu i orzecze­
nia; 14) przeciwieństwo wsi.

(buk)

NAGRODY

Za rozwiązanie zagadki z 
numeru 24 tygodnika nagrody 
wylosowały: Monika Waluk,
ul. Grunwaldzka 4/59, 76-270 
Ustka oraz Justyna Kuliś, ul. 
Świerczewskiego 60, 76-100
Sławno. Nagrody wyślemy 
pocztą. Wszystkim dzieciom 
dziękujemy.

1 • 2 3 4 • 5

6 m m 7

* 8 9 10 •
11 12 $ 13 14

m * 15 • •
16 # 17

• • 18 • •
19 • 20

» • * *

Rozwiązania prosimy nadesłać w terminie tygodniowym pod 
adresem: Redakcja Tygodnika „Zbliżenia’' al. Sienkiewicza 20, 
76-200 Słupsk. Na kopercie zaznaczcie: „Rozrywka dla dzieci". 
Czekają na was dwie nagrody-niespodzianki.

es
ZBLIŻENIA - Tygodnik społeczno-polityczny, pismo Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Redaguje kolegium: Wiesław Wiśniewski - redaktor naczelny, An­
drzej Radzik - zastępca red. nacz., Tadeusz Martychewicz - sekretarz redakcji oraz 
zespół: Zbigniew' Babiarz-Zych, Wojciech Budziński, Anna Kruzeł, Ludwik Loos, Jan 
Maziejuk - fotoreporter, Jolanta Nitkowska, Elżbieta Poturaj -- redaktor tech.-graf., 
Anna Raczyńska, Jerzy Szych.

ADRES REDAKCJI: 76-200 Słupsk, al. Sienkiewicza 20, telefony: 268-58 - red. na­
czelny i zastępca, 243-81 - sekretarz redakcji, 239-12 - działy: społeczno-polityczny 
i społeczno-ekonomiczny. Oddział Redakcji w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 137-139, 
75-604, telefon 279-21 wewn. 260.

Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-Książka-Ruch". Koszalińskie 
Wydawnictwo Prasowe. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne w Koszalinie.

Ogłoszenia przyjmuję Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Pawia Findera 27a, 76-721 Ko­
szalin, tel. 222-91 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie

całego kraju. Ogłoszenia do tygodnika przyjmuje również Ekspozytura Biura Reklam 
i Ogłoszeń, al. Sienkiewicza 20, 76-200 Słupsk, tel. 251-95. Za treść ogłoszeń redakcja 
nie ponosi odpowiedzialności.

INFORMACJA O CENACH I WARUNKACH PRENUMERATY:
Cena prenumeraty kwartalnej 195 zł, półroczna 390 zł, roczna 780 zł.

WARUNKI PRENUMERATY:

1. Dla osób prawnych - instytucji, zakładów pracy:
— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozostałych 
miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch za­
mawiają prenumeratę w tych oddziałach;
- instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli;

2. Dla osób fizycznych - indywidualnych prenumeratorów:

- osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczy­
cieli;
- osoby fizyczne zamieszkałe w miastach - siedzibach Oddziałów RSW „Prasa-Książ­
ka-Ruch” opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-oddaw- 
czych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują używając 
„blankietu wpłaty” na rachunek, bankowy miejscowego Oddziału RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”.

3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, 
konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze zleceniem 
wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających instytucji i zakładów 
pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty na kraj i zagranicę:
- do dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego oraz cały rok na­

stępny,
- do dnia 1 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego.

______________________ _ ws
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e pasożyty
W-wiecie roślin też 

zdarzała się indywi 
dua żyjące cudzym 
kosztem, niekiedy tylko po 

łowiicznie. A wygląda to 
często zupełnie niewinnie: 
roślina ma właściwie wy­
kształcone korzenie, łody­
gę, liście, a nawet kwiaty, 
wszystkie jej organy speł 
niają w sposób normalny 
wyznaczone przez naturę 
czynności z tą różnicą, że 
przysysając się ssawkami 
do korzeni sąsiednich roś­
lin, podkrada im wodę o- 
raz sole mineralne.

Do pasożytów całkowi­
tych zaliczana jest rafle- 
zja, żyjąca w podzwrotni 
kowych lasach wyspy Su­
matra. Olbrzymie kwiaty 
o średnicy jednego metra, 
wyrastają wprost z ziemi. 
Każdy kwiat ma pięć wied 
kich krwistoczerwonych pła 
tkóW, prezentuje się wspa 
rtia-le, a jedyną jego wadą 
jest niemiły zapach.

Pasożytuje na korzeniach 
liany i z nich czerpie ży­
ciodajne soki. Oprócz kwia 
tu raflezja posiada jedynie 
przekształconą, zupełnie 
wrośniętą w korzeń liany

łodygę i liczne ssawki, któ 
rymi ciągnie pożywienie. 
Nawet pąki kwiatowe for 
mu ją się wewnątrz żywi­
ciela i tuż przed zakwit­
nięciem wyrastają dopiero 
na zewnątrz.

Spośród rodzimych stu­
procentowych pasożytów wy 
mienić należy zarazę (Oro 
banche), roślinę zielną stre 
fy umiarkowanej półkuli 
północnej, żyjącą kosztem 
innych roślin uprawnych i 
dziko rosnących, a także 
kaniankę (Cuscuta) i łus- 
kiewnika (Lathraea).

Zaraza (nomen omenl) 
wydaje na powierzchnię 
ziemi tylko okryte łusko- 
watymi liśćmi, różnokolo­
rowe pędy kwiatowe, po­
zbawione chlorofilu. Cała 
roślina wszystkie fazy roz 
woju przechodzi pod zie­
mią. Jej nasionka są nie­
zwykle drobne — może ich 
wydać nawet do 100 tysię 
cy. Szczęśliwym trafem 
przeważająca ilość tych 
nasionek nie dochodzi do 
„głosu”, ponieważ nie znaj 
duje odpowiednich warun­
ków do kiełkowania, w 
przeciwnym razie zaraza

mogłaby „zarazić” nasze po 
la i powodować znaczne 
straty, jako że trudna jest 
do wytępienia.

Wśród kanianek istnieje 
wiele gatunków bardziej
lub mniej wybrednych w 
dobieraniu sobie, roślin ży 
wicielskich. Zdarzają się 
takie, które pasożytują na 
różnych roślinach, inne zaś 
ograniczają się do jednej 
lub najwyżej paru roślin. 
W naszym kraju najgroź­
niejszymi szkodnikami są 
kanianki żyjące kosztem
koniczyny i lucerny oraz 
konopi i lnu.

Kanianka pasożytuje na 
łodydze. Jest całkowicie zda 
na na łaskę i niełaskę swe 
go żywiciela. Pomimo że 
rozwija się całkowicie nad 
ziemią, bo nawet korzenie 
ma tylko w początkowym 
stadium rozwoju, nie wy­
puszcza liści ani nie asy- 
miluje. Jeżeli żywiciel u- 
schnie, kanianka kończy
swój żywot.

W wilgotnych lasach, na 
korzeniach drzew liścia­
stych „ukrywa” się łuskiew 
nik, który przysysa się 
do nich licznymi ssawka­

mi. Jego kłąeża, pokryte 
łuskowatymi liśćmi, rów­
nież niemal w całości scho 
wane są pod ziemią. Na 
powierzchhni „paradują” je 
dynie różowe pędy kwia­
towe i to — ni mniej ni 
Więcej — dopiero po oko­
ło dziesięciu latach „kon­
spiracyjnego” życia,

Łuskiewnik, osiągający 
nieraz ogromne rozmiary, 
podobnie jak zaraza, wy­
daje wielką ilość nasion, 
lecz kiełkują i roźwijają 
się te spośród nich, które 
dopadły korzeni swego wła 
ściwego „jadłodawcy”. Ale 
i tak roślinie nie grozi za 
głada, ponieważ wytwarzać 
potrafi samozapylne kwia­
ty podziemne, a także roz 
mnażać się może wegeta­
tywnie, czyli przez podział, 
pączkowanie, rozłogi, kłą­
cza.

Najpospolitszym i najbar 
dziej znanym półpasożytem 
jest jemioła (Viscum). Po­
siada łodygi i liście, samo­
dzielnie asymiluje, kwitnie 
owocuje. Za pomocą płytek' 
chwytnych, z których wy­
rastają ssawki, przyczepia 
się do drzewa, by „kraść” 
jego soki. To prawda, że 
jemioła nie ułatwia życia 
drzewom, należy ją właś­
ciwie zwalczać, ale z dru­
giej strony okazuje się 
rośliną pożyteczną, ma 
przecież zastosowanie w 
ziołolecznictwie» A zimą, 
czy nje raduje naszych o- 
czu zielonymi listkami na 
bezlistnych drzewach? Słu 
źy również Anglikom, któ 
rym w okresie świąt Bo­
żego Narodzenia zastępuje 
naszą choinkę.
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* BARAN (ur. 21 III — 
20 IV) Tydzień zapowiada 
się interesująco, ale nie za 
braknie także sytuacji peł 
nych zdenerwowania i na­
pięć. Wprawdzie Saturn 
ostrzega przed obojętnym 
zachowaniem wobec w^da 
rżeń, które wiele mogą 
zmienić w twoim życiu, 
nie wolno ci jednak reago 
wać gwałtownie. Sprawy o- 
sobiste potoczą się zgod- 
nienie z planem, choć bar 
dzo prawdopodobne ożywię 
nie starych sentymentów, 
bądź nowa atrakcyjna zna 
jomość.

afc BYK (ur. 21 IV — 
20 V) Masz dużą siłę prze­
bicia, ałe często gubi cię 
Zarozumiałość. Wystrzegaj 
się jej zatem, bowiem 
wkrótce twoje ambicje za 
wodowe, bądź plany w in­
teresach mogą być speł­
nione. Musisz jednak ode­
grać rolę „pokornego cielę 
cia”. Prywatnie jakieś kło­
poty związane z najbliższą 
sercu osobą. Wenus prze­
strzega przed nieporozumie

jniami na tle więzi intym­
nych.

* BLIŹNIĘTA (ur. 21 V 
— 21 VI) Twoi zwierzchni 
cy choć chwalą cię oficjał 
nie, prywatnie snują intry 
gi. Nawet osoba, której po 
wierzasz sekrety nie jest 
lojalna. Zatem wystrzegaj 
się wylewności i szczeroś­
ci. Sprawy osobiste toczą 
się utartym torem, bez nie 
spodzianek. Niestety, bę­
dzie to spokój pozorny, 
gdyż wewnętrznie trawić 
cię będzie żal i złość. Spo­
dziewaj się wiadomości lub 
odwiedzin z dalekich 
»tron.

* RAK (ur. 22 VI — 
Ź2 VII) Jeśli w najbliż­
szym czasie nie uda ci się 
nieco oderwać się od obo­
wiązków wpłynie to bardzo 
niekorzystnie na twoje 
samopoczucie. W takiej sy 
tuacji Mars przestrzega 
przed prawdopodobień­
stwem podejmowania błęd 
nych decyzji, konsekwen­
cje których mogą zaciążyć 
na opinii zawodowej. Pry

watnie znów zaświta na­
dzieja osiągnięcia czegoś 
lub kogoś wymarzonego. 
Mogą cię nękać bóle gło­
wy — zwłaszcza rano.

* LEW (ur. 23 VII — 
23 VIII) Jeśli nie popsujesz 
atmosfery w pracy nieroz 
ważnym krokiem, twoje 
akcje jeszcze bardziej wzro 
sną. Powierzą ci zadania 
trudne, które mogą być trak 
towane jako sprawdzian 
twoich kompetencji. Dzia­
łaj więc z wielkim rozmy 
słem. Jakaś przygoda oka 
że się niewypałem, przynie 
sie rozczarowanie i nie­
smak. Nie rzucaj się w wir 
szukania nowych kontak­
tów. Odczekaj.

* PANNA (ur. 24 VIII
— 23 IX) Czeka cię tydzień 
wielkich emocji. Spadną 
na ciebie nowe obowiązki, 
ale nie wpadaj w panikę, 
gdy coś ci się nie uda, bo 
zaprzepaścisz szanse na wy 
brnięcie z kłopotów, Mu­
sisz przystosować się do 
zmienionych warunków. W 
uczuciach zdaje się tracisz 
poczucie rzeczywistości i 
choć najgorsze już za to­
bą, sprawę teraz trzeba 
będzie doprowadzić do osta 
tecznego finału.

* WAGA (ur. 24 IX —
22 X) Jowisz roznieci w 
tobie wojownicze nastroje 
i., ostre starcie z kolegami 
gotowe! Niepotrzebnie się 
niecierpliwisz, bowiem 
wszystko idzie ku dobremu, 
twoje sprawy powoli, acz 
systematycznie są załatwia 
ne. Życie intymne zapo­
wiada się bardzo intere­
sująco, ale pamiętaj, nie 
ma sensu rozpamiętywać 
przeszłości. ‘Odrzuć uprze­
dzenia.

* SKORPION (ur. 23 X
— 22 XI) Wszystkie myśli 
i czyny zdominują proble­
my osobiste. Nie oznacza 
to wcale, że czekają cię 
tylko kłopoty. Uda ci się 
załatwić jakąś ważną spra 
wę w urzędzie, otrzymasz 
list lub wiadomość, na któ 
re czekasz, ale także wy­
dasz dużo pieniędzy. Zdro

wie ci dopisze. W domu 
kłótnia. Sny koszmarne.

* STRZELEC (ur. 23 XI 
— 21 XII) Trzeba będzie 
wykonać jakieś dodatkowe 
prace, stąd tydzień będzie 
ruchliwy i nie pozbawio­
ny sytuacji nerwowych. 
Jednak korzystny układ 
planet ułatwi ci pokona­
nie przeszkód i pokażesz 
innym w jak prosty sposób 
można wykonać trudne za 
dania. Otrzymasz trochę 
więcej pieniędzy. W miłoś­
ci czule i serdecznie.

* KOZIOROŻEC (ur. 
22 xn — 20 I) Nie dawaj 
sobą manipulować, nie słu 
chaj, co mówią inni, bo to 
nie warte twoich nerwów. 
Teraz odczekaj, nie podej­
muj drastycznych kroków. 
Mimo wszystko załatwisz 
sporo ważnych dla ciebie 
spraw służbowych i prywat 
nych. Jakieś interesujące 
spotkanie sprawi ci wiele 
radości i ożyją dawne 
wspomnienia. Możliwa po­
dróż.

* WODNIK (ur. 21 I —
20 IR W pracy sytuacja bar 
dzo się skomplikuje. Spot­
kasz się ze sprzecznymi po 
leceniami i niesprawiedli­
wymi ocenami. Musisz wy 
ciągnąć wnioski z zaistnia­
łej sytuacji, bowiem i ty 
nie jesteś tu bez winy. Naj 
lepiej jeśli odsuniesz się 
na krótko od sedna spraW 
najważniejszych. W życiu 
prywatnym na plan pierw 
szy wysuną się kłopoty ro 
dzinne związane z twoimi 
pozadomowymi układami. 
Nie przeciągaj struny.

* RYBY (ur. 21 II — 
20 III) Tydzień pełen ner 
wowości i oczekiwań, ale 
zakończony sukcesem. 
Przyjdzie ci wykonać ja­
kieś trudne zadania, ale 
przy odpowiedniej koncen 
tracji i sprzyjającemu od­
działywaniu Słońca możesz 
wykonać je z powodze­
niem. 'W miłości nie postę 
puj wbrew sobie i nie pod 
dawaj się naciskom. Okaż 
swoje niezadowolenie, ale 
nie pozbawiaj partnera 
szans. Fot j Ma2jejuk
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POZIOMO. — 2) uroczysta chorągiew dziobowa pod­

noszona przez okręty w dni świąteczne (oprócz bandery 
wojennej); 8) wachta na dziobie statku; 9) wiatr wiejący 
nad jeziorem Garda; 10) mniejsizy od trimaranu; 11) li­
na takielunku ruchomego; 12) napój „wilków” morskich; 
13) szyk zdania przestawny, niezwykły; 16) zawarta w 
żurnalu; 18) największe miasto i port Jemenu Połud­
niowego; 20) urządzenie służące do kierowania stat­
kiem; 21) cieniutkie płótno lniane; 22) rzeka w Anglii, 
uchodzi estuariuiń do M. Północnego; 23) prawy dopływ 
Garonny; 24) osiedle bobrów; 28) płat mięsa rybiego; 
30) woreczek na pieniądze; 33) głowonóg wydzielający 
farbę sepię; 34) dział wiedzy morskiej; 35) pojedyńcze 
uderzenie w dzwon okrętowy; 36) trasa, na której kur­
sują statki.

PIONOWO: — 1) niepodzielna cząstka znaczeniowa 
wyrazu; 2) dek — inaczej; 3) pszenica o ościstym kło­
sie; 4) otchłań, toń; 5) bohater jednego z telewizyjnych 
seriali filmowych; 6) autor powieści i opowiadań mary­
nistycznych (1857—1924); 7) żeglarz holendarski (1603— 
59); 14) pasmo brzegu morskiego w obrębie portu; 15) 
tor wodny; 17) małże ciepłych i umiarkowanych mórz 
przybrzeżnych; 19) zakaz wywozu pewnych towarów do 
danego kraju; 25) dawna nazwa dofoy żeglarskiej; 26) je­
zioro w ZSRR; 27) wyspa — ojczyzna Odyseusźa; 28) 
ruch wahadłowy cząstek wody; 29) sierpniowy) soleni­
zant; 31) może być np. nawigacyjny (pława); 32) mączka 
z sagowca.
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 24:
Poziomo: — pierś, Włodarz, a&iibi; edredon, tarok, różdżka» 

nacja, blizna, abażiur, zacisk, wróżba, szodon, koźlak.
Pionowo: — piastunka, emdlgraoja, Świekra, podróż; bandaż, 

szynka, dzięcioł, kineskop, brzask, berto, żużel. Praszka: „Rza­
dko pełnia marzenia spełnia”,

NAGRODA
Nagrodę w postaci premiowego bonu oszczędnościowego PKO 

— za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 23 — wylosowała 
HELENA WOLAŃSKA, uil. Basztowa s, m. 2. 78*600 Drawsko 
Pomorskie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do redakcji wyłącznie na kart­
kach pocztowych, z dopiskiem — (KRZYŻÓWKA NR 2« — w 
terminie tygodniowym. Oo rozlosowania wśród nadsyłających 
odpowiedzi: premiowy bon oszczędnościowy PKO wartości dl 
złotych, ____________
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Przez jedną noc...
C*? nPań8tw°’ Piosenkę, śpiewaną k

przez „Alibabki ; „Przez taką noc Królowa Jednej Nocy 
da świat...’. Ten piękny kaktus kwitnie rzeczywiście b< 
rzadko, raz na kilka lat — i bardzo krótko. Stąd nazwa, 
dzo krótko można było oglądać ten kwiat w zakładzie s 
sktm przy ul. Mostnika w Słupsku. Poprzedni raz zakuńtł 
etęć lat ternu...

Fot. Jon Maziejuk


